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Dziś wreczenie medali „HZ J

„„ZAKoai SKimiW; 
W NOfflM wM 

ZA WZOKOWĄ OTStltaB

akie kolejne dyplomy wraz z medalami HANDLOWEGO 
ZNAKU JAKOŚCI, pojawią się niebawem w oknach wystawo­
wych placówek handlowych i gastronomicznych - zwycięzców 
kolejnego etapu współzawodnictwa HZJ. Prezentowany na 
zdjęciu medal przyznany został sklepowi spożywczo-nabialo- 
wemu WSS „Społem" nr 13, mieszczącemu się w Nowym To­
myślu przy placu XX-lecia, kieruje nim Teresa Wojciechowska. 
Wraz z pozostałymi 75 medalami, wręczony zostanie dzisiaj 
w Operze przez ministra Handlu Wewnętrznego i Usług. Wy­
różnieni handlowcy, po dekoracji wysłuchają koncertu zaty­
tułowanego „Pod pegazem 74” w wykonaniu artystów Opery 
Poznańskiej. Laureatom naszego współzawodnictwa życzymy 
godnego prezentowania medali wobec klientów i uznania spo­

łecznego dla rzetelnej pracy handlu.
Fot. — K. Przychodz.kt

Aprobata rezultatów rozmów polsko-fińskich • Ocena przebiegu 

prac w rolnictwie • Rozwój produkcji kombajnów zbożowych

• Lista wielkich inwestycji na lata 1975-76

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 30 listo­
pada wysłuchało informacji o przebiegu i rezultatach oflcjal-
nej wizyty I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i 
zesa Rady Ministrów Piotra Ja-oszewlcza w Finlandii.

pre-

najważniejszym zadaniem jest

Przed „Dniem Górnika

Obrady Komitatu 
Wykonawczego KC RPK

Narada związkowego 
aktywu pracowników 

budownictwa

Zaaprobowano w pełni 
niki przeprowadzonych

wy- 
roz-

30 listopada rozpoczęła się 
w Warszawie 2-dniowa, krajo 
wa narada związkowego akty 
wu budowlanego. Jej uczest­
nicy — przedstawiciele .ponad 
miliona pracowników budow­
nictwa oceniają efekty pracy 
związkowej organizacji za m 
nione 2 lata jakie upłynęły od 
Krajowego Zjazdu Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Bu­
dowlanego.

W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, premier Piotr Ja­
roszewicz. Obecni byli: czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek i członek 
Prezydium Rządu, minister ba 
downictwa i przemysłu ma- 
teriałów budowlanych Alojzy 
Karkoszka. (PAP)

Odznaczenia dla najlepszych załóg
30 listopada br., z okazji „Dnia Górńika” odbyło się w Ka­

towicach spotkanie przodujących zespołów górniczych z ko­
palń: „Halemba”, „Zabrze”. „Sosnowiec” i przedsiębiorstw
robót górniczych z Bytomia, z kierownictwem resortu
nłetwa i energetyki oraz ZG
W bieżącym roku zespoły te 

osiągnęły szereg b. dobrych 
rezultatów produkcyjno-tech-

gór-

nicznych. Górnicy oddziału
G-4 kopalni „Halemba” uzys­
kali w styczniu br, 202.300 ton 
węgla, tj. średnio 8.092 tony 
na dobę, górnicy kopalni „Za­
brze” wydobyli w maju 53.312 
ton węgla, czyli 2050 ton na do 
bę. Brygada Pracy Socjalis­
tycznej z oddziału robót przy 
gotowawczych kopalni „Sosmo- 
wirc” wydrążyła w ciągu 25

Spotkanie 
z delegacją z Płowdiw

Przebywająca od kilku dni 
w naszym województwie dele­
gacja Komitetu Okręgowego 
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej z Płowdiw, której prze­
wodniczy Dełko Mustakow, wi 
ceprzewodniczący Okręgowej 
Rady Narodowej w Płowdiw, 
spotkała się w sobotę z I se­
kretarzem KW PZPR w Poz­
naniu — Jerzym Zasadą.

Podczas spotkania wymienio 
no doświadczenia z zakresu pra 
cy partyjnej, społecznej i gos­
podarczej.

Po spotkaniu goście udali się 
do pow. Turek, gdzie zwiedzi­
li elektrownię i Zakłady Prze­
mysłu Dziewiarskiego „Miran­
da”. Spotkali się także z kie­
rownictwem KP PZPR w Tur 
ku.

Dzisiaj, w niedzielę, delega­
cja bułgarska zwiedza Warsza 
wę, a w godzinach popołudnio 
wych uda się w drogę powrot

do Płowdiw. (c)

Zw. Zawodowego Górników. i 
dni roboczych 1452 metry cho ! 
dnika węglowego, a zespół 
PRG z Bytomia wykonał w • 
kopalń; „Radzionków” w maju 
tego roku — 612 metrów prze 
kopu.

Podczas spotkania wyróżnić 
nym zespołom wręczono od­
znaczenia przyznane im przez 
Radę Państwa.

Ordery Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymali górnicy: Józef 
Ociepka i Stefan Woźniak z 
kopalni „Halemba”. 19 osobom 
wręczono Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski. 
Złote Krzyży Zasług.: otr^-ma 
\o 39 górników, srebrne 53, a 
brązowe 42.

☆
Z okazji zbliżającej się tra­

dycyjnej „Earburki” w zje cno

czeniadh węglowych, przedsię­
biorstwach i zakładach górni 
czych odbywają się różne im­
prezy związane z górniczym 
świętem. (PAP)

mów i, stwierdzono, że podpisa 
ne porozumienia dobrze służą 
współpracy obu krajów, zwłasz 
cza w dziedzinie gospodarczej 
i naukowo-technicznej spra­
wie rozwoju Polski oraz umoc 
nienia jej pozycji autorytetu 
w świecie. Rezultaty wizyty sta 
nowią poważny wkład Polski i 
Finlandii w dzieło budowania 
strefy pokojowej współpracy 
w regionie Morza Bałtyckiego, 
sprzyjają utrwaleniu pokoju i 
bezpieczeństwa w całej Euro­
pie. Biuro Polityczne stwierdzi 
lo, że dla sprawy tej ważne 
znaczenie ma rychłe zakończe­
nie Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, 
jak to wyrażono we wspólnym 
komunikacie przyjętym w cza­
sie wizyty.

W kolejnym punkcie porząd­
ku dziennego Biuro Polityczne 
oceniło przebieg tegorocznych 
zbiorów zbóż, zielonek i roślin 
okopowych. Podkreślono, że 
osiągnięte wyniki wskazują na 
systematyczny postęp w gos­
podarce rolnej. Dalszej popra­
wie uległa kultura uprawy zie 
mi i zaopatrzenie w szlachetne 
odmiany nasion i sadzonek, na 
wozy oraz sprzęt zmechanizo­
wany. Lepiej wykorzystywane 
są osiągnięcia nauki w dzie­
dzinie rolnictwa, upowszechni 
ła się oświata rolna i nastąpił 
dalszy wzrost kwalifikacji rol­
ników.

Ustalono, że niezbędnym jest 
prowadzenie intensywnej dzia­
łalności wc wszystkich wymie­
nionych kierunkach, warunku­
ją one bowiem dalszy wzrost 
produkcji rolnictwa. Obecnie

zapewnienie dobrego przygoto 
wania do siewów wiosennych, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem prac, które nie mogły być 
wykonane iesienią z powodu 
trudnych warunków atmosfery 
cznych. Ważne jest zwłaszcza 
staranne przeprowadzenie prze 
glądów i remontów maszyn i 
urządzeń oraz zapewnienie od-

Dokończente ni sir 2

29 listopada odbyło się 
pierwsze po zjeżdzie posiedze­
nie Politycznego Komitetu 
Wykonawczego KC RPK.

Na posiedzeniu powołano 
stałe Biuro Politycznego Ko­
mitetu Wykonawczego — or­
gan zapewniający operatywną 
koordynację działalności par­
tyjnej i państwowej. Na cze­
le stałego biura stoi sekretarz 
generalny RPK, Nięolao 
Ceausescu, a w jego skład 
wchodzą następujący, członko­
wie: premier Manea Manescu. 
wicepremier Gheorghe Oprea 
wicepremier, minister handlu 
zagranicznego i międzynarodo 
wej współpracy gospodarcze; 
łon Patan, oraz sekretarz KC 
RPK Stefan Andrei. (PAP

Decyzja Rady Bezpieczeństwa

Przedłużenie mandatu sił ONZ
w sektorze izraelsko-syryjskim
Rada Bezpieczeństwa ONZ na posiedzeniu w dniu 29. XI. 

przedłużyła na okres następnych sześciu miesięcy mandat 
Obserwacyjnych Sił ONZ w sektorze izraelsko-syryjskim. 
Przyjęta rezolucja, za którą głosowało 13 państw (Chiny 
i Irak nie brały udziałn w głosowaniu), przedłuża mandat Sil 
Obserwacyjnych ONZ na Wzgórzach Golan, wzywając jed­
nocześnie strony konfliktu do natychmiastowego wprowa­
dzenia w życie rezolucji Rady Bezpieczeństwa nr 338 z paź- 
dzieriii£a 1S7G r. w sprawie politycznego rozwiązania kon-
fliktu bliskowschodniego.
Rada Bezpieczeństwa stwier­

dza, iż układy o rozdzieleniu 
wojsk pomiędzy Izraelem. Sy­
rią i Egiptem stanowią jedy­
nie pierwszy krok w kierunku 
wprowadzenia w życie rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa do­
tyczących rozwiązania kon­
fliktu bliskowschodniego. Ra­
da Bezpieczeństwa zobowiąza­
ła również Sekretarza Gene­
ralnego ONZ do przedłożenia 
pod koniec sześciomiesięczne­
go mandatu, raportu o rozwo­
ju sytuacji i środkach podję­
tych w celu wprowadzenia w 
żvcie rezolucji Rady numer 
383. (PAP)

z

Samoloty izraelskie 
bombardowały Liban
Agencje zachodnie donoszą
Bejrutu, że 4 izraelskie sa­

moloty typu „Phanłom” doko 
nały w sobotę po południu 
nalotu na libańską miejsco­
wość Kafar w południowe' 
części kraju. Straty material­
ne są bardzo poważne.

W nocy z piątku na sobotę 
■artyleria izraelska ostrzelała 
kilka wosek położonych w 
tym samym rejonie. (PAP)

goanm

Wydarzenie roku

Rozmowy arcybiskupa 
Makariosa w Atenach
W sobotę przed południem 

odbyła się w Atenach pierw­
sza tura rozmów między pre­
zydentem Cypru, arcybisku­
pem Makar;osem i premierem 
Grecji, Kcnstantinosem Kara-
manlisem.

Jak pisze 
nym celem 
Makar losa,

agencja UPI, głów 
wizyty prezydenta 
który zapowiada 
Cypr 6 grudnia,po wrót na

jest opracowanie wspólnej li­
nii politycznej rządu greckie­
go i przywódców Greków cy­
pryjskich oraz uzgodnienie po 
glądów na temat kzmcepcji 
rozwiązania problemu cypryj-
skiego. (PAP)

Od 11 października, kiedy tuż po wi­
zycie Edwarda Gierka w Waszyngto-. 
nie rozeszły się stamtąd pogłoski o 

możliwości spotkania Geralda Forda z 
Leonidem Breżniewem, a w dwa dni później 
zaczęto już wymieniać jako przypuszczalne 
miejsce Władywostok i zapowiadać datę 
23-24 listopada, ten szczyt budził naj­
żywsze zainteresowanie opinii światowej.

Wprawdzie rozmowy na najwyższym 
szczeblu przywódców Związku Radziec­
kiego i Stanów Zjednoczonych, już od kil­
ku lat odbywane regularnie, przestały mieć 
charakter wydarzeń nadzwyczajnych. 
Wszakże zyskały renomę szczególnie waż­
nych ze vzględu na osiągane podczas 
nich rezultaty: sprzyjające nie tylko roz­
wijaniu dwustronnych stosunków pomiędzy 
ZSRR i USA, ale także łagodzeniu napięć 
i uzdrawianiu klimatu politycznego na ca­
łym świecie. Tak więc kiedy komentato­
rzy będący zwolennikami odprężenia, je­
szcze tylko prognozując efekty przyszłe­
go władywostockiego szczytu, nie kryli 
swego optymizmu — niewiele ryzykowali. 
Np. amerykańska agencja prasowa Asso­
ciated Press - komentując w przeddzień 
rozpoczęcia rozmów opinię radzieckiego 
TASS-a, iż powinny one stać się kolejnym 
ważnym etapem na drodze współpracy ra-
dziecko-amerykańskiej lansowała po­
gląd: nie należy jeszcze tym razem ocze-

kiwać zasadniczego przełomu, który by 
doprowadził do długoterminowego układu 
w sprawie zbrojeń strategicznych.

Teraz jednak najbardziej sceptyczni je­
szcze przed tygodniem komentatorzy za­
chodni, oceniając osiągnięte we Wlady- 
wpstoku efekty spotkania Leonida Breżnie­
wa i Geralda Forda, muszą przyznawać 
się do pomyłki. Stwierdzać, że rezultaty 
rozmów sekretarza generalnego KPZR 
z prezydentem USA „przeszły oczekiwaniu 
i dodafy silnego bodźca odprężeniu w sto­
sunkach amerykańsko-radzieckich”.

Mniejsza o to zresztą, czy „przeszły o- 
czekiwania” cytowanego powyżej komenta­
tora brytyjskiego „Reutera”. Ważne jest to, 
że spełniły nadzieje zwolenników odprę­
żenia na postęp w tej dziedzinie. Że spot­
kanie władywostockie — tak ważne ale i 
niełatwe ze względu na szeroki zakres 
oraz ciężar gatunkowy omawianych zagad­
nień - stało się kolejnym etapem na dro­
dze do odprężenia i trwałego pokoju.

Główne problemy rozmów wśród nich 
najważniejszy i zarazem najtrudniejszy — 
ograniczenia zbrojeń strategicznych, zosta­
ły przedstawione światu nie tylko we 
wspólnym komunikacie. W ścisłej łączno­
ści z tym komunikatem pozostaje również 
wspólne oświadczenie prezentujące nowe 
decyzje w sprawie dalszego perspektywicz­
nego ograniczenia zbrojeń strategicznych

na okres do 1985 roku. Nowe wymiary zo­
stały także nadane negocjacjom w spra­
wie SALT II. Wspólne oświadczenie wy­
raża bowiem zamiar długoterminowego 
porozumienia w sprawie ograniczenia ofen­
sywnej broni rakietowo-jądrowej, mające­
go obowiązywać do roku 1980. Co więcej: 
jednocześnie konkretyzuje obustronne ogra­
niczenia dotyczące ilości środków przeno­
szenia broni strategicznych i ich rodza­
jów. A poza tym, zawiera propozycje dal­
szych rozmów i układów na ten temat.

Sumując rezultaty rozmów na ten temat: 
Władywostok — nazwa miasta nad Pacyfi­
kiem - może przejść do dziejów ludzkości 
jako synonim wstrzymania wyścigu zbrojeń 
nuklearnych.

Zarazem wszakże obal mężowie star : 
zajmowali się równoległą do sprawy ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych kwestią 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
oraz wiedeńskich rokowań na temat re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie.

Biorąc też pod uwagę trudności, które 
ograniczały do tego czasu postępy roz­
mów wiedeńskich, Związek Radziecki ’ 
Stany Zjednoczone (co podkreśla wspólny 
komunikat) zgodziły się aktywnie dążyć do 
znalezienia rozwiązań możliwych do przyję-
cia przez 
wania w

A więc 
ność.

obie strony prowadzące roko- 
Wiedniu.
i w tej dziedzin’ i zgod-

Było to spotkanie robocze. Ac właśnie' 
dlatego, że cechowała je intensywność pree 
w imię pokoju — stało się wydarzeniem 
politycznym 1974 roku.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Na zdjęciu: makieta projektu poznańskiego Domu Prasy.
* Fot. — H. Kamza

Rozstrzygnięto konkurs
no poznański Dom Prasy

Poznańska baza poligraficzna nie 
w kraju. Pomieszczenia drukarni i 
różnych punktach miasta, oraz nie
nowy nie zapewniają 
dawanych tytułów.

terminowości

należy do najlepszych 
redakcji rozrzucone w 
najnowszy park maszy- 
i wysokiej jakości wy-

Jaskółką zwiastującą 
riy na lepsze stało się

zmia- 
ogło-

y zenie w czerwcu br., zamknię 
leg© konkursu na projekt 
kompleksu budynków przysz-. 
iego poznańskiego Domu Pra­
sy.

W sobotę, w pomieszcze­
niach Stowarzyszenia Archi­
tektów Polskich, jury pod 
przewodnictwem prof. arch. 
Jana Węcławskiego. prorekto- 
ja Politechniki Poznańskiej, 
ćgłosiło wyniki konkursu. Z 
nadesłanych kilku projektów 
nagrodzono pracę zesoołu mgr. 
Staż. arch. Jerzego Raczkow­
skiego i mgr. inż. arch. An- 
arzeja Pajzderskiego oraz 
współpracującego zespołu w 
składzie: Zofia Kropska,
Jadwiga Bartkowiak i Iwona 
Kniat Nadto jedną pracę wy 
różniono, a jedną premiowa­
no. Nagrodzony projekt ma 
być realizowany.

Dom Prasy stanąłby na te­
renach ograniczonych ulicami 
Obornicką, oraz projektowaną 
ul. Serbską, Ma ón stanowić 
jeden z najnowocześniejszych 
obiektów tego tvpu o ogólnej 
powierzchni 49 000 metrów 
kwadratowych.

Oceniając nagrodzony pro­
jekt jury wskazało m. :,n. na 
dobra dyspozycję funkcji 
obiektów, zabezpieczającą optv 
malne warunki pracy i wypo 
czynku, szczególnie w części 
produkcyjnej.

W poniedziałek, 9 grudnia o 
godz. 14.30 w salach SARP od 
będzie się spotkanie użytkow­
ników nowej inwestycji — 
dziennikarzy z architektami i 
projektantami nagrodzonej 
pracy, (za)

Posiedzenie Biura
Dokończenie ze str. I 

powiedniej ilości części zamień 
nych. Biuro Polityczne zwróci­
ło uwagę na konieczność orzy- 
snieszenia skimu warzyw i owo 
ców dla sprawnego zaopatrze­
nia ludności w te produkty.

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
i zaakceptoyzało propozycje w 
sprawie rozwoju produkcji 
kombajnów zbożowych. Prooo 
życie te przewidują dwukrotne 
zwiększenie w okresie do roku 
1980 produkcji kombajnów, w 
tym rozwój produkcji najnow­
szego ich typu „Bizon — gi­
gant”.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne 
zatwierdziło listę wielkich in­
westycji szczególnie ważnych
dla gospodarki 
które winny 
ne do użytku

narodowej,
być 

w
odda- 
latach

1975—76. Podkreślono koniecz­
ność terminowego uruchamia­
nia produkcji i szybkiego do­
chodzenia do projektowanych 
zdolności nrodukcvjnvch w 
tych zakładach. (PAP)

Zwiększamy „zielone zasoby"
Uchwała RM w sprawie zadrzewiania kraju

Mamy w kraju■ — jak szac u ją specjaliści — możliwości 
i potrzeby zasadzenia jeszcze ok. 200 min drzew w formie 
zadrzewień wzdłuż dróg, nad brzegami rzek, w postaci pa­
sów ochronnych i skupisk na terenach narażonych na ero­
zję itp.
Warunki do kontynuowa­

nia tej prowadzonej od lat waż 
rej działalności, stwarza pod-

Program współpracy 
polsko-egipskiej

W dniach 27—30 listopada 
br. odbywały się w. Minister­
stwie Spraw Zagranicznych 
polsko-egipskie rozmowy na 
temat współpracy kulturalnej, 
naukowej i technicznej między 
obu krajami.

W wyniku rozmów podpisa­
no 30 listopada program współ 
pracy kulturalnej, naukowej i 
technicznej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Arab 
ska Republiką Egiptu na lata 
1975 - 1976.

Podpisany dokument zakła­
da wzrost wzajemnej współ­
pracy zwłaszcza w dziedzinie 
nauki i techniki, poprzez 
zwiększenie liczby stypendiów 
na szkolenie studentów, staże 
i praktyki zawodowe oraz — w

jęta 6 listopada br. uchwała 
Rady Ministrów w sprawie za 
drzewiania kraju. Uchwała 
podkreśla dwojakie znaczenie 
zadrzewień, przyrodnicze oraz 
ekonomiczne w sensie tworze­
nia dodatkowego źródła su­
rowca drzewnego.

Zwiększanie tą drogą „zielo 
nych zasobów” odgrywa po­
ważną rolę w polepszaniu wa 
punków naturalnego środowi-

Szerokie pole do działania — 
co akcentuje uchwała — ma­
ją w akcji zadrzewiania kra­
ju organizacje młodzieżowe 
i społeczne. Uchwała opubliko 
wana została w Monitorze 
Polskim nr 38 z dnia 22. 11. 
br. (PAP)

Zwłoki U Thanta

dziedzinie kultury kon-
tynuację dotychczasowej owoc 
nej współpracy w zakręcę 
konserwacji zabytków i badian
archeologJcznych. (PAP)

ska klimatu, gospodarki
wodnej, podnoszenia „urody’
krajobrazu zwłaszcza na

Wojewódzka narada w Poznaniu

Społeczno-wychowawcza rola 
ośrodków prawnych FSZMP

cą
Od dwunastu lat d zdała ją w Wielkopolsce, związane z pra- 

i organizacji młodzieżowych, ośrodki społeczno-prawne.
Obecnie — po integracji ruchu młodzieżowego — włączono je 
w ramy Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol­
skiej.

terenach ubogich w lasy. Wy­
starczy dodać, że w ok. 32 po 
wiatach w Polsce powierzch­
nia zalesiona nie zajmuje na­
wet 10 proc, całego obszaru, 
wobec średniej dla kraju wy­
noszącej ok. 27 proc.

Już obecnie z zadrzewień, 
w których przeważają gatunki 
szybkorosnące, wprowadzo­
nych w minionym okresie, u- 
zyskujemy rocznie ok. 300 tys. 
m sześć, drewna, zaś w przy­
szłym 5-leciu ilość ta ma zwięk 
szyć się sukcesywnie do 1 
min m sześć, rocznie.

Najpoważniejsze zadania wy­
nikają z postanowień uchwa­
ły dla resortu leśnictwa i prze 
mysłu drzewnego, który ko­
ordynuje całość działalności 
w tej dziedzinie. Na nadleśni­
ctwach spoczywa też główny 
obowiązek produkowania sa­
dzonek i nasion drzew. Szkół­
ki zadrzewieniowe rozszerzać 
mają również — stosownie do 
potrzeb — jednostki gospodar­
cze podległe urzędom gmin­
nym i powiatowym.

Na szerszą skalę przystąpi 
się — w porozumieniu z re­
sortem rolnictwa — do zadrze 
wiania dolin rzek oraz obsza­
rów zmeliorowanych.

przewieziono 
do Rangunu

W nocy z piątku na sobotę 
zwłoki zmarłego w poniedzia­
łek byłego sekretarza generał 
nego ONZ U Thanta prze- 

i transportowano na lotnisko 
nowojorskie, skąd samolotem 
via Londyn i Bangkok przewie 
zionę zostaną do Rangunu. W 
siedzibie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych zwłoki 
U Thanta były wystawione 
na widok publiczny przez 24 
godziny. Na początku przy­
szłego tygodnia w Ran gunie 
odbędą się uroczystości po- 
.grzehowe z udziałem ducho­
wieństwa buddyjskiego. (PAP)

Nagroda „Głosu" dla III LO

Finał turnieju wiedzy 
o filmach radzieckich

KRONIKĄ

Sesja naukowa w AR
Prezentacji zakończonych w u- 

biegłym roku prac badawczych;
Instytutu 
Produkcji 
Żywienia 
Paszowej,

Hodowli i Technologii 
Zwierzęcej, Instytutu 

Zwierząt i Gospodarki 
Instytutu Zoologii sto-

sowanej oraz Instytutu Technolo- 
gii Żywności Pochodzenia Roślin­
nego — poświęcona była sobotnia 
sesja naukowa w Akademii Roi. 
niczej w Poznaniu.

Wygłoszono około 40 referatów 
naukowych w 4 sekcjach obrad, 
m. in. na tematy doskonalenia 
ras zwierząt gospodarskich, pod- 
noszenia ich produktywności dro­
gą krzyżowań międzyrasowycht 
racjonalnych sposobów przygoto­
wywania pasz na zimę, nowych 
metod nawożenia gleby, a także 
sposobów unikania chorób paso­
żytniczych pszczół, dzięki stosowa 
niu nowych preparatów ochron­
nych. (emn)

Setna grupa

w
turystów radzieckich

Klubie TPP-R przy ul. Rataj
czaka Społeczny Komitet Budowy 
Parku Braterstwa Broni i Przyjaż 
ni Polsko-Radzieckiej na Cytadeli 
w Poznaniu podejmował przedsta 
wicieli setnej w tym roku grupy 
turystów radzieckich. Program dla 
wszystkich przewidywał zapozna­
nie się z osiągnięciami Poznania 
w okresie 30-lecia oraz zwiedza­
nie pamiątek związanych z okre­
sem walk o niepodległość naszego 
miasta. Punktem centralnym byłci 
zapoznanie się z parkiem na Cyta 
dęli. W sobotnim spotkaniu z tu­
rystami ZSRR uczestniczył kon­
sul ZSRR w Poznaniu Giennadij 
Podlipniak. (jk)

W sobotę odbyła się w Po­
znaniu wojewódzka narada spo 
łecznego aktywu tych ośrod­
ków, a jej tematem było spra­
wozdanie z działalności w ostat 
nim okresie oraz sprawy orga­
nizacyjne i programowe. W o- 
bradach uczestniczyli m. in. 
przewodniczący Rady Woje­
wódzkiej FSZMP w Poznaniu 
— Józef Ścibisz i prokurator 
wojewódzki — dr Wojciech 
Kłos. O pracy Wojewódzkiego 
Ośrodka Społeczno-Prawnego 
mówił jego dotychczasowy prze 
wodn.iczący — Marian Koko­
ciński.

Powiatowe, miejskie i dzielnico 
we ośrodki społeczno-prawne, 
współpracując z Prokuraturą Są­
dem Wojewódzkim, Wydziałem Pre 
wencji Komendy Wojewódzkiej 
MO oraz z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, skupiają 
300 działaczy, m. in. prawników, pe 
dagogów socjologów, lekarzy i 
przedstawicieli innych zawodów. 
We wszystkich ośrodkach (najwięk 
sze działają we Wrześni, Słupcy, 
Pile, Chodzieży, Gnieźnie i w po­
znańskiej dzielnicy Wilda), istnieją 
punkty poradnictwa, a także sek­
cje popularyzacji prawa. Organi­
zowane są odczyty, spotkania w 
szkołach średnich, zakładach pra­
cy i w środowisku wiejskim, od­
bywają się kursy dla społecznych 
kuratorów, seminaria, narady i 
cykl pogadanek pod hasłem „Pra-

w« bliżej żyda”. Wciąż zwiększa 
się liczba poręczeń składanych 
przez organizacje młodzieżowe. 
Coraz szersze jest działanie spo­
łeczno-wychowawcze ośrodków.

Podczas narady podzięko­
wano wielu działaczom za ich 
ofiarną społeczną pracę. Naj­
bardziej zasłużonym na tym po 
lu jest Marian Kokociński, któ 
ry przez wiele lat pełnił funk­
cję przewodniczącego WOSP. 
Obecnie Wojewódzkim Ośrod­
kiem Społeczno-Prawnym przy 
RW FSZMP w Poznaniu kiero 
wał będzie prokurator woje­
wódzki — Włodzimierz Wilke. 

(kos.)

Operacje

Skrócono remont
trasy Hetmańskiej

Jak nas poinformowano w dy­
rekcji MPK — t dniem jutrzej­
szym (poniedziałek) oddana zosta 
nie do ruchu tramwajowego zam­
knięta w związku z reisontem 
część trasy Hetmańskiej w Po­
znaniu. Prace torowe wykonano 
szybciej, niż zakładano i w związ 
ku z tym można oczekiwać, że 
wraz z powrotem tramwajów na 
dawne trasy — komunikacja 
miejska ulegnie oczekiwanemu 
usprawnieniu, (res)

W ramach trwających w li­
stopadzie Dni Filmu Radziec­
kiego odbył się w Poznaniu 
V Młodzieżowy Turniej pn. 

.„Czy znasz kinematografię ra­
dziecką”? Organizatorami tego 
tradycyjnego już konkursu są: 
Zarząd Dzielnicowy TPPR o- 
raz Wydział Oświaty, Wycho- 

; wania i Kultury Urzędu Dziel­
nicowego Poznań—Grunwald, 

i „Głos Wielkopolski”, Woje- 
, wódzki Zarząd Kin i Centra­
la Rozpowszechniania Filmów.

Finał imprezy rozegrany zo- 
stał w sobotę w poznańskim ki 
nie „Apollo”. Startowało sie­
dem 3-osobowych zespołów 
szkolnych, wyłonionych spo­
śród 14 drużyn, które przystą­
piły do eliminacji. Uczestnicy 

. turnieju wykazali świetne przy 
gotowanie i niemałą wiedzę, a 
ponieważ poziom był wyrów­
nany — o zwycięstwie zadecy-

Załoga WPPZ w Luboniu 
wykonała plan roczny
Po Zakładach MERA — ZAP 

— MONT i MPRB Nr 1 w Poz 
naniu, o przedterminowym wy 
konaniu planu 1974 roku za­
meldowała 30 listopada zało­
ga Wielkopolskiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Ziemnia­
czanego w Luboniu. W grud­
niu, załoga WPPZ przekaże na 
rynek ponadplanową produk­
cję o wartości prawie 100 mi­
lionów zł.

Warto też podkreślić, że 
WPPZ w Luboniu weszły w 
tym roku do „klubu miliarde­
rów”: do 30 listopada sprzeda, 
ły bowiem wyrobów za 1 mi­
liard 15 milionów złotych. .

(pch)

dowały dogrywki. Pierwsze

bez bólu

Zachmurzenie duże, okresami 
■większe przejaśnienia, miejscami 
opady deszczu i deszczu ze śnie­
giem. Temp, maks, od 2 stopni na 
wschodzie do 6 stopni na zacho­
dzie.
IIIIIIIIIIIIIIIISIIK2R8IIIB1I

Dzlsielsr* st^w’? »nformacv|n» 
opracował Bogdan Zdanowski.

STRONA

0 W Gromkowie w pow. tu­
reckim wpadł w poślizg i prze­
wrócił się do rowu samochód 
marki „Wartburg”, prowadzony 
przez Zdzisława K. Kierowca od 
niósł ciężkie obrażenia i został 
odwieziony do szpitala.
• Z Wilkowyi dowieziono do 

szpitala w Jarocinie Wincentego 
G„ który jadać po pijanemu na 
rowerze wpadł na przydrożne 
drzewo.

W Dobrzycy, pow. pleszew- 
ski „wylądował” na drzewie sa­
mochód marki „Warszawa”. Jego 
właściciel Andrzej P. odniósł cięż 
kie obrażenia i przebywa w szpi 
talu, (b)

Około 70 procent zabiegów 
chirurgicznych wykonu­
je się z miejscowym 

znieczuleniem. Ale nie ma do 
tychczas środka znieczulające 
go, odpowiadającego w pełni 
wszelkim wymogom praktyki 
medycznej. Część preparatów 
nie da je oczekiwanych skut­
ków, 'inne zaś mają niekorzy­
stne działanie uboczne.

Najlepszy i najbardziej roz­
powszechniony środek znie­
czulający — nowokaina — też 
nie jest bez wad: nie nadaje 
się do znieczuleń powierz­
chownych i działa krótko.

W Instytucie Chemii Drew­
na Akademii Nauk Łotewskiej 
SRR wynaleziono nowy, skute 
teczny, długo działający pre- 
part —■ celnowokainę. Bada­
nia wykazały, że celnowokai- 
na jest mniej toksyczna niż 
nowokaina i znacznie przewyź 
sza ją pod -względem zakresu 
działania leczniczego i siły znie 
czulenia (w zależności od ro­
dzaju znieczulenia działa 2—15 
razy dłużej niż nowokaina).

Badania kliniczne potwierdzi 
ły zalety nowego preparatu. 
Celnowokaina znajduje zasto­
sowanie w przypadkach, gdy 
nie można użyć nowokainy: 
np. w leczeniu ostrych ata­
ków astmy oskrzelowej oraz 
przy wrzodach dwunastnicy i

żołądka. Powierzchowne działa 
nie znieczulające celnowokainy 
pozwala na skuteczne jej sto­
sowanie w leczeniu oparzeń.

Ministerstwo Zdrowia ZSRR 
wydało zalecenie w sprawie 
szerokiego stosowania celno­
wokainy w praktyce medycz­
nej. (APN)

miejsce zdobyli uczniowie III 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
Marcina Kasprzaka: Andrzej 
Jerzak, Maciej Jurek i Marek 
Maćkowiak, drugie — druży­
na Technikum Geodezyjno- 
Drogowego, a trzecie _— VIII 
Liceum Ogólnokształcące im. 
A. Mickiewicza.

Wśród nagród, które wręczył 
sekretarz Konsulatu General­
nego ZSRR w Poznaniu — 
Anatolij Klimnik, była rów­
nież nagroda ufundowana przez 
redakcję „Głosu Wielkopolskie 
go”. Otrzymała ją opiekunka 
Szkolnego Koła Przyjaciół 
Związku Radzieckiego w III 
LO — p. Zofia Morozowska.

(kos)

Ograniczenie wydatków 
wojskowych 

w Wielkiej Brytanii?
Premier brytyjski Harold 

Wilson przygotowuje się do 
złożenia na forum Parlamentu 
w najbliższy wtorek oświadczę 
nia rządowego w sprawie wy­
datków na cele wojskowe. 
Oświadczył on, że wydatki te 
w roku 1974/1975 muszą zostać 
znacznie ograniczone.

Ze swej strony posłowie kon 
serwatywni oznajmili iż sprze­
ciwią się jakimkolwiek posunię 
ciom, które „osłabiłyby bezpie­
czeństwo kraju”. (PAP)

Wizyta delegacji OWP w ZSRR
W Mosikwie opublikowano ko­

munikat o zakończeniu ' wizyty 
delegacji Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny z przewodniczącym Ko 
mitetu Wykonawczego J. Arafa­
tem na czele, która przebywała 
w ZSRR od 25 do 30 listopada. Ko 
munikat stwierdza m. in., że Zwią 
zek Radziecki popiera i będzie po 
pierał walkę arabskiego narodu 
Palestyny o swe słuszne prawa.

J. Arafat w Jugosławii
Do Belgradu przybył w sobotę 

z 4-dniową wizytą przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawczego Orga 
nizacji Wyzwolenia Palestyny, J. 
Arafat. Odbędzie on rozmowy z 
politykami jugosłowiańskimi. Przy 
wódcę palestyńskiego przyjmie 
prezydent Jugosławii J. B. Tito.

Premier Francji w Iraku
Premier Francji. J. Chirąc opuś 

cił w sobotę Paryż udając się z 
3-dniową wizytą do Iraku. W cza 
sie pobytu w Bagdadzie, Chirac

prowadzać będzie rozmowy na te­
mat zapewnienia Francji stałego 
zaopatrzenia w ropę naftowąi,

Inflacja w Chile
Jeden z członków chilijskiej jun 

ty wojskowej przyznał, że w ro­
ku bieżącym inflacja w kraju o- 
siągnęła 370 proc.
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Apel H. Schmidta
Przemawiając w sobotę na zjeź- 

dzie brytyjskiej Partii Pracy, kan 
clerz RFN, H. Schmidt, wystąpił z 
apelem na rzecz pozostania Wiel­
kiej Brytanii we Wspólnym Ryn­
ku. ■ / :

Stosunki Indie - Pakistan
Indie i Pakistan podpisały w so­

botę w Delhi protokół o wznowię

niu stosunków handlowych mię­
dzy obu krajami. Stosunki handlo 
we między Indiami a Pakistanem 
zawieszono przed 9 laty w następ 
stwie wojny indyjsko-pakistań- 
skiej z 1965 roku. Cierpiały na 
tym oba kraje, ponieważ dwu­
stronna wymiana towarowa mia­
ła dla nich duże znaczenie gospo­
darcze.

Eksplozja w bazie Da Nang
W piątek nastąpiła potężna eks­

plozja amunicji w bazie lotniczej 
wojsk sajgońskich Da Nang, po 
łożonej 600 km na północny wschód 
od Sajgonu. W wyniku eksplozji 
108 osób zostało rannych, a jedna 
poniosła śmierć. Rzecznik dowódz 
twa wojsk sajgońskich oświadczył, 
że przyczyny eksplozji jeszcze nie 
ustalono.

Zderzenie autobusów
W pobliżu Igarassu, 25 mil n* 

północ od Recife w Brazylii, zde­
rzyły się ze sobą dwa dalekobież 
ne autobusy. 14 osób poniosło 
śmierć, a 16 zostało rannych.
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W świetle badań

Mieszkać lepiej 

znaczy luźniej

Długa wciąż kolejka kandydatów do mieszkań posuwa się 
mimo wszystkie znane trudności — naprzód. Po- 

twierazają to m in. ostateczne szczegółowe wyniki Spi­
su Powszechnego z gruania 1970 r. Wynikające zeń informa­
cje o sytuacji mieszkaniowej są ważnym fragmentem obrazu 
życia kraju. Frzyjrzjjmy się mu bliżej.

W okresie między Spisami, tj. od 1960 do 1970 r. liczba 
mieszkańców mias' wzrosła o 20,1 procent, zaś ilość nowych 
izb o 41,1 proc. Najszybciej przybywało mieszkań w budyn- 
kacht najwyższych, ofiarujących lokatorom komplet nowo­
czesnych udogocmen; windy, zsypy i pralnie z suszarniami. 
Wysokościowe buucwmctwc wzrosło w tym czasie przeszło 
piętnastokrotnie. -

Drugim rysem charakteiy stycznym był dziesięciokrotny 
wzrost zasobow buoowmctwa spółdzielczego. Także z tym 
typem budownictwa wiążą się dodatkowe korzyści dla miesz­
kańców: organizacja życia społecznego w osiedlu.

Trzecia ważną cechą mirionej dziesięciolatki budowlanej 
był przyrost instalacji sanitarno-technicznych w mieszka­
niach. W 1910 roku wodę bieżącą miało o 72 procent więcej 
m.eszkań niż w 1960, „wc o 97,5 proc, więcej, łazienki o 145 
proc., centralne ogrzewanie o 247 procent więcej mieszkań. 
Udogodnienia te ułatwiły życie aż 2 800 000 osób. Równo tylu" 
ile w tym czasie w ogóle przybyło w miastach.

Nie należy stąc oczywiście wysnuwać wniosku, iż każdy 
przybysz ze wsi lokuje się w mieszkaniu nowocześnie wypo­
sażonym. Wiemy bowiem, że lwia część osób rozpoczynają­
cych życie miejskie staje na końcu kolejki do mieszkania.

Mimo cięć i oszczędności w latach 1960—1970 budowano 
mieszkania obszerniejsze niż poprzednio. Rozgęściło się też 
w nich trochę. Zamiast wskaźnika 1,53 mieliśmy pod koniec 
dziesięciolatki ś-edmo 1 32 osób na izbę. Zwiększyła się przy 
Hm liczba osób mieszkających stosunkowo luźniej, a zmala- 
ła — najbardziej mieszkaniowo zagęszczonych. Ogółem 
1 x20 000 osob przestało dzielić izbę z więcej niż jednvm 
wsoółlokatcrem.

Jednak w połowie ub. dziesięciolatki rozpoczął się tzw. wyż 
małżeński.

Wprawdzie per saldo nie zmniejszył on metrażu przypa­
dającego średnio na osobę (chyba, że któryś z oblubieńców 
przybywał wprost ze wsi, z domu robotniczego itp.), ale 
przyrost zasobów mieszkaniowych ledwo nadążał za tworze­
niem nowych rodzin.

V' oczekiwaniu na własne cztery kąty, młode małżeństwa 
lokowały się z reguły u ktćiegoś z rodziców. Mieszkanie do­
tąd samodzielne stawało s ę więc wspólne. Ilość samodziel­
nych mieszkań spadła w Szczecińskim, Wrocławskiem i we 
Wrocławiu, gdzie liczba nowych zwuązków małżeńskich była 
największa w kraju. Wzrosła natomiast znacznie w „starzeją­
cej się” Warszawie, w Krakowie, Poznaniu i województwie 
poznańskim.

Trudno sprostać spiętrzonym potrzebom mieszkaniowym 
trzech wielkich grup ludności, dorastającego wyżu młodości, 
ludzi przenoszących się ze wsi do miast i ośrodków przemy­
słowych oraz wyżu ludźi w podeszłym wieku. W roku ubie­
głym oddano w miastach do użytku już 172 000 nowych 
mieszkań, ale ,nowo zaślubionych „mieszczan’’ było aż 
168 000, przy czym wyż małżeński dalej depcze po piętach bu­
dowlanym. Mimo to do toku 1990 każda rodzina będzie miała 
•własne, dostosowane do jej potrzeb mieszkanie.

IRENA FRĄCKOWIAK

Był rok 1962. Piękna sala 
klubowa nowego Domu
Kultury w Pile, wypeł­

niona po brzegi...
Miejsce zasługuje na to, by 

dowiedzieć o nim k‘*ka zdań 
więcej. Pilski Dom Kultury — 
wówczas był to najokazalszy 
tego rodzaju obiekt w woje­
wództwie — odrodził się na 
fundamentach gmachu, który 
jeszcze przed dwudziestoma 
laty nosił na frontonie z da­
leka widoczny napis: „Reichs- 
dank”. Wykute w marmurze 
słowo oznaczało, iż wdzięczny 
Reich podarował (pozbawione 
zresztą architektonicznego sma 
ku) gmaszysko ówczesnego 
teatru tym, którzy mieli tu 
szerzyć kulturę pruska i pro­
pagandę prusactwa. Stąd roz­
legały się słowa pełne jadu i 
nienawiści do wszystkiego co 
polskie, co słowiańskie. Cóż 
znaczvł wobec takiej tuby głos 
stukrlkudziesięciu Polaków, 
którzy skupieni w chórze „Hal 
ka” próbowali ratować tyle 
polskości, ile jej pozostało po 
oółtorawiecznej germanizacji,

DRUGA FALA
przeprowadzanej z żelazną 
konsekwencją od pierwszego 
rozbioru Polski (1772), od pier­
wszych chwil, kiedy zabrane 
siłą miasto rodzinne Stanisła­
wa Staszica znalazło się pod 
panowaniem pruskim.

I oto w tym samym miejscu, 
wobec ludzi, którzy trafili do 
Piły ze wszystkich stron świa- 
ta — młody poeta poznański 
stający w szranki turnieju na 
wiersz o tym mieście, składał 
hołd autochtonowi — symbo­
lowi...

„...który w komorze serca 
biały i czerwony 

przeczuwający jasne słońce
ojczyzny 

tobie rdzeń słowa
prasłowiańską rzeką...”*)

Poruszam zaledwie jeden 
kamyk z mozaiki, w jaką uło­
żyły się losy tego miasta w 
Polsce Ludowej, a przecież 
mógłby on przypomnieć wiele 
zdarzeń i faktów, z których 
niejeden wiązałby się właśnie 
z tamtym wieczorem, kiedy 
do miasta, noszącego po wo­
jennych ranach świeże jeszcze 
blizny — wkroczyła poezja. Co 
ją tam sprowadziło?

Piła w tamtym czasie bar­
dziej kojarzyła się jeszcze z 
tym, czym była dotąd, niż 
z tym, czym stała się potem.

Wprawdzie już „wojnę wy­
wieziono z gruzem na pod­
miejskie śmietniska” — jak 
pisał inny poeta — a na licz­
nych w mieście pustych miej­
scach zazieleniła się trawa, 
jednak wielu, bardzo wielu 
mieszkańców zachowało żywe 
jeszcze wspomnienia pierw­
szych, pionierskich lat. 
Tych czasów, c których Jan 
Łanocha. kolejarz ze wschod­
nich kresów (dlatego . uliczkę, 
przy której mieszkał, też naz­
wał Kre«ową — i tak już zo­
stało), będzie po latach w 
swoim pamiętniku pisał: 
„Czwartego dnia nobvtu w Pi­
le ''wiosną 1945 — przyp. 
K.M.) ruszyliśmy na poszuki­
wanie komendantury miasta. 
Nie spotkaliśmy mkogo, tylko 
od czasu do czasu zauważyliś­
my jakieś postacie, które nrze 
mykały chyłkiem nrzez ulice i 
pinęły gdzieś w gruzach lub 
ruinach na pół ocalałych do­
mów. Nie było widać nawet 
zwierząt, czasem tvlko wynę­
dzniały kot zamianował prze­
raźliwie na nasz wudok. Ta 
cisza i widok bezb-dnych 
ulic, gruzy i szkielety zburzo­
nych domów, ten dym wydo­
bywający się z dogorywają­
cych pożarów, sterczące tu i 
ówdzie samotne kikuty komi­
nów — robiły wraźcie tak 
przygnębiające, że jeszcze dzi-

PIŁA - miasto wydzielone, 
położone na styku trzech wo­
jewództw: poznańskiego, ko­
szalińskiego i bydgoskiego. 
Prawa miejskie nadane przez 
Zygmunta I Starego w roku 
1513. Od roku 1772 w grani­
cach zaboru oruskiego. zosta 
ło wyzwolone przez wojska 
radzieckie 14 lutego 1945 ro­
ku. po uporczywych walkach 
które spowodowały zniszcze­
nia sięgające w śródmieściu 
80 proc. Wyludnione niemal 
doszczętnie, przekroczyło w 
tym roku liczbę 50 tysięcy 
mieszkańców. Ośrodek przerwy 
słowy i kulturalny (Klub 
MP:K Dom Kultury, Muzeum 
St. Staszica, Państwowa Szko 
ła Muzyczna I stopnia, dzia­
łalność prasowo-wydawnicza: 
„Rocznik Pilski", miesięcznik 
„Ziem a Nadnotecka", od- I 
dział ..Gazety Poznańskiej”). 
Rozwinięte szkolnictwo średnie 
i zawodowe. Uchwała Biura 
Politycznego KC PZPR ' Rady 
Ministrów w sprawie snolecz- 
no-aospodarczego rozwoju 
Wie'kooo!ski - Pila zaliczo­
na została do rejonów przy 
spieszonego rozwoju.

siaj, prawie po trzydziestu 
latach na wspomnienie tego 
obrazu przebiega mnie dreszcz 
i nie stać mnie na to, by
utrwalić wszystko na pa­
pierze tak, jak to wtedy od­
czuwałem”.

W roku 1962, w siedemnaście 
lat po wojnie żyli jednak w 
Pile nie tylko ci. którzy przy­
wracali życiu miasto, obróco­
ne w perzynę na skutek bez­
sensownego oporu hitlerow­
skiej załogi w pierwszych 
dwóch tygodniach 1945 roku. 
Pojawiło się już nowe poko­
lenie — tych, dla których gru 
zy pozostały mglistym i coraz 
bardziej zacierającym się w 
pamięci wspomnieniem z lat 
dzieciństwa, natomiast Piła 
współczesna stała się miej­
scem, które „da się lubić, pod 
bija serca ludzi, którzy przy­
bywają tu choćby na kilka dni. 
Nie można o niej zapomnieć, 
gdy się wyjeżdża na wakacje, 
bo „coś” zawsze przyciąga do 
miasta. Owe coś, to siła i szyb 
kość, z jaką moje (podkr. 
K.M.) miasto^się rozbudowuje, 
pięknieje z dnia na dzień”. Au­
torowi tych słów, uczniowi 
pilskiego Liceum Ogólnokształ

—darzyło się na Śląsku 
/ — mogło zdarzyć 

' gdziekolwiek w Pol­
sce. Augustyn G. — jak po 
informował „Express Wie­
czorny" —• zamierzał pew­
nego dnia udać się z miej­
sca swego zamieszkania do 
innego śląskiego miasta. 
Najdogodniejsze połączenie 
zapewniał mu autobus miej 
ski nr 27. Z umieszczonego 
na przystanku rozkładu 
jazdy wynikało, że autobus 
ten kursuje co 20 minut. Po 
nad godzina bezskutecznego 
oczekiwania wystarczyła, 
by przekonać się, że infor­
macja ta jest fikcją. Augu­
styn G. zmuszony był tedy 
pojechać taksówką.

Kilka tygodni później sy­
tuacja powtórzyła się. 
Znów ponad godzina ocze­
kiwania na autobus linii 
27. Bezskutecznie: I znów 
taksówka.

W tym jednak momen­
cie niedoszły pasażer „wy­
szedł z siebie" i postanowił 
wystąpić na drogę sądową 
z roszczeniem pod adresem 
Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego 
w Katowicach, domagając 
się pieniężnego odszkodowa 
nia za straty, które poniósł 
na skutek niepunktualnego 
i niezgodnego z rozkładem 
jazdy kursowania autobu­
sów linii 27. W pozwie wy­
wodził, że powyższe okoli­
czności naraziły go nie tyl­
ko na bezproduktywną stra 
tę czasu, lecz także na nie 
przewidziane koszty, które 
— jego zdaniem — równały 
się różnicy między zapłatą 
za dwa kursy taksówkami 
a ceną biletów autobuso­
wych. Domagał się zatem 
zwrotu kwoty 199 zł wraz z 
ustawowymi odsetkami.

Przedstawiciele WPK ar­
gumentowali przed sądem, 
iż wywieszone na przystan­
kach rozkłady jazdy mają

jedynie charakter orienta­
cyjny i wcale nie gwarantu 
ją potencjalnym pasażerom 
przejazdu w określonych w 
nich porach. Ponadto — 
twierdzili — przedsiębior­
stwo komunikacyjne nie od 
powiada za skutki dłuż­
szych przerw na poszczegól 
nych liniach.

Sąd reprezentował jed­
nak pogląd odmienny. 
Stwierdził, że przedsiębior­
stwo komunikacyjne odpo­
wiada za szkodę wywołaną

Dla mnie zaś najważniej­
sze w tej sprawie jest nie­
zwykle życiowe stanowisko, 
jakie zajął trybunał: na 
przedsiębiorstwie komuni­
kacyjnym ciąży obowią­
zek dokonywania przewor 
zu osób zgodnie z usta­
lonym rozkładem jazdy. 
Otóż właśnie. Nie zdradzę 
chyba większej tajemnicy, 
jeśli stwierdzę, że więk­
szość rozkładów jazdy na 
poznańskich przystankach 
tramwajowych i autobuso­

czym bezradnie rozkłada 
ręce.

— Przykro mi, takich już 
nie mamy.

— Ale jest przecież ta w 
oknie. Może tę? — propanu 
ję nieśmiało.

— Na pana przynajmniej 
o dwa numery za duża.

— Kiedy — narasta u 
mnie coś w rodzaju uporu 
— wydaje mi się, że powin 
na być dobra.

Tak jeszcze przez jakiś 
czas odbijamy ping-pongo-

Nie zawsze na linii

Martwe przepisy?
niedotrzymaniem postano­
wień rozkładu jazdy. Od od 
powiedzialności za nią, w 
stosunku do osób, które za­
wierzyły rozkładowi i doz­
nały przykrego rozczarowa­
nia — uwolnić się może tyl 
ko wtedy, jeśli wykaże, iż 
przerwa w ruchu lub zmia 
na kuYsu wynikły wskutek 
działania siły wyższej, przy 
czyn od WPK niezależnych.

Nie wiem jaki będzie wy­
nik śląskiego procesu. Z jed 
nej strony racje niedoszłe­
go pasażera są oczywiste, z 
drugiej zaś — rejestr okoli­
czności wyłączających od­
powiedzialność przewoźni­
ka z tego tytułu jest w aktu 
olnym ujęciu prawnym 
dość... szeroki. Warto jed­
nak uświadomić sobie, iź 
odpowiedzialność taka 
istnieje. Warto także 
przypomnieć, że nie jest to 
bynajmniej sprawa prece­
densowa. a praktyka dostar 
cza (wprawdzie niewielu, 
ale jednak) przykładów roz 
strzygnięć na korzyść pasa­
żera.

wych ma charakter „orien­
tacyjny”. Pewnie, dotrzyma 
nie punktualności to spra­
wa niełatwa i niekiedy 
utrudniona przeszkodami 
natury obiektywnej. Jeśli 
jednak mam smętnie spo­
glądać w gablotę, wiedząc, 
że mam do czynienia z fik 
cją, to wolę już żeby w 
tym miejscu eksponowano 
fotografię w miarę ładnej 
pani. Może być ubrana.

Skoro już — mimo przesz 
kód komunikacyjnych — 
zdołaliśmy jednak dotrzeć 
do miasta, i to jeszcze przed 
zamknięciem sklepów, 
przyjrzyjmy się przy okazji 
sklepowym witrynom. W 
większości pomysłowe, efek 
towne — zachęcają do kup 
na prezentowanych w nich 
towarów. Trudno się oprzeć. 
Wchodzimy do wnętrza i...

— Przepraszam, chciał- 
bym kupić kurtkę, ooo..., 
taką właśnie jaka jesi na 
wystawie.

Sprzedawczyni lustruje 
swój „stan posiadania", po

wą piłeczkę, aż wreszcie 
dowiaduję się prawd y:

— Towar jest na wysta­
wie, rozumie pan, nie moż­
na go sprzedać.

Otóż, właśnie, nie rozu­
miem. Przepisy prawne, dą 
żące w pewnych sytuacjach 
do uproszczenia i przyspie­
szenia obrotu, przewidują, 
że samo już wystawienie 
rzeczy w miejscu sprzedaży 
na widok publiczny z ozna­
czeniem ceny (a z taką sy­
tuacją mamy do czynienia 
w punktach sprzedaży dęta 
licznej) — uważane jest za 
ofertę sprzedaży. Aby 
zatem dopełnić teao rodza­
ju umowy, wystarczy 
oświadczenie klienta, iż 
pragnie dany towar nabyć. 
To wszystko.

Argumentacji zatem, że 
nie wolno, że nie można — 
brak jest uzasadnienia for­
malnego. Stosuje się wpraw 
dzie niekiedy praktykę tego 
rodzaju, iż — na zasadzie 
niepisanej umowy — ekspe 
dient obiecuje .klientowi 
sprzedać interesujący go

przedmiot, ale... po zmianie 
dekoracji w oknie wystawo 
wym. Rozwiązanie takie 
jest tyleż niedogodne (wy­
pada czekać, co drugi dzień 
zaglądać do sklepu), co zwy 
czujnie pozbawione logiki. 
Co będzie, jeśli po panu X, 
któremu udało się dobić 
takiego „targu”, ów przed­
miot — jedyny już — za­
pragnie nabyć pan Y, pan 
Z?

Towar wystawiony w wi 
trynie sklepowej, powinien 
nie tylko spełniać rolę za­
chęty, zaproszenia do wew­
nątrz. Winien być głów­
nie aktualnym przeglądem 
realnych możliwości da 
nej placówki handlowej. 
W tym układzie jawi się 
więc konieczność doraźnych 
zmian „dekoracji” w 
oknach wystawowych.

Spróbujmy bowiem wy­
obrazić sobie taką sytuację. 
U wejścia do budynku — 
informacja: „Lekarz — sto­
matolog, przyjmuje w śro­
dy i piątki, III piętro, miesz 
kanie 9”. Po sprawdzeniu 
okazuje się, że nie lekarz, 
ale krawiec, że nie przyjmu 
je, lecz szuka pomocnika, i 
że wreszcie zgłaszać się 
można nie w środy i piątki, 
ale w niedziele...

Nie nawołuję do szturmu 
na okna wystawowe Nie 
ma zresztą takiej potrzeby. 
Sądzę wszakże, iż przydała 
by się w tych przypadkach 
większa operatywność ze 
strony sklepowego persone­
lu.

Czy zatem niedoszły pa­
sażer i klient są bezradni? 
Bynajmniej. W obydwu tu 
poruszanych kwestiach usta 
wodawca sprecyzował swe 
poglądy jasno. Pozostąje 
tedy jedynie wyegzekwo­
wać obowiązujące przepi­
sy.

ZBYSZEK KRUSZONA

cącego wtóruje jego kolega: 
„Moje miasto rosło wraz ze 
mną; tak jak i ja było począt­
kowo nieporadne, zniszczone 
wojną. Krok po kroku posu­
wało się naprzód i przecho­
dziło swoje etapy, tak jak ja 
przechodziłem z klasy do kla­
sy”.

Młodzi pilanie lubili chwy­
tać za pióro, by da- wyraz 
swoim uczuciom do rodzinne­
go miasta, często ubierali swo­
je wypowiedzi w’ wiersz. Pło­
dy swojej twórczości zanosili 
potem do „Ziemi Nadnotec- 
kiej”, czasopisma regionalne­
go, którego powstanie w Pile 
było przejawem rosnącej 
aktywności społecznej miasta. 
Rozmiar tego zjawiska zain­
spirował redakcję do zorgani­
zowania bezprecedensowej im­
prezy: turnieju na wiersz o 
Pile. Już z udziałem „prawdzi 
wych” poetów z Poznania, 
Szczecina. Zielonej Góry i in­
nych ośrodków wojewódzkich 
na Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych.

Po pierwszym turnieju był 
drugi, potem ogłoszono kon­
kurs na piosenkę o mieście 
nad rzeką o trudnej do wymó­
wienia nazwie Gwda. Konkurs 
przyniósł nie gorsze rezultaty 
niż turnieje poetyckie (nota 
bene rozstrzygali je poeci i 
krytycy tej miary co Julian 
Przyboś, Stanisław Grocho- 
wiak, Zbigniew Bieńkowski i 
in.), zaś piosenka poznańskich 
autorów Józefa Ratajczaka 
(słowa) i Jerzego Miliana (mu 
zyka) „Bo w Pile najmilej” 
stała się czymś w rodzaju za­
wołania mieszkańców Śtaszi- 
cowego grodu. Wiersze te i 
piosenki zebrane razem stwo­
rzyć by mogły wyjątkowy to­
mik, natchniony umiłowaniem 
miasta — by jeszcze raz użyć 
poetyckiej metafory z tamtego 
okresu —

Dokończenie na str. 4
KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI
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Barwy poznańskich 

estrad koncertowych

Symfoniczny koncert, który 
odbył się w piątek w auli 
UAM skierował moją 

wdzięczność ku ubiegłotygodnio- 
wemu Konkursowi Wiolonczelo­
wemu, bo oto solistą imprezy bvł 
jeden z laureatów tegoż konku>- 
su. Zatem już przed koncertem 
zainteresowanie nim było znacz­
ne. Życie koncertowe Poznania 
obfituje zresztą ostatnio w wiele 
ciekawych wydarzeń, których nie 
zdołałem dotąd opisać, skoncen­
trowawszy się na 6 dni trwają­
cym konkursie. A warto o nich 
wspomnieć.

W niedzielę inaugurującą kon­
kurs przybył do sali PWSM kom­
plet słuchaczy, by wysłuchać gry 
Kazimierza i Marii Wiłkomirskich, 
wielce zasłużonych dla kultury pal 
skiej artystów i pedagogów. Wv- 
stęp ten był dla mnie przykładem 
kameralnego muzykowania. Swo­
bodna, wyciszona i nie obliczo­
na na błyskotliwy efekt gra oboj­
ga artystów przywodziła na myśl 
dawne dobre czasy, kiedy to spo­
tykano się w różnych domach, 
by przegrać sobie jakąś sonatę, 
trio czy kwartet, tak po prostu, 
dla własnej przyjemności. W tych 
możliwościach tkwi duży urok ka­
meralnego, domowego muzyko­
wania.

Oczywiście wykonawcy niedziel­
nej imprezy przedstawili program 
na miarę ich artystycznej reno­
my. Kazimierz Wiłkomirski odtwo­
rzył III Suitę J. S. Bacha, a we­
spół z pianistką Marią Wiłkomir­
ską wykonane zostały dwie So­
naty: e-moll Brahmsa i g-moll 
Rachmaninowa.

W charakterze imprezy towa­
rzyszącej przebiegowi konkursu 
odbył się w auli UAM koncert 
Orkiestry Kameralnej Poznańskie­
go Towarzystwa Muzycznego im. 
H. Wieniawskiego pod dyrekcją 
Agnieszki Duczmal. Dyrygentka 
od wielu lat prowadzi ten zespół 
i odnosiła z nim zasłużone suk­
cesy w kraju i za granicą. Jed­
nak dopiero niedawno orkiestra 
ta uzyskała mecenasa w postaci 
PTM, co stwarza jej optymalne 
Warunki rozwoju, m. in. poprzez 
stabilizację składu osobowego, 
bez czego trudno o artystyczne 
okrzepnięcie tego Rodzaju zespo­
łu. Podczas owego wieczoru wy­
stąpił on w odnowionej znów ob­
sadzie, co zapewne miało wpływ 
na nie dość skrystalizowany 
kształt brzmieniowy. Można przy­
puszczać, iż jest to stan przej­
ściowy, gdyż poziom techniczny, 
zaangażowanie i muzykalność po­
szczególnych muzyków wskazują 
na duże możliwości orkiestry. W 
jej wykonaniu całkiem nieźle pre­

szwajcarskiego lekarza
Pewien lekarz z Zurychu 

otrzymał główną nagrodę na
konkursie dla wynalazców w 
Genewie za aparat o rewela­
cyjnych właściwościach służą-

zentowały się kompozycje Benja­
mina Brittena: Zwyczajna symfo­
nia op. 4 oraz Iluminacje op. 18 
(na sopran i orkiestrę kameral­
ną); wiele dobrych momentów 
słychać było także w Symfonii ka­
meralnej Szostakowicza, opraco­
wanej przez Barszaja z VIII Kwar 
tetu symczkowego op. 110. Wo 
kalną partię Iluminacji Brittena 
wykonała Stefania Woytowicz

W kolejnym koncercie o karne 
ralnym charakterze mieliśmy przy 
jemność uczestniczyć 27 XI pod­
czas recitalu kubańskiego skrzyp­
ka Evelio Tielesa, który wraz z poi 
ską pianistką Bogną Hałacz za­
prezentował bardzo interesujący 
program: Sonatę g-moll (z „Dia­
belskim trylem”) Tartiniego, So 
natę c-moll Beethovena, Sonatę 
a-moll Schumanna, Caprice Bas- 
ąue op. 24 Pabla Sarasate oraz 
opracowane m. in. przez siebie 
na skrzypce i fortepian trzy lu­
dowe pieśni kubańskie. Zwróćm^ 
tu uwagę na więź organizatorów 
Międzynarodowych Konkursów 
Skrzypcowych im. H. Wieniaw­
skiego z jego uczestnikami: Eve- 
lio Tieles jest bowiem laureatem 
IV Konkursu, który odbył się w 
1962 roku w Poznaniu.

Tymczasem w niespełna tydzień 
po zakończeniu I Ogólnopolskie­
go Konkursu Wiolonczelowego 
im. Dezyderiusza Danczowskiego 
na estradzie Filharmonii Poznań­
skiej wystąpił zdobywca II nagro­
dy Tadeusz Wojciechowski. Trze­
ba wspomnieć, że publiczność 
konkursowa w ostentacyjny spo­
sób „przyznała” temu obdarzone­
mu łatwo dostrzeaglnym talentem 
wiolonczeliście palmę pierwszeń­
stwa. Dowodem zaufania do jego 
sztuki była frekwencja na kon­
cercie. Wojciechowski jednak za­
grał Wariacje na temat rokoko 
Czajkowskiego nie tak znakomi­
cie, jak w III etapie konkursu. 
Niewielkie przecież usterki 
nie zniweczyły dobrego wra 
żenią ogólnego, podbudo­
wanego jeszcze grą towarzy­
szącej soliście orkiestry. Dyrygent 
Andrzej Rozmarynowicz wykazał 
się wręcz opiekuńczym zmysłem: 
śledził każdy krok młodego wir­
tuoza, wyczuwał precyzyjnie wszy 
stkie jego intencje.

Z przyjemnością wysłuchałem 
też w ciekawej koncepcji Andrze­
ja Rozmarynowicza odtworzonej 
Uwertury „Hybrydy” Mendelssoh­
na i Symfonii D-dur „Zegarowej'’ 
Haydna, które to dzieła składały 
się na interesująco ułożony pro­
gram całego koncertu.

ANDRZEJ SATURNA

cy do przechowywania żywych 
organów Im celu ich później­
szej transplantacji. Jest on sto 
sunkowo lekki i dlatego moż 
na go łatwo przenosić. Można 
w nim przechowywać „żywe” 
organy przez 24 godziny.

Dotychczasowe aparaty prze 
chowywały organy przeznaczo 
ne dla przeszczepów jedynie 
przez 6 godzin, a do ich trans­
portu potrzebna była ciężarów 
ka. Nie od rzeczy będzie rów 
nieź wspomnieć, • że nowy apa 
rat kosztuje zaledwie ok. 600 
franków szwajcarskich, pod­
czas gdy stary — ponad 100 
tys. franków. (PAP)

Suwerenne prawa państw do wyboru
sobie właściwej drogi rozwoju

Komitet Społeczny Zgroma dzenia Ogólnego NZ przyjął 
rezolucję Związku Radzieckie go, NRD, Czechosłowacji i Ku­
by, zwracającą się do Zgroma dzenia Ogólnego ONZ, o po­
twierdzenie suwerennego pra wa każdego państwa do wy­
brania takiego systemu gospo darczego i społecznego, jaki 
uważa za najbardziej właściwy dla rozwoju kraju.
Rezolucja ta formułuje rów 

nież stanowisko Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w 
sprawie doświadczeń poszcze­
gólnych krajów w dziedzinie 
realizacji daleko idących re­
form społecznych i ekonomicz­
nych, służących celom postępu 
społecznego.

Rezolucja krajów socjalisty­
cznych ma doniosłe znaczenie 
dla gospodarczego, społecznego 
i politycznego rozwoju naro­
dów. Sankcjonuje ona w do­
kumencie Narodów Zjednoczo

nych prawo do swobodnego 
wyboru najbardziej odpowia­
dającej każdemu narodowi dro 
gi rozwoju społeczno-ekonomi 
cznego.

Przyjęta rezolucja, podkre­
śla olbrzymie znaczenie we­
wnętrznych reform demokraty 
cznych i zmian gospodarczo- 
społecznych dla ochrony nie­
zależności i zapewnienia szyb 
kiej poprawy warunków życia 
ludności. Potwierdza ona pra 
wo każdego uaństwa do su we 
renności rad zasobami natu-

diów nad doświadczeniami po 
szczególnych krajów rozwija­
jących się i rozwiniętych, w 
dziedzinie daleko idących re­
form społeczno-ekonomicznych 
i przedłożenia raportu w tej 
sprawie na XXX Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. (PAP)

Dyżury radnych
2 grudnia br. w godz. 15 — 17 

w gmachu Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu, al. Stalin 
?radzka 14/16 p. 263 II piętro, dy­
żur pełnić będzie radny Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, zastęp 
’a przewodniczącego Komisji Roz 
woju Gospodarczego i Zagospoda 
rowania Przestrzennego — Włodzi 
mierz Dymarski.

Międzysąsiedzkie przymiarki
„Życie Warszawy”, prowa­

dzące kampanię pod hasłem- 
„Ogólnopolski Bank Doświad­
czeń Miast”, opublikowało 
wczoraj artykuł z „Trybuny 
Opolskiej”. Ponieważ dotyczy 
on Poznania i Wielkopolski, 
przedrukowujemy go poniżej.

Przyjmijmy od sąsiadów to, 
co dobre. Chodzi o międzysą- 
siedzką — z Poznaniem — wy 
mianę poglądów i doświadczeń 
w zakresie tzw. terenów zielo 
nych.

Wielkopolska ma się czym po 
chwalić jeśli chodzi o zieleń 
miejską — stwierdza „Trybu­
na Opolska”. Obecnie w Po­
znaniu na każdego statystycz­
nego mieszkańca przypada bli 
sko 14 m kw. zieleni i właśniie 
w tym mieście dąży się syste­
matycznie i planowo do uzyska 
nia jeszcze korzystniejszej re­
lacji mieszkańcy — zieleń. To­
też z doświadczeń dobrych i 
bliskich sąsiadów wanto korzy 
stać .oczywiście z odpowied­
nimi „przymiarkami” do włas 
nych lokalnych warunków i 
potrzeb.

Taki właśnie praktyczny cel 
— zapoznania się na miejscu z 
doświadczeniami w zakresie 
zakładania zieleni, jej pielęgna 
cja i całym zestawem zagad­
nień z tym związanych — przy 
świecał zorganizowanemu ostat 
nio wyjazdowi opolskich spe­
cjalistów do stolicy Wielkopol­
ski. Zapoznali się oni tam — 
donosi „Trybuna Opolska” — z 
problemem ochrony naturalne 
go środowiska człowieka oraz 
zwiedzili ważniejsze komplek­

sy zieleni miejskiej. Gospoda­
rze, którzy w zakresie plano­
wania, budowy i konserwacji 
terenów zielonych, a zwłaszcza 
form realizacji inwestycji w 
tym zakresie zgromadzili już 
pokaźny bank doświadczeń, po 
dzielili się również swoimi u- 
wagami, dotyczącymi zakłada­
nia wysoce funkcjonalnych 
podmiejskich terenów rekre­
acyjnych. Wiele praktycznych 
wniosków przywieźli też do 
Opola projektanci i realizato­
rzy rozbudowy opolskiego o- 
grodu zoologicznego na wy­
spie Bolko.

Dodatkową korzyścią dla o- 
polskiego specjalistycznego ze 
społu wyjazdowego było zapo­
znanie się na miejscu z meto­
dami wykorzystania spożyw­
czych odpadów z zakładów zbio 
rowego żywienia i z mieszkań 
prywatnych, jako wartościo­
wej karmy dla trzody chlew­
nej.

Gazeta zapowiada rychłą re 
wizytę w, Opolu — przedstawi 
cieli dyrekcji ZZM oraz innych 
specjalistów pokrewnych dziie 
dżin ze stolicy Wielkopolski, 
podczas której zapoznają się 
oni ze sposobami rozwiązywa­
nia po opolsku „podobnych 
problemów”.

Z wielką satysfakcją pisze 
na koniec „Życie Warszawy” — 
odnotowujemy te kontakty, są 
one bowiem Widomym zna­
kiem, że idea naszego Ogólno­
polskiego Banku Doświadczeń 
Miast stała się powszechną 
własnością. (mar.)

ralnymi i działalnością gos.po7 
darcza, jak również prawo do 
realizowania soołecznvch i eko 
nomicznych reform, łącznie z 
prawem do nacjonalizacja.

Rezolucja zwraca się do se­
kretarza generalnego ONZ o- 
raz ONZ-towskiego Programu 
Rozwoju o rozpoczęcie stu-

Radny przyjmować będzie w 
sprawach dotyczących terenu wo 
jewództwa poznańskiego.

W dniu tym również w godz. 15 
— 17 dyżury pełnić będą • radni 
rad narodowych stopnia powiato­
wego w siedzibach powiatowych 
rad narodowych 0 radni rad na 
rodowych stopnia gminne®* w 
siedzibach gminnych rad narodo­
wych. (na)

Ml PRASIE
W „ŻYCIU LITERACKIM": sze­

roko pojętą problematykę górni­
czą, w tym m. in. sprawy płaco­
we i socjalne górników omawia 
Jerzy Lohman w publikacji „Dla 
czego nam ciepło?”

W „PANORAMIE”: Jacek Cie- 
szewski przedstawia „Opowieść o 
trudnym węglu”, w której pisze: 
— Śródmieście Katowic, centrum 
stolicy najbardziej uprzemysłowio 
nego województwa w kraju. Po­
tężne gmachy, budynki mieszkal­
ne, ruchliwe arterie, setki tysię­
cy ludzi i wielkie zakłady pra­
cy. A pod tym wszystkim po pro 
stu węgiel. Jeszcze w pierwszych 
latach powojennych wydawało się, 
•e tego węgla nigdy nie dotknie 
górnicza dłoń, dzisiaj tzw. filary 
ochronne przestały być „tabu”. 
Węgiel wydobywamy spod miast 
bez większych obaw. Nie chodzi 
bowiem o ^brawurę, ale o dorobek 
polskiej, górniczej wiedzy. 40 pro 
cent węgla wydobywanego obec­
nie w Polsce pochodzi właśnie z 
filarów ochronnych.

W „POLITYCE”: — Pewien wy 
nalazek w Polsce stawał się z moż 
liwości rzeczywistością z górą 10 
lat. I nie stał się nią właściwie

irn III

do dziś. Historia tego wynalazku 
— długa i pokrętna — jest zbio­
rem „klasycznych przykładów” 
na wszystkie okazje, przy jakich 
mówi się i pisze o wynalazczości. 
Bohaterka owej historii u jed­
nych wywołuje pianę na ustach, 
u drugich zachwyt. Skłaniam się 
— pisze autorka reportażu, Mag­
dalena Bajer, — ku drugim, są­
dząc, że nie przeszkodziło mi to 
dzieje f i 1 m i s t o r u spisać ucz 
ciwie. — Wynalazczynią jest doc. 
Janina Gurzyńska. obecnie kie­
rownik Zakładu Półprzewodników 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w 
Koszalinie, ów filmistor, to sub­
stancja półprzewodnikowa. ktÓK*.„ 
naniesiona bardzo cienką warstwą & 
na szkło, po doprowadzeniu prą­
du powoduje równomierne ogrze- ? 
wanie całej powierzchni.

W „TYGODNIU”: reportaż Ma- i 
cieja Marii Kozłowskiego zatytu­
łowany „Gdzie spojrzysz, granie 
słycłiać...” W tej publikacji, bo­
gato ilustrowanej zdjęciami autor 
przedstawia jedyne w Polsce Mu 
Zeum Instrumentów Muzycznych, 
jako część bogatego życia muzy­
cznego Poznania.

W „PERSPEKTYWACH”: Bar­
bara Szczepuła pisze o Zamościu,

Dokończenie ze str. 3 
„...pomyślanego z ruin, 
gdzie kości zaklęto w kwiaty, 
gdzie popiół ma barwę liści 

a dawna śmierć zapach 
światła”.

Dość daleko jesteśmy więc 
od liczb, zestawień i bilan­
sów, towarzyszących na ogół 
panoramom poszczególnych po 
wiatów. Nie zmienia to jednak 
faktu, że właśnie te wiersze, 
piosenki i pamiętniki ściśle 
wiążą się z kapitalnym pro- 
cesem społecznym, który w 
trzydziestoleciu nastąpił w 
tym nietypowym dla Wielko­
polski mieście. Świadczą one 
mianowicie o szybkim wra­
staniu przybyszów z róż­
nych stron kraju a nawet Eu­
ropy w pilską glebę, o rosną­
cym przywiązaniu i chęci za­
manifestowania swoich uczuć 
do miasta odzyskanego — jak 
się to wzniośle mówiło — dla 
Macierzy, a zwyczajnie — dla 
siebie i swoich dzieci.

Manifestacja ta znalazła 
zresztą wyraz znacznie kon­
kretniejszy niż ulotne wier­
sze. Wystarczy mały spacer 
po śródmieściu Piły. Piętnaś­
cie, nawet dziesięć lat temu 
nie było go wcale. Dzisiaj 
budzi podziw swoją nowoczes­
nością i rozmachem rozwią­
zań. I nie ma praktycznie pi- 
lanina, który by nie włożył w 
ten dzisiejszy kształt Piły 
cząstki swojej pracy. Społe­
cznej pracy. Plac PPR, przy 
którym stanęły 4 dziesięcio- 
piętrowce, przejrzysta trasa 
przelotowa Południe — Północ, 
którą poznać musi każdy, kto 
spieszy na Wybrzeże, Plac 
Powstańców Wielkopolskich,

STRONA

DRUGA FALA
wspomniany już Dom Kultu­
ry (dziś nosi imię Leona Kr ucz 
Rawskiego), dom rodzinny Sta­
sziców (obecnie muzeum poś­
więcone Stanisławowi), Mło­
dzieżowy Dom Kultury, Ogród 
Jordanowski, stadion — któż 
spamięta wszystkie obiekty i 
miejsca. Tylko w dwóch 
ostatnich latach ofiarność spo 
łeczna pilan przyniosła rezul­
taty materialne wartości oko­
ło 50 milionów zł. To bardzo 
dużo, nawet jak na Piłę. Wy­
magało to powszechnego zaan­
gażowania a także nowych 
rozwiązań organizacyjnych. 
Tak się złożyło, że w tym cza­
sie startowały samorządy 
mieszkańców i główny organi­
zator czynów — Miejski Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu 
potrafił umiejętnie skojarzyć 
ich zadania z celami konkur­
su „Sobie i Ojczyźnie”. Rezul­
tat — upiększone, bardziej 
funkcjonalne miasto, a na do­
datek czołowe miejsce kon­
kursowe w województwie i 
pokaźna nagroda. Zważcie: 
właśnie Piła, jedyne miasto w 
Wielkopolsce (poza sąsiednią 
Trzcianką), którego społe­
czność kształtowała się do 
piero w Polsce Ludowej, robi 
najwięcej tam, gdzie o sukce­
sie decyduje przywiązanie do 
swojego miejsca zamieszkania, 
potwierdzone konkretnym czy 
nem...

Zaręczam zresztą, że pila- 
nie (a znam ich dobrze!) za­
dziwią nas jeszcze nieraz. Na 
przykład swoim centrum re­
kreacyjnym na... wyspie ob­
dzielającej dwa ramiona. rze­
ki Gwdy.

Nie jest to swobodna wizja, 
lecz bardzo konkretny pro­
gram czynu znacznie już za­
awansowanego; w jego reali­
zacji znów uczestniczą wszy­
scy mieszkańcy Piły, zgodnie z 
uchwałą Miejskiego Komite­
tu FJN i Miejskiej Rady Na­
rodowej, podjętą przed kilku 
laty z inspiracji Komitetu Po 
wiatowego PZPR, który jest 
tu wspólną instancją dla Pi­
ły i powiatu ttzcianeckiego.

„Wyspa Małgorzaty” — jak 
niektórzy zwą żartobliwie przy 
szłe zielone centrum miasta 
— będzie musiała zaspokoić 
potrzeby rekreacyjne miasta, 
które właśnie w roku trzydzie 
stolecia ludowej • ojczyzny 
przekroczyło barierę 50 000 
mieszkańców. Ilu ich będzie 
jutro, to znaczy za lat pięć, 
dziesięć?

Trudno się bawić w proroika, 
zwłaszcza gdy rzecz idzie o 
Piłę.

Miasto to przez cały powo­
jenny okres żyło pragnieniem 
sprowadzenia do siebie Wiel­
kiego Zakładu. Wprawdzie 
przemysł przez cały czas się 
rozwijał, i to nie najgorzej — 
obok przedsiębiorstw odbudo­
wanych, jak Zakłady Napraw 
cze Taboru Kolejowego, Zakła 
dy Przemysłu Ziemniaczanego 
czy rozbudowująca się w szyb 
kim tempie Fabryka Apara­
tury i Urządzeń Komunalnych 
„Powogaz” — powstały zupeł 
nie nowe: znana w kraju i 
świecie Fabryka Żarówek „U- 
nitra-Polam”, Przedsiębiorstwo 
Poszukiwań Naftowych, Od­
lewnia Aluminium „Pomet”,

Zakład Elementów Budowla­
nych. Ciągle jednak to nie by 
ło TO. Nie chodziło tylko o 
ambicję — raczej o kolejki ko 
biet, zgłaszających w Wydziale 
Zatrudnienia chęć podjęcia 
pracy zarobkowej.

No i stało się. Będzie — i 
tc nawet BARDZO WIELKI 
ZAKŁAD. Włókna chemiczne. 
Ponad 22 miliardy inwestycji 
w pierwszym etapie. Około 
pięć i pół tysiąca zatrudnio­
nych — też na początek. Pro­
dukcja włókien większa od go 
rzowskiego „Stilonu” i toruń­
skiej „Elany” razem wziętych! 
Nawet w najśmielszych prze­
widywaniach fantazja pilan 
nie mogła iść tak daleko.

Oglądałem tegoroczny po­
chód 1-Majowy w Pile. Szły 
długie, wielobarwne szeregi 
pracowników zakładów, któ­
rych nazwy wymieniłem przed 
chwilą. W pewnym momencie 
przed trybuną przemaszerowa 
ła grupka kilku osób. Była naj 
skromniejsza w całym pocho­
dzie. Ktoś z nich niósł równie 
niepozorną tablicę. Na niej na 
pis Zakład Włókien Chemicz­
nych „Chemitex” w Budowie. 
Przyznam, że właśnie ta grup 
ka zrobiła na mnie najwięk­
sze vzrażenie. Wyobraziłem so 
bie bowiem, jak będzie wyglą 
dał ten sam pochód już za lat 
kilka, jak bardzo odwrócą się 
wówczas proporcje na ko­
rzyść tych, którzy teraz ledwo 
byli zauważalni.

Ale już byli. Jest ich co 
raz więcej. W siedzibie dyrek 
cji, mieszczącej się chwilowo 
w starym budynku przy ul.

Browarnej, stuka dalekopis. 
Pojawiły się nowe twarze lu­
dzi, którzy przyszli tu z Po­
znania, z toruńskiej „Elany” 
— wziąć się za bary z inwes­
tycją, z jaką dotąd nikt z 
nich nie miał do czynienia. T 
która już zaczyna wyrastać w 
meandrach Gwdy, niedaleko 
od drogi poznańskiej.

Są forpocztą nowej pilskiej 
fali „osadniczej”, tak bardzo 
niepodobnej do tej z 1945 ro­
ku. Młodzi, po uczelniach, po 
kończonych w Polsce Ludowej, 
przyjeżdżają tu, by zbudować 
zakład — syntezę tego co naj 
nowocześniejsze w branży włó 
kien sztucznych na świecie.

Jakże odległy wydaje się ów 
czerwcowy wieczór 1962 roku, 
kiedy koszaliński poeta recy­
tował po wizycie w ówczesnym 
„Lumenie”:

„...wyjeżdżają żarówki jak 
pisklęta

a wylęgarni światła.
Spod dłoni błysk: 
ptak dojrzały sfruwa”.

Jan Łanocha notował zaś w 
swoim sztambuchu: „Przysta­
nęliśmy na rogu dzisiejszej 
ulicy Bieruta. Rozejrzeliśmy 
się dookoła, bo przecież ma 
tc być nasze miasto i trzeba je 
zapamiętać. Postaliśmy chwilę 
w grobowej ciszy — i wtedy 
powiedziałem do kolegów: 
„Umarłe to miasto, a my ma­
my je wskrzeszać”.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

• * •
Cytowane fragmenty wier­

szy pochodzą z utworów Ma­
cieja M. Kozłowskiego, Jóra- 
fa Ratajczaka i Czesława Xu- 
riaty.

określając go mianem „Perły ze 
skazą”. Chodzi o realizację pro­
gramu rewaloryzacji tamtejszego 
zespołu zabytkowego, w czym na 
potyka się na znaczne trudności. 
Charakterystyczna dla tej sytua­
cji jest wypowiedź prof. Wiktora 
Zina którego zdaniem tragedia po 
lega na tym, iż w Polsce przy­
pada średnio na jeden zabytek 
czterech profesorów, trzech archi 
tektów, dwóch konserwatorów i 
jeden robotnik, w dodatku nie­
wykwalifikowany.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: niemal wszystkie pu 
blikacje poświęcone są problemom 
ochrony środowiska naturalnego. 
Ich mottem jest stwierdzenie: — 
Czy rzeczywiście naszej planecie 
grozi totalne spustoszenie? A mo­
że jednak geniusz ludzki zdoła o- 
panować niszczycielskie moce, 
które sam niepotrzebnie wyzwo­
lił? W tym samym wydaniu co­
miesięczny dodatek „Non Stop”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: dodatek — „Miłość — Mai 
żeństwo — Rodzina”, a w nim m. 
in. publikacja dr. Marii Trawiń- 
skiej „Łatwiej żyć we dwoje...rt 
i artykuł doc. dr. hab. Andrzeja 
Jaczewskiego „Erotyzm współczeł 
nego człowieka”.

W „DOOKOŁA SWIATA”: No­
wy konkurs zatytułowany „Ja i 
moje ideały”. Redakcji chodzi O 
ideały życiowe, o te wartości, któ 
re sami, na własny użytek uwa­
żamy za najcenniejsze lub najbar 
dziej ,w życiu przydatne i godne 
urzeczywistnienia. Mogą nimi, być 
miłość i przyjaźń, inteligencja, 
wiedza, zaradność życiowa czy 
ciekawa praca, a także uczciwość, 
sprawiedliwość, życzliwość, lojal­
ność.

W „ITD”: Wiesław Łuczak Z 
Poznania w artykule „AZS kon­
tra kaperownicy” pisze o prć- 
bach „rozbioru” drużyny koszyka 
rzy poznańskiego, H-Iigowego zes 
póła akademickiego.
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KRZYŻÓWKA NR 47 ANDRZEJKI
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Krzyżówka wyrazem na kupno czegoś .9 miasto w 
śród. Grecji ,®_Qajwiększa wy 
spa w grupie Małych Wysp 
Sundajskich 0 włókno synte­
tyczne o dużej wytrzymałości 
na rozerwanie jButtolica Maro­
ka .©-■'wrzątek .0 przepływa 
przez Goleniów £ kolega oga­
ra # jesienny 0 może
być kulszowa • zjawa;-

Ułożył:
WŁADYSŁAW FIRLIK

M
N A

A;'tir 4

0
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„PLON”. Litery wpisane są 
już we właściwych miejscach i 
mają ułatwić rozwiązanie krzy 
żówki. Objaśnienia wyrazów 
podane są w innej kolejności 
niż w normalnej krzyżówce.

Znaczenia wyrazów^w pierw 
szej gra „Lech” okrzyk woż 
nicy najemca lokalu 0 
fałda na sukni^J^-erebrna mo­
neta rozpowszechniona w Pol­
sce od 1528 r. potrawa z 
kwaszonej kapusty ,® sławny 
wodospad j^-rudy lub srebrny 
ale chytry gra chłopięca z 
zaostrzonym drewienkiem • 
grecka wyspa z miastem o tej 
samej nazwie na płd. od Amor 
gos ® córka Kądmosa i Hartno 
nii, druga żona króla Teb, Ata 
masa ®JŁa cara * instrument 
muzyczny wynaleziony przez 
Atenę © miasto na trasie Po­
znań — Września wyższa 
góra w Dominikanie^ 0 proszek 
do szorowania .ą^w^ys ternie 
lennym; zobowiązujący się do 
rycerskiej służby wojskowej 
pnącze £ np. lora -®”wiatr ha 
jeziorze Górda postępowy 
pisarz hinduski; ,® jedna z naj 
popularniejszych 'i najstar­
szych form japońskiej poezji 
lirycznej ® miasto na płd. od

Rozwiązanie krzyżówki nr 47 
prosimy przesłać do redakcji 
do dnia 5 grudnia. Za trafne 
rozwiązania" rozlosujemy 3 bo­
ny książkowe po 50 złotych. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 46

3^.. to przed kilkunastu 
laty. Mieszkaliśmy wte­

dy w jednym z pomieszczeń 
starej czynszowej kamienicy. 
Pokój był wprawdzie prze­
stronny, lecz ze względu na 
mnogość lokatorów, wydawał 
się przypominać zagęszczony 
kurnik. W lewym rogu na sta­
rej otomanie sypiał brat stryj­
ka, a pod otomaną kuzyn wraz 
z przyjaciółką. Ja zajmowałem 
wnękę między piecem a oknem. 
Na środku stał antyczny tap­
czan bez sprężyn i materaca, 
na którym rozkładał się każ­
dego wieczora wuj Bonifacy, 
obok zaś< na rozwieszonym ha 
maku, zwykła była umieszczać 
swe członki ciotka Matylda. 
Pod hamakiem mieszkała ku­
zynka Truda, jeszcze dziewica, 
aczkolwiek dawno już prze­
brzmiały echa jej lat młodzień 
czych.

Tak więc w naszym salonie 
koczowało raptem siedem 
osób, z których sześć złączo­
nych było wspólną myślą, ce­
lem i dążeniem. Postanowiliś­
my bowiem wydać Trudę za 
mąż, z nadzieją pozbycia się 
przy okazji zrzędliwej i gda- 
czącej od świtu do nocy krew- 
niaczki.

Pewnego listopadowego wie­
czora, korzystając z chwilowej 
nieobecności Trudy, urządziliś­
my rodzinną naradę.

— Znowu mi zamieniła szczę 
ki r— żalił się wuj Bonifacy. —- 
Muszę teraz nosić górną na do­
le, a dolną na górze — dodał 
z płaczem.

— I to jej wieczne gdakanie 
— zniecierpliwiłem się. — Swo

Londynu zasila Szyłkę
(ZSRR) królestwo w śród. 
Himalajach Jfy .matka bogów e 
suma pieniędzy wydatkowana

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 46 brzmi: „Jaka ba­
tuta, taka nuta”.

Nagrody wylosowali: Helena 
Szerbart, 60-744 Poznań, ul. 
Śniadeckich 44 m. 10; Halina 
Projs, 61-312 Poznań, ul. Ostrów 
ska 371 i Krzysztof Żołądek, 
62-002 Suchy Las, pow. Po­
znań, ul. Sprzeczna 5.

Nagrody wyślemy pocztą.

ją drogą ciekawe, 
robi?

Wszyscy byliśmy 
goryczeni.

— Słuchajcie —

jak. ona to

bardzo roz-

ożywiła się
ciotka Matylda. Zbliżają się 
Andrzejki. Nakłońmy wiec 
Trudę, aby sobie powróżyła. 
Wmówimy jej, że wosk do złu­
dzenia przypomina wspaniałe­
go, czekającego na nią męż­
czyznę. Potem zasugerujemy,

aby się do niego wyniosła, Ślu­
bując dozgonną miłość i posłu­
szeństwo.

— Zrobi się więcej miejsca 
w salonie i pozbędziemy się 
tego cholernego gdakania — 
ucieszył się kuzyn.

Przystąpiliśmy więc, w ta jem 
nicy przed kuzynką, do groma­
dzenia potrzebnych rekwizy­
tów. Ja postarałam się o duży, 
miedziany kocioł, a wuj zor­
ganizował kilka tuzinów świec. 

■ Gdy nadeszły wszystko było 
gotowe, a my przyodziani w 
odświętne stroje zasiedliśmy 
wokół kociołka. Kuzynka 
wprawdzie trochę oponowała, 
tłumacząc się podeszłym wie­
kiem i brakiem wiary w zabo­
bony, udało się nam ją jednak 
w końcu przekonać i w absolut 
nej ciszy, z zapartym tchem 
czekaliśmy na wynik obrzędu.

Pierwsza odezwała się ciot­
ka Matylda.

— Rany boskie! Jaki przy­
stojny!

— Kto? — spytała kuzynka, 
niezdarnie trzymając bezkształt 
ną masę zastygłej stearyny.

— No, ten z wosku. Do złu­
dzenia przypomina magistra.

— Jakiego magistra?
— Nie wiem, ale ma przecież 

wysokie czoło, jest łysy i w 
okularach. Przecież widzę oku­
lary! Prawda Bonifacy? — ciot­
ka znacząco spojrzała na wuja.

— Ależ oczywiście — poparł 
ją szybko. — A jaki zadbany. 
Ma nowy garnitur i nawet 
krawat.

— Ja tu widzę kupę wosku 
— kuzynka Truda nie dawała 
za wygraną.

— Bo nie umiesz patrzeć — 
wtrąciłem ostro. — Wyszedł ci 
świetny amant i musisz się za 
niego wydać. Zamieszkacie w 
jego posiadłości, i będziecie 
wieść słodkie życie.

— Też. mi dolce vita, z fa­
cetem z wosku — zaśmiała się 
ironicznie Truda.

W tym jednak momencie 
zdarzyło się coś dziwnego z 
trzymaną przez nią woskową 
figurą. Zaczęła jakby rosnąć,

zmieniać kształty, nabierać 
wagi. W końcu trzeba ją było 
położyć na podłodze. Zdumieni 
patrzyliśmy, jak z grudy ste­
aryny zaczyna wyrastać syl­
wetka dojrzałego mężczyzny, 
wypisz wymaluj podobnego do 
nie tak dawno wymyślonej 
przez nas postaci. Oniemiali 
zobaczyliśmy nagle faceta w 
okularach, z wysokim czołem 
i na dodatek łysego.

— Teraz albo nigdy — po­
myślałem i ująłem gościa pod 
rękę, przedstawiając kuzynce 
Trudzie. — Oto twój przyszły 
mąż, a to pańska żona — 
zwróciłem się do przybysza —
Truda jest już spakowana 
dodałem ostrożnie.

— Coś pan? — skrzywił 
niezadowolony. — Ja mam

się 
się

INIERSZĄMt
MIEJSCE POD ŁÓŻKIEM

Żeby zapełnić dotkliwq lukę 
przemyśle meblowym, jedna 
londyńskich firm wprowadza 
obecnie na rynek model loża 
małżeńskiego, z wbudowanq pod 
spodem — w nogach — budq dla 
psa. Usprawnienie to, zdaniem

w 
z

producentów, ma następujqcq za 
letę: pies śpi w nogach łóżka 

obieswego państwa, a przy tyi 
strony majq spokój.

m

WYCZERPUJĄCE 
WYJAŚNIENIE

Znany z punktualności poli- 
pew-cjant mediolański zjawił się 

nego dnia do służby z poważ­
nym opóźnieniem. Jego uspra­
wiedliwienie brzmialo: „Otrzy-
małem dziś rano list od narze­
czonej. Zażądała jak najszybsze­
go ślubu, ale za to na 94 stroni­
cach".

W

- Nigdy nie zrozumiem co 
ciebie ciągnie do tej niechluj­

nej gospody.

— Nareszcie jesteś. Msze m j 
wytłumaczysz, że jestem ko­
bietą zamężną i nadaremnie 

traci czas.

BŁOGOSŁAWIONE KORKI

*
I kwiat narodu też więdnie.

— Nareszcie sami.

**1

i

i

♦

wreszcie 
nas.

— Nie tak ostentacyjnie, moj 
mąż jest zazdrosny.

- Przeżywaliśmy kryzysy Jere­
mi, ale nasze małżeństwo 
oceniam na ogól jako dobre.

— Czy możemy od razu przy­
stąpić do rżeczy, czy też 
pragniesz abym była skrom­
na, zawstydzona, nieśmiała, 

bądź przestraszona?

- Przydybalem pana po raz 
siódmy, panie Kowalski. 
Ostrzegam, że moja cierpli­

wość ma swoje granice.

— Dosc tegol Musisz 
wybrać jedna z

i *
Rysunki pochodzq z nastę­

pujących czasopism: „Quick”, 
„The New Yorker", ..Punch” i 
„Dikobraz”.

- Mam nadzieję, że po pewnym czasie stanie się ona rów­
nież twoją przyjaciółką.

PRZEKONUJĄCY 
ARGUMENT

Na posiedzeniu rady gminnej 
w St. Gallen (Szwajcaria) stanql 
wniosek o zakupienie nowej si­
kawki strażackiej. Radny Jean 
Fiissii wystąpił przeciw tej pro­
pozycji, argumentując: „Sprze­
ciwiam się, ponieważ straż pożar­
na jest instytucją, która przy po­
mocy wody niszczy to, czego na­
wet nie zniszczył ogień".

Korki uliczne, jakie sq codzien­
nym zjawiskiem w Rzymie w po­
rze obiadov?ej, stały się nieocze­
kiwanie sprzymierzeńcem tam­
tejszej policji. Zamaskowanym i 
uzbrojonym bandytom udało się 
dokonać skoku na jeden z ban­
ków, położonych w dole miasta i 
zbiec do sampchodu z Itfpem 67 
milionów lirów (nieco ponad 100 
tys. dolarów). Porzucili jednak 
łup na siedzeniu wozu i konty-

JERZY LANGOWICZ

wiązać z tą poczwarą? Za kogo 
mnie pan uważa?

W tym momencie kuzynka 
Truda zaczęła ze złości prze­
raźliwie gdakać i zniosła od 
razu cztery jajka.

_ Dziękuję, jestem głodny 
_  powiedział ten z wosku. — 
Ale jeśli zamierza pani trafić 
do mego serca przez żołądek, 
to...

Nie dokończył, bo właśnie 
wuja Bonifacego szlag. trafił i 
musieliśmy się nim zająć. Do 
ożenku niestety nie doszło lecz 
za to przybył nam dodatkowy 
lokator. Mieszkaliśmy odtąd 
w ósemkę, nadal wysłuchując 
nieznośnego gdakania kuzynki 
Trudy.
PRZEMYSŁAW STRUGAREK

Było
nie było

nuowali ucieczkę pieszo, ponie­
waż samochód został całkowicie 
zablokowany przez inne, stłoczo­
ne pojazdy.

REKORD REKORDÓW
W ramach ćwiczeń przeciwpo­

żarowych szef jednej z placówek 
rządowych w Sztokholmie popro­
sił naczelnika straży o przepro­
wadzenie próbnego alarmu w 
jego biurze. Udało się nadspo­
dziewanie. Gdy tylko rozległ się 
sygnał alarmowy, 166 pracowni­
ków, zatrudnionych w czteropię­
trowym budypku, ewakuowało 
się w ciqgu 3 minut i 10 sekund. 
Pochwałom nie było końca. Kie-
dy jednak dzwonek oznajmił za­
kończenie pracy, biura opusto-
szały dokładnie w ciągu 
minut.

PECH MYŚLIWEGO
Zamieszkały w pobliżu

dwóch

Lucer- 
drobiuny (Szwajcaria) hodowca 

zobaczył czatujqcego na polu sq- 
siada lisa i pobiegł natychmiast 
do domu po swojq myś!iwskq
flintę, aby jednym strzałem zwa­
lić z nóg złodzieja kur, Kiedy 
chcial podnieść zdobycz przeko­
nał się, że był to lis, którego . sq- 
siad dał wypchać i postawił jako 
stracha na... jego kury.

WŁADYSŁAW FIRLIK

Fraszki
O ŁYSYM

Łysemu włos z głowy nie 
spadnie 

Jeżli coś zrobi niedokładnie.

POWROT TATY

Ciężki jest powrót taty 
W dniu jego wypłaty.

Zafrasowania
Od najwyszukańszych komplementów, najpiękniejszych 

kwiatów — kobieta woli najzwyklejsze futro.

Jeżeli znajdujesz się pod ostrzałem opinii publicznej, 
niewiele pomoże stawianie zasłony dymnej.

Zagadka natury: ludzie o błękitnej krwi też się rumie­
nią.

— Wielkie nieba! — A więc są i małe?

Zamiast trafić w sedno, trafił kulą w płot.

Wpadła mu w oko. Cud, że nie oślepł!

Kluczem do zagadki równie dobrze może być wytrych.

Świeć przykładem! Byle nie w'oczy innym.

Największą ochotę do policzenia się z nami, przejawiają 
zazwyczaj, osobnicy, których kurs matematyki zakończył 
się na trzeciej klasie.

Grubieją portfele! Od różnych legitymacji...

Biedni bogacze! Tyle mają kłopotów $ pieniędzmi.

Złowieszcze są słowa fałszywej przyjaźni.

Oczy opinii publicznej nigdy nie patrzą przez różowe 
okulary.

Chmury, zbierające się nad czyjąś głową, formują się 
czasem w aureolę.

NIEDZIELA
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Fundusz socjalny po roku

Korzyści i znaki zapytania
Niedługo minie rok od 

wprowadzenia jednoli­
tych zasad tworzenia

funduszu socjalnego. Dokład­
ne dane będą wprawdzie do
dyspozycji 
świadczeń 
wyciągnąć

Faktem

nieprędko, ale z do 
10 miesięcy można 
pierwsze wnioski.

niepodważalnym

czeń zakładowych domów kul 
tury. Wzajemne proporcje 
tych sum kształtują się róż­
nie, ale wiadomo, że większość 
środków zawsze będzie stano­
wił odpis z funduszu płac.

jest, iż obecnie zakładowy fun 
dusz socjalny tworzą wszyst­
kie uspołecznione zakłady pra­
cy. Swym działaniem obejmu­
je on więc wszystkich zatrud-

Słuszna zasada
Powszechność i jednolitość 

zasad tworzenia nowego fun­
duszu nie oznacza jednak — 
jak próbują to sugerować scep
tycy tzw. urawniłowki.

nionych około 11 min, a
wraz z rodzinami — ponad 23 
min ludzi. Jest to istotny po­
stęp jeśli pamiętać, że dotych­
czas tak wielkie branże, jak 
np. handel i służba zdrowia, 
nie posiadając funduszu socjal 
nego — musiały się zadowalać 
tym, co im kannęło z budże.tu 
centralnego. W skali całego 
kraju przyrost środków na ce- 
’e socjalne wyniósł w br. 
około 700 min zł, osiągając po­
ziom 8 min zł.

Drugim walorem ustawy

Zdemokratyzowanie zasad 
tworzenia funduszu socjalne­
go wywołuje jednak tu i ów-
dzie pewne 
Kwaśne miny 
cie potentaci, 
głych latach

niezadowolenie, 
mają oczywiś- 

którzy w ubie- 
dzięki różnym

dzo dużo), a inni nie mieli. 
Teraz mają wszyscy, a do te­
go sprawiedliwie.

Podnoszą się gdzieniegdzie 
pytania, co właściwie wpro­
wadzone zmiany dają bezpo­
średnio człowiekowi? Wczasy, 
kolonie, wycieczki itd. — były 
i będą. Więc co niby będzie 
takiego, czego dotychczas nie 
było?

Trzeba od razu powiedzieć, 
że ustawa cudów nie sprawi, 
zwłaszcza z dnia na dzień. Ko 
rzyści płynące z nowego fun­
duszu socjalnego będą w du­
żej mierze pośrednie i względ 
ne, przynajmniej na razie. Ta

Teraz rady zakładowe mo­
gą grymasić i kupując wcza­
sy wybierać, a nie brać skie­
rowania. Byłoby przesadą po­
wiedzieć, że z tego prawa już 
w tym roku skorzystano po­
wszechnie. Wiedząc jednak, 
jak bardzo my, Polacy, lubi­
my korzystać z wszelkich 
przywilejów, można jedynie 
bać się o to, by nie popaść w 
tym wybieraniu w przesadę.

Istnieją jednak rafy o ty­
le bardziej realne, że już za­
uważone w praktyce. Ponie­
waż ustawa daje możność cen
tralizowania zakładowych
funduszów socjalnych w jed­
nostkach nadrzędnych (okrę­
gowych, branżowych itp.), nie 
które zakłady pracy zobaczy­
ły w tym możliwość pozbycia 
się kłopotu. Próbowano odda­
wać pieniądze i... niech się 
martwią inni, jak je wykorzy­
stać.

ka jest bowiem specyfika 
łalności socjalnej, że ma 
charakter długofalowy i

jest ujednolicenie 
"zenia funduszu 
Stopniowo rosnąc, 
każdym zakładzie

zasad two- 
socjalnego.

w 1978 r. w 
pracy jego

■yysnkość wyniesie 2 proc.
'unduszu płac z tym, że
Irwota ta będzie powiększana 
o różne inne wpływy, np. z 
częściowej odpłatności za wcza 
sy czy z wynajmu pomiesz-

układom dysponowali na cele 
socjalne nieproporcjonalnie 
wysokimi kwotami, dużo wyż 
szymi niż 2 proc, funduszu 
płac. Odpowiednie mechaniz­
my stworzone przez ustawę 
sprawiają, że wprawdzie su­
ma pieniędzy pozostaje^ ta sa­
ma, ale biorąc pod uwagę 
wzrost liczby zatrudnionych — 
będzie relatywnie spadać, do­
póki nie osiągnie wymagane­
go wskaźnika 2 proc.

Trudno powiedzieć, jak oce­
nimy tę zasadę za lat, po­
wiedzmy, 20, ale na dziś jest 
ona słuszna. Dotychczas jedni 
mieli (w tym niektórzy bar-

sem trudno zauważalny.

Planować 
hierarchię wydatków

Weźmy dla przykładu

Wędrując po Poznaniu

Salony miasta
Jaskrawe światło tele­

wizyjnych reflekto­
rów. Siedzący przy 

stole młody mężczyzna za­
wiesza głos: „Po trzecie — 
sto dwadzieścia". Uderza 
młotkiem w stół, transakcja 
dokonana.

Aukcja plakatów. „Jed-i., ......' ność robotników". Potężny'
młot, na nim — orzeł. Pła- 

i* kat nieco zniszczony, brzeg 
ma porwany, ale walka o 
niego trwa zacięta. To pla­
kat — Tadeusza Trepkow- 
skiego.

Przywiezione przez zbie­
racza z Krakowa plakaty 
Teodora Axentowicza z koń 
ca XIX wieku. Zamyślona, 
o wyrazistych ustach kobie 
ta. Cena wywoławcza 
2500 zł.

Na dworze li 
stopad, wiatr 
dmie. Tu też — 
jesień. Czerwo­
ne, zielone, żół 
te liście gałęzi 
malowniczo uło 
żonych w przy 
dymionym z 
lekka szkle. Na 
dalekiej, pod­
poznańskiej wy 
prawie specjał 
nie odszukane. 
W tle — przej-

najczęściej. Wieczorem, 
gdy wnętrze jasno oświetlo 
ne, pary młodych długo się 
•wpatrują przez szyby w te 
artystów zapisy człowieka.

Piętro. Długa sala o ażu­
rowym sklepieniu. Jeden 
z piękniejszych salonów wy 
stawienniczych w Polsce.

Gdy wernisaż („pierwot­
nie dzień przed otwarciem 
wystawy malarskiej, w któ 
rym artyści werniksowali 
swoje obrazy; obecnie uro­
czyste otwarcie wystawy po 
łączone ze spotkaniami z 
autorami, poprzedzające 
udostępnienie ekspozycji pu 
bliczności” — z encyklope­
dii), gwar i nastrój szczegół 
ny wchodzącego zewsząd

dzia 
ona 
cza-

naj-

mująca 
wień 
skich

czer- 
japoń- 
grafik.

„Utracona prze 
szłość", „Lu­
strzane odbicie 
lustra"...

Poznański Ar 
senał. W cieniu 
Ratusza, wtło­
czony między 
barokowe, rena 
sansowe kamie 
nieś i figury. 
Nieodłączny już 
od pejzażu mia 
sta jeden z salo 
nów Poznania.

Na dole budynku 
południem — gwar, 
Szachy, warcaby,

otoczy. Domowo tu 
Panie pięknie, jak

wtedy, 
na to

popularniejszą formę działal­
ności socjalnej, czyli wczasy. 
Wiadomo, że średnio można z 
nich skorzystać raz na 4 lub 
raz na 7 lat — zależy czy li­
czyć tylko zatrudnionych, czy 
i ich rodziny. A przecież chcia 
loby się dać możliwość tanie­
go wynoczynku każdemu co ro 
ku. Niestety, nie starcza 
miejsc.

Radykalne wyjście jest tyl­
ko jedno: rozbudować bazę. 
Dotychczas nie było na to pie 
niędzy, albo były, ale nie do 
ruszenia, bo na innym koncie. 
Teraz obie te — niebagatelne 
w końcu — przeszkody znika 
ją. Każdy zakład pracy może 
je rozdzielać według uznania 
i potrzeb załogi. A więc np. 
przeznaczyć wszystko na letni 
wypoczynek pracowników i 
ich rodzin, albo też przyznać 
pieniądze na wszystkie rodzą 
je działalności. Jednym sło­
wem, całkowita swoboda wy­
boru celów i proporcji.

Co więcej, zakład wiedząc, 
jaki będzie mieć fundusz so­
cjalny np. za 5 lat — będzie 
mógł racjonalnie zaplanować 
strukturę i hierachię ważnoś­
ci wydatków, czyli naprawdę 
tym funduszem gospodarować.

Pierwszy wymierny i odczu 
walny efekt zmian już zresztą 
jest widoczny. Oto wystar­
czył jeden sezon funkcjonowa 
nia nowego funduszu, by licz 
ba miejsc wczasowych zwięk­
szyła się o 35 000. Po prostu 
yjawniły się rezerwy, które 
dotychczas w ogólnym zamie­
szaniu i biurokracji gdzieś się 
zawieruszały.

Mając zagwarantowane śród 
ki na działalność socjalną i 
mogąc nimi dowolnie dyspo­
nować — zakłady pracy mają 
też obecnie spory wpływ na 
dobór miejscowości wczaso­
wych czy kolonijnych. Daw­
niej brało się to, co dawało 
FWP, pamiętając, że darowa­
nemu koniowi w zęby patrzeć 
nie należy. Mejsca skierowań 
bywały więc dość przypadko­
we, niezależne od chęci i po­
trzeb.

przed 
ruch.

kawa,
także inny napój. Klub arty 
stów — plastyków, mekka 
całej poznańskiej bohemy. 
Brody, kolorowe kuraki, ale 
i .......W 1926 nauczyciel 
stwierdził, że z pilności 
może mnie ocenić — nader
zadowalająco1 słyszę.

Naprzeciw klubu — prze 
szklona sala. Grafika tam

Rys. — Tomasz Tatarczyk 

miejsce przystało, ubrane, 
mężczyźni w rozmowach po 
grążeni. Dzieci. Kolorowe, 
radosne. Ojca, matki prace 
tu wystawione, a one prze­
biegają szybko pomiędzy 
rzeźbami, pod obrazami. 
Są u siebie.

Ten dom sztuki na po­
znańskim Starym Rynku 
jakże pięknu istnićnia jest 
przyjazny, pomocny.

BRAN

STRONA

Czy kumulować 
inwestycje socjalne

Oczywiście, nie można ta-
kiego sposobu myślenia potę 
piać w czambuł, bo przecież 
przemyślane skumulowanie 
pieniędzy może się opłacić sto 
krotnie. Choćby np. w dzia­
łalności inwestycyjnej. Wia­
domo, że mało który zakład 
stać będzie na to, by wyłącz­
nie własnymi siłami budować 
i utrzymywać wielosezonowe 
ośrodki wczasowe tylko dla 
swojej załogi. Tu więc kumu­
lacja i dobrze pojęta współ­
praca jest działaniem celo-
wym.

...Ale 
właśnie 
odnoszą

dla odmiany do tej 
możliwości zakłady 
się z dużą rezerwą,

żeby nie powiedzieć z bo jaź­
nią. Obawiają się po prostu, 
że wyłożone pieniądze nie wró 
cą do nich w całości w posta 
ci zapewnionych stale miejsc 
wczasowych. Że w wyniku 
różnych nacisków będzie się 
„po koleżeńsku” swoje miej­
sca oddaw-ać innym. Można 
zrozumieć takie obawy i po- 
zostaje tylko postulować, że­
by odpowiednie władze stwo­
rzyły w tej materii jakieś gwa 
rancje.

Innym zaobserwowanym nie 
bezpieczeństwem, wynikają­
cym z nowych zasad działania 
funduszu socjalnego, jest groź 
ba swojego rodzaju „mono­
kultury”. Wiadomo, że spo­
śród wszystkich dziedzin dzia
łalności 
szy jest 
załogom 
cyjnego

socjalnej na j ważniej - 
problem zapewnienia 
i ich rodzinom waka 
wypoczynku. Istnieją

tendencje do jednostronnego 
kierowania pieniędzy na ten 
właśnie cel. Dość powszechna 
jest opinia, że najbardziej 
ucierpi na tym działalność 
kulturalno-oświatowa.

Nie byłby to najszczęśliw­
szy układ, jak każda zresztą 
jednostronność. Niemniej na­
rzucanie z góry jakichś roz­
wiązań i ograniczanie swobo­
dy dysponowania funduszem 
socjalnym — byłoby wypar­
ciem się największego osiąg­
nięcia ustawy. Można jednak 
mieć nadzieję, iż wielka róż­
norodność ludzkich potrzeb bę 
dzie w ostatecznym rozrachun 
ku najskuteczniejszym hamul 
cem przed popadaniem w prze 
sadę.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Niedaleko Olsztynka

PSTRĄGOWY 
MATECZNIK

Oddalony ponad 10 km od Olsztynka, w dzikiej leśnej 
okolicy, w pobliżu źródeł Drwęcy (zaliczanej do naj­
czystszych rzek w Polsce), znajduje się Czarci Jar. Jest 

tam ośrodek zarybieniowy Polskiego Związku Wędkarskie­
go, specjalizujący się w wychowywaniu narybku pstrąga. 
Od lat 50-tych ośrodek służył wyłącznie potrzebom PZW; 
ostatnio nastawił się na produkcję materiału zarybieniowego 
dla olsztyńskich gospodarstw rybackich. W gospodarstwach 
rybackich rozwija się ostatnio hodowla pstrągów; już w na­
stępnej 5-latce mają one dostarczyć 1,5 tys. ton tych szla­
chetnych, smacznych ryb, a więc i zapotrzebowanie na matę- 
riał hodowlany jest ogromne. I będzie nadal wzrastać.

Mimo że pod względem wielkości Czarci Jar należy do 
średnich wśród około 50 ośrodków pstrągowych w kraju (32 
stawy betonowe o powierzchni 2 000 metrów kwadratowych), 
to jednak wysokością produkcji plasuje się w czołówce, uzy­
skując w przeliczeniu na hektar lustra wody sto ton ryb 
(przede wszystkim — materiału zarybieniowego). Po zain­
stalowaniu urządzeń, pozwalających na nawrót wody i kil­
kakrotne jej wykorzystanie, produkcja zwiększy się o jed­
ną trzecią.

Ośrodkiem kieruje inż. Kazimierz Krasowski; praktykując 
niedawno w Danii, zaobserwował on niektóre innowacje, m. 
in. usprawnienie procesu pobierania ikry pstrągów, pozwą- 
lające na wielokrotne skrócenie czasu tego zabiegu, a także 
opracowanie sortownika do ryb, zastępującego pracę kilku 
ludzi. Sukcesem własnym inż. Krasowskiego stało się m. in. 
opracowanie metody sztucznej hodowli raka szlachetnego, 
zaś nową pasją jest prowadzony wspólnie z kilku innymi 
ichtiologami eksperyment, zmierzający do opracowania 
metody sztucznego wychowu brzany — jednej z najaktyw­
niejszych ryb wędkarskich. Czarci Jar jest więc również 

. miejscem różnych doświadczeń naukowych. Po wielu latach 
prowadzonych tu m. in. prac badawczych, doc. dr Tadeusz 
Wojno z olsztyńskiej Akademii Rolniczo-Technicznej oprą* 
cował technologię produkcji pełnowartościowych pasz gra­
nulowanych dla ryb łososiowatych, dotychczas w kraju nie 
wytwarzanych, co hamowało możliwości intensyfikacji ho­
dowli ryb. (eł)

Ku największej Przygodzie

Craz bardziej opętywała 
mnie myśl wyjazdu nad 
Amazonkę. Jakkolwiek 

nie posiadałem zasobów, a za­
kład nie przynosił teraz dosta 
tecznych dochodów, to jednak 
znalazło się wyjście: druka- 
renka. Nabyłem ją kiedyś z 
pietyzmu dla ojca, żeby podob 
nie jak on rozszerzać zakład, 
ale to okazało się niepotrzebne 
wobec rozwoju chemigrafii i 
wystarczających stąd docho­
dów. Więc wydrukowałem tyl 
ko trzy nieduże książki, i to 
własne, i na tym się skończy­
ło: drukarni nie uruchomiłem. 
Nadal stała bezczynna.

Toteż mogłem ją sprzedać 
bez uszczerbku dla zakładu; 
dostałem za nią 5000 złotych, 
co umożliwiło mi podróż nad 
Amazonkę; podróż skromną, 
bo skromną, i tym razem tyl­
ko w pojedynkę. Ale co rów­
nież ważyło, ruszając w tę 
podróż, spełniałem oto nasze 
wspólne marzenia, ojca i moje, 
o wielkiej rzece, marzenia, 
które przez wszystkie lata no­
siłem w sobie niby świętą po 
ojcu schedę.

W zakładzie miałem od bli­
sko roku pracownicę biurową, 
Elżbietę, dzielną, młodą kobie­
tę około trzydziestoletnią, na 
razie pannę, ale mającą wkrót 
ce wyjść za mąż za młodego 
inżyniera, którego poznałem 
jako ambitnego, porządnego 
człowieka. Elżbiecie znakomi­
cie zorientowanej we wszyst­
kich działaniach zakładu, na 
okres mej nieobecności powie­
rzyłem przedsiębiorstwo nieźle 
postawione, bez grosza długu, 
natomiast z rezerwą 2000 zł w 
banku na wszelki wypadek.

lem; dalej przywieźć dla Ogro 
du Zoologicznego w Poznaniu, 
w miarę finansowych możliwo 
ści, znowu liczną sforę zwie­
rząt z puszczy; a owe pół ambi 
cji dotyczyło spraw literac­
kich.

I tu trzeba nieco się rozpisać, 
bo to rzeczywiście Sprawy za­
dziwiające, zabawne i rzewne. 
Mając na sumieniu już trzy 
książki, przekroczyłem chyba 
okres ząbkowania i do pisania 
jako tako '.się wdrożyłem, cho­
ciaż jasno sobie uświadamia­
łem, jak mi daleko było do naj

czelny redaktor „Dziennika 
Poznańskiego”, z radością zgo 
dził się na moje felietony, ale 
ponieważ mógł mi płacić tylko 
po dwadzieścia złotych za ko­
respondencję, postarał się, że 
„Dziennik Bydgoski” też to 
samo wydrukuje i da mi dru­
gie takie samo honorarium.

Rozzuchwalony tym powo­
dzeniem, zaproponowałem, bę­
dąc jeszcze w Polsce, serdecz­
nym listem swe usługi „Gaze­
cie Polskiej” w Warszawie. Na 
jej łamach inny poznańczyk, 
Aleksander Janta-Połczyński, 
często umieszczał koresponden 
cję ze swych podróży po świę­
cie. Ale u mnie spaliło na pa­
newce, nie wyszła nawet pest-

Andra, która z Elżbietą żyła w skromniejszego nawet ideału.
dobrej komitywie, miała nadal 
pracować w zakładzie w od­
dziale fotografii reprodukcyj­
nej.

Wyjeżdżając jesienią 1933 
roku przez Wyspy Brytyjskie 
(statkiem linii Booth) do Ama­
zonki, żywiłem dwie i pół am­
bicji: znad górnego Ucayali w 
Peru zamierzałem j przywieźć 
jak najlepsze zbiory dla Pań­
stwowego Muzeum Zoologicż- 
nego w Warszawie, którego 
dyrektor, prof. Janusz Doma­
niewski był moim przyjacie-

Ale tym razem wyjeżdżałem w 
świat naładowany tak szalo­
nym żarem w duszy, tak po­
tężnym nagromadzeniem zapa 
łu i wiary w przygodę, która 
mnie czekała tam w puszczy, 
że od samego początku posta­
nowiłem spisywać swe wraże­
nia i korespondencję przesyłać 
do Polski. Człowiek zaprzyjaź­
niony ze mną od lat młodzień­
czych (jego ojciec i mój byli 
podobnymi mistrzami sztuki 
poligraficznej w Poznaniu), 
Józef Winiewicz, wówczas na-

ka. „Gazeta Polska”, bogaty 
organ rządowy, była potęgą, 
prominencją. Progi jej okazały 
się za wysokie dla mnie i wy­
niosłe gagatki w redakcji na­
wet nie raczyły odpisać na mój 
list z Poznania, list jeszcze, jed 
nego (mieli rację) postrzelone­
go obieżyświata.

Podczas jazdy na rzecznym 
statku w górę Amazonki — jaz 
dy wśród bajkowych nastro­
jów zachłannego ogromu rzeki, 
przerażająco licznych kajma­
nów na Wyspie Marażo u ujś-
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Piosenkarz modnych przebojów

h studio
Ina
estradzie

Gwiazdy piosenki zza Odry 
i Nysy zdążyliśmy poz­
nać za pośrednictwem 

szklanego ekranu. Programy 
typu „Studio przebojów”, „Ka 
lendarz przebojów”, „Runda” 
zdobyły sobie wielu zwolenni­
ków właśnie dzięki znakomi­
tym wykonawcom.

Bezsprzecznie najwybitniej­
szą postacią enerdowskiej pio­
senki jest Frank Schoebel, Pol 
ską publiczność zachwycił on 
występem na tegorocznej Wioś 
nie Estradowej, a przypomniał 
się miesiąc temu w telewizyj­
nej relacji z warszawskiego 
koncertu w ramach Dni Sztuki 
Estradowej.

— Pański repertuar — py­
tam Franka Schoebla — jest 
bardzo zróżnicowany. Czym 
kieruje się pan przy doborze 
piosenek?

— Przed każdym nowym 
tournee, szczególnie zagranicz­
nym, stawiam sobie pytanie, 
czego oczekuje ode mnie pu­
bliczność. Już na pierwszym

koncercie wyczuwam co nale­
ży zmienić. Przez tyle lat wy- 
s^pów estradowych zdążyłem 
Zdobyć tę cenną dla piosenka­
rza umiejętność. W czasie wy­
stępu staram się spojrzeć na 
siebie tak, jakbym siedział na 
sali. Swój repertuar opieram 
na modnych w danym kraju 
przebojach światowych oraz 
piosenkach wylansowanych 
przeze mnie w swoim kraju. 
Staram się także śpiewać pio­
senki kraju, w którym goszczę. 
Mam w repertuarze kilka pio­
senek polskich. Śpiewam je 
nie tylko u was, ale także w 
NRD. Ponieważ występuję z 
reguły z recitalami, muszę 
dbać o zróżnicowanie progra­
mu. Dlatego usłyszycie na 
moim koncercie zarówno pio­
senki sentymentalne, szlagiero 
we, jak i rockowe. Kilka z
nich sam skomponowałem.

— He lat występuje pan na 
estradzie?

— Około piętnastu, ale nie 
powiem, kiedy nastąpił mój 
debiut, żeby nie ułatwiać in­
nych rachunków... Z muzyką 
miałem kontakt bardzo wcześ­
nie. W wieku siedmiu lat za­
cząłem uczęszczać do podsta­
wowej szkoły muzycznej. Gra 
łem na skrzypcach, fortepia­
nie, akordeonie. Uczyłem się 
solfeżu. Mając czternaście lat 
zacząłem grać na gitarze. 
Skomponowałem wtedy swą 
pierwszą piosenkę. Potem od­
szedłem trochę od muzyki i

Mały jubileusz, piętnaście 
pozycji liczy już bo­
wiem rozchwytywany 

cykl historii powszechnych, 
wydawany od kilku lat nader 
systematycznie przez wrocław­
skie „Ossolineum”. Oficyna 
wrocławska przyjęła słuszną 
zasadę monografii opracowa­
nych przez naukowców, ale w 
sposób zezwalający na swo­
bodne korzystanie z tekstu 
przez szerokiego odbiorcę. 
Jednocześnie są to opracowa­
nia nowe, uwzględniające 
aktualny stan wiedzy i prze­
mian zaszłych ostatnio w kon­
kretnych krajach.

Uznanie znajdzie niewątpli­
wie praca Jana Baszkiewicza 
- „Historia Francji", prowa­
dząca narrację aż do progu 
V Republiki, poświęcona nie 
tylko pasjonującej historii po­
litycznej, ale i dziejom spo­
łeczeństwa francuskiego, je­
go kultury, a wreszcie bli­
skich i różnorodnych przez ca­
łe wieki związków Francji z 
Polską. Wydobycie tych akcen 
tów, na ogół dotychczas w 
podobnych monografiach 
traktowanych pobieżnie, zmu­
siło autora do pewnego pom­
niejszenia tych partii tekstu, 
które się wrążą z Galią cel­
tycką, rzymską i frankijską.

Obrodziło nam ostatnio w 
książkach związanych z Chi­
nami. W serii „ceramowskiej” 
PIWu, o czym pisałem, uka­
zała się praca J.G. Fitzgeral- 
da — „Chiny", obecnie zaś 
spod pióra Witołda Rodziń­
skiego ukazała się obszerna, 
pionierska praca „Historia 
Chin". W historiografii pol­

skiej nie możemy poszczycić 
się ani jedną poważniejszą 
pozycją z tego zakresu. O ile 
sinologia polska przyswoiła 
nam wiele tłumaczeń, o tyle 
nie ukazywały się dzieła ory­
ginalne. Witold Rodziński pa­
sjonuje się historią Chin od 
wielu dziesiątków lat, prze­
bywał w tym kraju wielokrot­
nie i zaliczyć go można do 
najlepszych znawców zagad­
nienia.

Niedawno relacjonowałem 
Czytelnikom pierwszą pozycję

Z książką na ty

z nowo zapoczątkowanego 
przez „Ossolineum” cyklu pt. 
„Polskie Rzemiosło i Polski 
Przemysł**, mianowicie arcy- 
ciekawe studium Andrzeja Na 
dolskiego „Polska broń. Broń 
biała". Ostatnio w pięknym, 
albumowym wydaniu ukazała 
się kolejna publikacja z tej 
serii, książka Wiesławy Sied­
leckiej - „Polskie zegary*. Nie 
interesowałem się nigdy bliżej 
horologią, więc zasiadałem 
do przeglądania tego albumu 
bez,większego entuzjazmu. W 
rezultacie — przeczytałem ca­
ły tekst z ogromnym zainte­
resowaniem, zwłaszcza, iż język 
autorski jest barwny, bardzo 
plastyczny, daleki od suchej 
naukowości. A pisze ten tekst 
wybitny historyk sztuki, ku­
stosz Działu Rzemiosł Arty­

cia rzeki, puszczy kipiącej tro­
pikalnym bogactwem, wśród 
stawania się rzeczywistością 
dawnych snów -— szedł najgo­
rętszy miesiąc, grudzień, ale 
nieustanny wietrzyk podczas 
jazdy przyjemnie chłodził ciała 
pasażerów. Miałem wiele cza­
su, więc pisałem przyrzeczone 
korespondencje do Polski. Były 
to mniej więcej pierwsze roz­
działy późniejszej książki 
„Ryby śpiewają w Ukajali”. Pi 
sałem ręcznie maczkiem w 
dwóch egzemplarzach, co było 
udręką nie lada, bo pot wciąż 
kapał mi z czoła i z nosa na 
papier i zamazywał litery, jak 
by chciał protestować przeciw 
mej pisaninie.

Potem zdobyłem się na wy­
siłek heroiczny, owiany du­
chem przekory: przepisałem 
te same felietony po raz trze­
ci z Manaus wysłałem je do but 
nej redakcji „Gazety Polskiej” 
z wesołą prośbą, żeby w razie 
czego mi odpisała do ląuitos i 
mnie uspokoiła, iż moje kartki 
Wrzuciła naprawdę do kosza, a 
nie użyła ich gorzej, do celów 
higienicznych.

Gdy felietony z egzotycznego 
Manaus dotarły do Warszawy, 
nikt w redakcji nie chciał 
Wziąć do ręki bibułek tak drób 
nym maczkiem zogryzmo lo- 
nych. W końcu Kazimierz Wie 

kontynuowałem naukę w Tech 
nikum Mechanicznym. Następ­
nie przyszła służba wojskowa 
i występy w wojskowym zespo 
le. Z tym zespołem śpiewałem 
po raz pierwszy w Polsce. Cie 
kawę czy przypomina mnie 
sobie ktoś z tamtego okresu?

— Pamiętamy pana występ 
w Sopocie—

Udział w Festiwalu Sopoc­
kim zaliczam do miłych 
wspomnień. Zdobyłem tam 
przecież w 1972 roku drugą 
nagrodę w Dniu Płytowym. W 
tym samym roku uzyskałem 
jeszcze na festiwalu w Tokio 
wyróżnienie; wasza piosenkar 
ka Zdzisława Sośnicka sięgnę­
ła tam po srebrny medal.

— Odnosi pan sukcesy w 
wielu krajach Europy zachod­
niej™.

— Występowałem dotych­
czas w RFN, Austrii, Szwaj­
carii, Belgii i Norwegii. W 
RFN nagrałem dwa long-playe 
oraz osiem singli.

— A ile nagrań dokonał pan 
w NRD?

— Dla radia i wytwórni pły 
towej utrwaliłem łącznie około 
300 piosenek. Część z nich 
Amiga wydała na ośmiu long­
playach i trzydziestu małych 
płytach.

— Pana ostatnie przeboje?
— Kompozycja Arndta Bau- 

se do tekstu Dietera Schneidra 
„Ich geh’von Nordpol zum 
Suedpol” (Idę z bieguna północ

stycznych w Muzeum Narodo­
wym we Wrocławiu, specjali­
zujący się w dziedzinie metali, 
zwłaszcza zaś zegarów. Pra­
ca, o której mowa, to owoc 
wieloletnich, żmudnych wy­
siłków, docierania do niezna­
nych źródeł, penetracja pol­
skich zasobów nie tylko mu­
zealnych, ale i prywatnych. 
Stąd tak przebogaty materiał 
historyczny, plastyka opisu, 
gruntowna znajomość przed­
miotu i umiejętność podania 
go szerokiemu odbiorcy.

Historia i obyczaje
Udał się Henrykowi Wor­

cellowi tytuł dla jego wspom­
nień z zakopiańskich — „Wpi­
sani w Giewont1’. Tytuł dobry, 
a wspomnienia? Nade wszy­
stko są szczere, to zresztą już 
cecha worcellowska, choć po­
niektórzy złośliwi suponują, iż 
posuwa się autor w niej aż 
do niedyskrecji. Może, ale ja­
kież pamiętniki, wspomnienia, 
miały by dobry, wytrawny 
smak, gdyby tej pikanterii nie­
dyskretnej w nich zabrakło? 
O wieluż sprawach z historii 
naszej kultury nie wiedzieli 
byśmy nic do dziś dnia. A 
Worcell niemało wie o tych 
zakopiańskich, spod Giewon­
tu sprawach i ludziach. Że 
zaś jest pisarzem, który 
wspiera się nie o wyobraźnię, 
a o autopsję, tym są jego wy

i „Bemibem.” W audycji „Głos 
NRD” prowadzę kącik muzyki 
rock i często nadaję ich nagra 
nia.

Rozmawiał
ANDRZEJ KOSMALA

nurzenia ciekawsze. W zasa­
dzie autor ukazuje Zakopane 
przedwojenne, krąg ludzi z 
„Harendy" i poza nią, ów 
dziwny, ludzki, intelektualny, 
ale niekiedy i nieco obłędny 
świat, w jakim żyli S. I. Witkie 
wicz, M. Choromański, sama 
„Marusia* Kasprowiczowa, K. 
Makuszyński... rzecz nie w 
nazwiskach, litania ich była­
by długa, bo obok stałych 
mieszkańców także i ci, któ­
rzy zawadzali o Giewont na 
długie, długie miesiące. To 
ten czas worcellowski, krótko 
po „Zaklętych rewirach", czas 
jeszcze „niańęzenia" przez 
Choromańskiego czas sympatii 
Kasprowiczowej, wejście po­
przez „Harendę" w miejscowy 
klimat ludzi i spraw, w dys­
kusje i plotki, w romanse i 
wielkie miłości, w donkiszo- 
terię twórczą I w prawdziwy 
artyzm. Ciekawie to napisane, 
żywo, czasem urazi jednak 
czytelnika ta lub inna plotka, 
jakieś niedomówienie, czasem 
ubawi pewna, chyba świado­
mie kokieteryjna poza pisarza^ 
w sumie jednak odświeża się, 
ożywa, zabarwia o nowe szcze 
góliki obraz Zakopanego i 
związanych z nim ludzi, rze­
czywiście „wpisanych w Gie­
wont".

Z nowości „Ossołtneum* na­
leży jeszcze wspomnieć o uka 
zaniu się w ramach „Bibliote­
ki Narodowej" „Oziminy* 
Wacława Berenta, w nowym, 
bardzo interesującym opraco­
waniu Michała Głowińskiego, 
z jego wstępem.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

ochoczo. — Całkowicie podzie 
lam pańskie zdanie! Chcemy 
panu podwyższyć honorarium. 
Ile jeszcze będzie felietonów o 
Ucayali?

— Co najmniej dziesięć™.
— Świetnie! Jakie hono<ra- 

riura odpowiadałoby panu?
Zajrzałem mu w oczy z żar­

tobliwą zawziętością.
— Wysokie! — palnąłem. — 

Nie trzy groszowe—
— Na, proszę powiedzieć: 

ile?
— Jeszcze wyższe!
Na to on odsapnął i wycedził 

pytającym głosem.
— Trzysta złotych wystar­

czy? Trzysta za jeden felieton?
Niemal zatkało mnie ze zdu­

mienia. To była kolosalna su­
ma, równająca się chyba 
ówczesnej miesięcznej pensji 
profesora licealnego.

— Zgoda! — odpowiedzia­
łem po chwili z pobłażliwym 
grymasem na ustach. — Akcep 
tuję. Nie lubię skakać ludziom 
do oczu, a najmniej „Gazecie 
Polskiej”.

Już od następnego felietonu 
znikł nagłówek cyklu: „Podróż 
za trzy grosze.” (jeden z roz­
działów przygotowanego do 
druku drugiego tomu opowieś 
ci autobiograficznej).

ARKADY FIEDLER

rzyński, wtenczas redaktor 
działu reportaży w „Gazecie 
Polskiej”, przeklinając nieludz 
ki nonparel, zaczął odcyfrowy 
wać ze wstrętem. Nie przeczy 
tał i pół strony, gdy zerwał się 
i pobiegł do naczelnego, któ­
rym był Ignacy Matuszewski.

— Lepszy! — krzyknął Wie- 
rzyński pełen egzaltacji, jak to 
on, poeta. — O niebo lepszy 
niż Janta-Połczyński!

„Gazeta Polska” natychmiast 
skomunikowała się z „Dzienni 
kiem Poznańskim”, uzgodniła 
sprawę z Winiewiczem i nie­
zwłocznie dostałem w ląuitos 
naglący telegram z Warszawy, 
żebym pisał także dla „Gazety 
Polskiej”, która zapłaci mi po 
50 zł za felieton, i żebym pi­
sał jak najwięcej, jak najczęś­
ciej.

Ogromnie ucieszyłem się ta­
kim uśmiechem losu, ale także 
nie mogłem nadziwić się jego 
figlarnej ironii. Za entuzjasty­
czny, wielosłowny telegram z 
zapłaconą odpowiedzią musia- 
ła redakcja wybulić co naj­
mniej 300 złociszów, a więc 
równowartość 6 felietonów: 
imponujący gest rozrzutności 
organu rządowego.

Więc wieścią z Warszawy 
szczerze uradowany, ale nie- 
wyprowadzony z duchowej 
równowagi, gdy wędrowałem

dalej w górę Ucayali, pisałem 
teraz pilniej i już po trzy ko­
pie. Oczy trochę bolały, ale 
wena była.

Gdy w 10 miesięcy później 
wróciłem do Polski, stwierdzi­
łem, że Warszawa dostała 
istnego hyzia na punkcie uca- 
yalskich korespondencji i była 
pełna entuzjazmu dla niezna­
nego przed rokiem autora.

Felietony ukazywały się w 
„Gazecie Polskiej” pod wspól­
nym mianem cyklu: „Podróż 
za trzy grosze”. Ujemny od­
cień owych „trzech groszy” z 
lekka mnie ubódł. Oburzyłem 
się tym bardziej, gdy mi po­
wiedziano, że za ogłoszenia re­
klamowe na stronach „Gazety 
Polskiej”, na których szły 
moje felietony, administracja 
dziennika pobierała o 50 pro­
cent drożej niż na innych stro 
nicach, bo tak chętnie te stroni 
ce czytano.

Swego oburzenia nie ukry­
wałem i Matuszewskiemu grze 
cznie, choć z drwiącym uśmie­
chem, wytknąłem:

— Trzy grosze, to w wa­
szych oczach! Mnie wyprawa 
znacznie więcej kosztowała!...

Matuszewski, były minister 
skarbu, nie był małoduszny. 
Odznaczał się cnotą inteligen­
cji i humoru.

— Panie Arkady! — zawołał

Frank Schoebel
Fot — „Głos”

nego na południowy pieszo po 
twój pocałunek — to treść pio 
senki) oraz nagranie przeboju 
Gilberta OTSulliyana — „Get 
down”.

— Którego z polskich wyko 
nawców ceni pan najbardziej?

— Na pierwszym miejscu 
stawiam Niemena. Potem jest 
mała przerwa i grupa innych 
moich ulubionych wykonaw­
ców: Maryla Rodowicz, Halina 
Frąckowiak, zespoły: „Anawa”

Mieszka juz' 
w Domu Rencistów

związku z artykułem pt.
„Gdy nie chce pomóc ro­

dzina”, ogłoszonym w „Glosie 
Wielkopolskim” z dnia 7 listo­
pada br. (a dotyczącym trud­
nej sytuacji, w jakiej znajdo­
wała się Katarzyna R. — dop. 
red.) uprzejmie informuję, że 
mieszkanka Goluchowa, o któ­
rej była mowa w artykule, 
uzyskała już skierowanie do 
Państwowego Domu Rencistów 
w Pleszewie i przebywa tam 
'd 16 listopada 1974 r.

Załatwiona została więc jed­
na z trudniejszych i przykrych 
:;praw, z jakimi spotykamy się 
niestety często w naszej pracy.

Chciałbym przy okazji po­
dziękować Redakcji za zainte­
resowanie się powyższą spra­
wą. (2639)

MARIAN TANA8 
naczelnik gminy

Botafogo 
to dzielnica

lljnumerze 270 z 19. XI. br.
na stronie 1 w rubryce 

„Krótko” w ostatniej informa­
cji pt. „Wypadek drogowy w 
Brazylii...” podano: „Tragicz­
ny wypadek wydarzył się na 
wiadukcie w jednej z dzielnic 
brazylijskiego miasta Botafo­
go...” Pozwolę sobie wyjaśnić, 
iż nie ma takiego miasta w 
Brazylii, Botafogo jest nato­
miast jedną z dzielnic Rio de 
Janeiro, która znana jest z dos 
konałej drużyny piłkarskiej o 
tej nazwie. (3629)

mgr JANUSZ KAMIEŃSKI 
Poznań

Przywrócić przejście
"ponownie wracam do spra- 
' wy skasowanego przej­

ścia z ul. Garncarskiej na uL 
Kantaka w Poznaniu. Przy 
dzisiejszym, wymagającym 
pospiechu życiu, wszelkie 
planowanie dróg musi uwzglę 
dniać potrzeby ich użytkowni­
ków, a możliwie proste po­
łączenia wymagają dociekli­
wej analizy ruchu — zwłasz­
cza w centrum. Wspomniane 
przejście, zapewniające bez­
pośrednie dojście do Teatru 
Polskiego, Supersamu, Centra­
li Rybnej oraz licznych ośrod­
ków handlowych i przedsię­
biorstw, znajdujących się w 
wieżowcach przy ul. Czerwo­
nej Armii powinno być przy­
wrócone. Tylko w ten spo­
sób można uniknąć gorszące­
go zjawiska deptania trawni­
ka odgradzającego oba kie­
runki ruchu na ul. Czerwonej 
Armii. Mylenie się jest spra­
wą ludzką, a przywrócenie 
przejścia nie będzie wstydem, 
lecz godną pochwały decyzją. 
Z. góry deklaruję udział w 
czynie społecznym przy prze­
stawianiu barierek, malowa­
niu zebry i ustawianiu świateł 
sygnalizacyjnych. Wierzę też, 
że kierowcy nie wezmą mi za 
złe, iż w interesie pieszych 
zwolnią szybkość jazdy i na 
tym przejściu. (3661)

STANISŁAW BHUTAN
Poomań

Kto ma dużo czasu...
C prawa była pilna, więc za- 

miast jechdć z Winograd 
do śródmieścia postanowiłem 
załatwić ją telefonicznie, ko­
rzystając z publicznego apa­
ratu, znajdującego się w bud­
ce przy bloku nr 6 na Osiedlu 
Kosmonautów. Byłem na­
stępny w kolejce, bo do budki 
weszła właśnie jakaś pani. 
Warto poczekać — pomyśla­
łem — no i rozpocząłem to 
czekanie. Obym pieszo ru­
szył! Pani ta tkwiła bowiem 
przy aparacie 34 minuty. Nie 
wiem, czy relacjonowała ko­
muś obie części „Potopu” czy 
treść „Trędowatej” — pesty- 

kulowała bowiem żywiołowo i 
z talentem. Część czekających 
przy budce zrezygnowała, ja 
wytrwałem, ale kosztowało 
mnie to bardzo dużo nerwów.

Ponieważ nie było to moje 
pierwsze doświadczenie tego 
rodzaju, uważam, że coś prze­
ciw telefonicznemu gadul­
stwu trzeba by zrobić. Czy nie 
jest możliwe podłączenie do 
publicznych aparatów auto­
matu, który co trzy minuty 
przerywałby rozmowę aż do 
wrzucenia następnej złotów­
ki? Niejedna paniusia miała­
by wówczas na pewno mniej 
do powiedzenia przyjaciółce o 
swych sercowych sukcesach, 
o ostatnim przyjęciu u Pipciń- 
skich, uszytej właśnie szało­
wej kreacji, czy obejrzanym 
w telewizji filmie. (3723)

I>r 1. R. CZ.
Poznań

De gustibus...
Ili *t»iązku z ustem pt 

„Elewacje powierzyć 
plastykom”, zamieszczonym w 
rubryce „Opinie—Polemiki— 
Odpowiedzi” (10. XI br.) po­
zwolę sobie trochę popolemi- 
zować na powyższy temat.

Nie zgadzam się z twier­
dzeniem, że stare budynki wy 
glądają brzydko. Moim zda­
niem jest wprost przeciwnie. 
W porównaniu z „mrówkow­
cami” stare budynki prezen­
tują się okazale, trzeba tylko 
o nie odpowiednio zadbać.

Nie zgadzam się także z 
twierdzeniem, aby stare do­
my pokrywać tzw. dziełami 
sztuki, prawdopodobnie nic 
nie przedstawiającymi barwny 
mi plamami. Zresztą co jest, 
a co nie jest dziełem sztuki?

Osobiście wołałbym, aby 
stare domy pokryto nowym 
tynkiem, bez pseudoartystycz­
nych kiczów. A plastycy na 
silę usiłują forsować rzekomą 
nowoczesność a w gruncie 
rzeczy pseudosztukę. (3647)

„SCEPTYK” 

(Naswfeke znane redakcji)

Tynkowanie
Osiedla Oświecenia
^odpowiadając na notatkę 

prasową, zatytułowaną 
„Za kratami rusztowań” za­
mieszczoną w „Glosie Wielko 
polskim” z dnia 21/22 paź­
dziernika 1974 r. uprzejmie in 
formuję, że prace tynkarskie 
na budynku nr 3 Osiedla O- 
świecenia w Poznaniu istotnie 
trwały dłużej niż przewiduje 
to cykl budowlany, jednakże 
spowodowane to było brakiem 
farb (...)

Jednocześnie Informuję, że 
administracja Osiedla Oświe­
cenia nie otrzymała dotych­
czas żadnej interwencji to 
sprawie wykorzystywania po­
mieszczeń suszarni jako szatni 
dla pracujących tynkarzy; nad 
mieniam, że do dyspozycji mie 
szkańców pozostawiono to 
tym bloku 4 duże suszarnie 
(po dwie dla każdej pralni). W 
celu wykluczenia w przyszło­
ści podobnych skarg, zobo­
wiązałem Zarząd Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Osiedle Mło­
dych” aby udostępnianie tego 
typu pomieszczeń odbywało się 
po uzgodnieniu z Komitetem 
Domowym (...) (3223)

naczelnik dzielnicy

«»gr MIŁOSŁAW RĄCZKA

Im krótssy Hat do- redakcji, 
tym większa ma szansę druku, 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nast adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1»74 A Poznań.
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WPHAPiS ARGED

KIERMASZ GWIAZDKOWY 
codziennie oprócz niedziel, w godzinach od 11—18 
w hali nr 8 MTP, wejście od ul. Świerczewskiego.

ORGANIZATORZY POLECAJĄ: 
ZABAWKI — OZDOBY CHOINKOWE — CHOINKI 
Ź TWORZYW SZTUCZNYCH — ARTYKUŁY 
SPORTOWE — ARTYKUŁY GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO — ZMECHANIZOWANY SPRZĘT 
DOMOWY — ODZIEZ — GALANTERIĘ — 
OBUWIE — UPOMINKI — KSIĄŻKI — NAPOJE
i SERY — WARZYWA i OWOCE — SŁODYCZE.

7889-Kl

WPTO PDT JUBILER — WPHS DK — RUCH — WSO — PSS — PSM — WPHAPiS — ARGED — WPTO

Przetargi Praca * Nauka Pani do dziecka potrzeb- I Pudle średnie, czarne, ro- 
na. Poznań, Garbary 10 ■ dowodowe, po championie

Związek Zawodowy Pracowników Przemyśla 
Budowlanego - Zarząd Główny - 06-950 War­
szawa - Oddział w Poznaniu, ul. Szkolne nr 1_  
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu osobowego marki : 
„Wołga” M«21, nr silnika 708613, nr pod- । 
wozia 189778, nr rej. PI 40-29. Cena wy­
woławcza — 55.000,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 15 grudnia 1974 r. 
o godz. 10 w lokalu Oddziału Zarządu Główne­
go — ul. Szkolna nr 1.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
opłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w kasie Oddziału Związku — Po­
znań, ul. Szkolna nr 1.

Samochód oglądać można w Bazie Sprzętu 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 — Poznań, ul. Majakow­
skiego nr 92, w dniach 5 i 6. XII 1074 roku 
W godzinach od 9—13. '

W przetargu mogą brać udzdał przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z zazna­
czeniem „Przetarg” — prosimy składać w Od­
dziale Związku w Poznamu, ul. Szkolna nr 1 — 
w terminie 10 dni od daty ukazania się ogło- I 
szenda.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru dowolnego . 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez no- 
dania przyczyny. 7825-K1

Przyjmę szycie w dom. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 1® dla 477O0g.
Potrzebna opiekunka dla 
ośmiomiesięcznego dziec­
ka. Może być z prowincji. 
Osiedle Kosmonautów 12 
m-  47767g
Lekarz — przyjmle pomoc 
domową. Dobre warunki 
pracy. K. Kulczyńska — 
Krobia, ul. Powstańców 32, 
telefon 34.  4756 Ig
Młodą kobietę do lat 25 
zatrudnię zaraz w wytwór 
ni kosmetycznej. Fizycz­
ną, lekka praca. Zgłosze­
nia, Poznań, Kościuszki 
IM na. 10 (suterena.) w go­
dzinach 9—14. 47500g
Dziewiarka szuka pracy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 47516g.
Przyjmę instalatora - spa 
waeza, wynagrodzenie b. 
dobre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47478g.
Gospodarstwo rolne za­
trudni kobietę do prac do 
mowych z pełnym utrzy­
maniem. Matysiak, Po­
znań, ul. Starołęcka 184.

474«6g
Opiekunka do półtorarocz 
nej dziewczynki potrzeb­
na, tel. 78-22-33 w godz. 
15—17. 47128gpr

m 4823<3g i złotej medalistce, sprze-
Fryzjerka damsko - męska 
potrzebna. Staszica 5. 

47382g
Kobieta do szycia po­
trzebna, dobre wajunki 
Tel. 413-116 od godz. 15.

47846g

Kupno Sprzedaż
Kupię bony PeKaO, terra- 
kotę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 47677g.
Kupię bony PeKaO. Tel,
41-11-21. 4767^
Kupie nagrzewnicę na ro­
pę. Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 476«5g.
Kupię pilnie nowe grzej­
niki żeliwne. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
47766g.
Bony PeKaO kupię. Tel
477-49. 47470g
Kupię używany telewizor, 
stan dobry, chętnie kolo­
rowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47523g.
Kupie bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 47462g.
Kupię używany ciągnik 
Ursus C-328 lub Zetor 
Major 3011. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47336g.

dam. Promienista 14 m. 40
godz. 18—20. 47>571g
Sprzedam kożuch damski, 
nowy, efektowny. Ul. Nad
Potokiem 7 m.
Wojska Polskiego.

8 przy 
4736&g

Sprzedam męską pelisę — 
lisy. Kordeckiego 26a.

47557g
Sprzedani dwa tunele fo­
liowe, 1.000 asparagusów 
rocznych do pędzenia. 
Przeźmierowo, Poznańska 
15, tel. 80. 4T7319g
Sprzedam kożuch męski, 
nowy. Tel. 735-93, po godz.
18. 470 2«g
Sprzedam kożuszki dam­
skie. Przemysłowa 31 m. 9. 

47O4i9gpr.
Sprzedam żeliwne grzej­
niki c. o. Poznań, Wzlo-
towa 5 47525g
Błam — łapki karakułowe, 
brązowe, sprzedani. Przy­
byszewskiego 16 rn, 13.

47585g
Sprzedam dobre pianino
Zeitter Winkelmann.
Cierpik, ul. Włodkowica
43 m. 9, tel. 67-34-06 po go-
dzinie 16. 4752 Ig
Sprzedam biblioteczkę i 
szarfę do wbudowania. Tel. 
41-83-28 (po południu).

47982g

Sprzedam nowe kanadyj-1 Warszawę Pic.k-up, silnik
------ - pO gwarancji sprzedam.

Swarzędz, Cieszkowskiego
skie łapki karakułowe na 
tęższą panią. Sowińskiego
12a. 48127g 22, kawiarnia. 47949g

Sprzedam maszynę do 
szycia wieloczynnościową 
Husqvarna, meble kuchen 
ne. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48128g.
Sprzedam mahoniową ser- 
wantkę XIX wiek. Oferty 
Poznań 17, skr. poczt. 01. 

48155g
Sprzedam kożuch męski, 
nowy. Przybyszewskiego 
40 m. 1. 4«165g
Sprzedam stłuczki porce­
lany kolorowej oraz gryz. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 48166g.
Sprzedam kożuch damski
1 męski. Daleka 36 . 47904g
Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Umińskiego 5 
rn. 10 po godz. 16. 47924g
Sprzedam 5 skór baranich 
— garbowanych. Tel. 
32-10-.34. 47939g
Kożuch damski, nowy 
sprzedam. Dąbrowsk’ 
36 m. 20. 4TO64kg
Maszynę mereżkarkę „Sin 
ger” w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Tel. 
533-50. 4m>52g
Sprzedam betoniarkę 159 1.
Teł. 67-01-59. 47859g

Sprzedam Wartburga 353, 
1969 T. Tel. 33-27-97.

48200g
Sprzedam Syrenę 103. Po- 
z ń, Czi-dia Oświecenia
165 m. 8. 48229g
Sprzedam Fiata 124 com- 
t.. Tel. 33-08-72, wieczo­
rem. 48259g
Sprzedam Fiata 1500, prze 
bieg 16.900, rocznik 73.
Tel. 517-55. 47866g
Sprzedam Fiata 600D. Po­
znań. Osiedle Przyjaźni 8 
m. 63 od godz. 10—12.

47869g
Kupię Trabanta 800. Tel.
411-10-82. 47788"
Opony bieżnikuję w krót 
kim terminie do Fiata, 
Dacii. Trabanta. Zastawy, 
Skody 155X14. Moskwicza 
1(14, Wartburga 100, bież­
nik zwykły i zimowy. Po 
znań, Kraszewskiego ?6.

484«8g

0 Lokale

Wyłączone wolne piętro 
wilii, cztery pokoje, na 
Grunwaldzie sprzeda wła­
ściciel. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47853g.
Kupię wolnostojącą willę 
w Poznaniu. W rozllcze-
niu ewentualnie M-3 w
Bydgoszczy. Tel. Poznań
50-942. 47555g
Kupię małe gospodarstwo 
rolne blisko Poznania lub 
2 hektary ziemi. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47674g.
Działkę 12 ha, 1600 wino­
rośli, lO^etńie, domek go­
spodarczy, 2 pokoje, ku- 
chhia, łazienka, garaż, kur 
nik na 1600, tunel 180 m\ 
onłcto^^n'’. granica Pozna 
nia — 349 tys. zł — sprze­
dam lub przyjmę wsDÓlm. 
ka. Oferty ,.'Prasa”, Grun- 
v;aldzka 19 dla 48171g.
Spiesznie hi
wraz z bud. mieszkalnymi 
oraz 340 m! sz.klarni. Łę­
czyca k. Poznania, ul. 
Krzywa 8. 47755g

Politechnika Poznańska — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie następujących prac w IV 
kwartale w 1974 roku oraz w I kwartale 
1975 roku:

1. rcboty ogólnobudowlane w pomieszczeniach 
laboratorium Instytutu Technologii Chemicz­
nej w obiekcie przy ulicy Grochowe Łąki 3. 
Kosztorysowa wartość robót — 91.531,— zł;

2. remont stolarki okiennej polegający na wy­
konaniu wywietrzników w D Ś nr 1 przy 
ailicy Kórnickiej.
Orientacyjna wartość robót — 50.000,— zł.

Ponadto uczelnia oferuje do wykonania w 
roku 1975 poniższe roboty w uzgodnionych ter­
minach:
1. ogólnobudowlane:

— murarskie i betonowe.
wartość ca 100.000 zł

— tynkarskie, wartość ca 300.000 zł
— posadzkowe i okładzinowe

we"”r. wartość ca 206.000 zł
— stolarskie (okr®, drzwi, sto­

larka nietypową), wartość c® 250.000 zł 
— malarskie,- wartość ca 300.000 zł

2. instalacyjne wod.-kam., c. w.
i gaz. wartość ca 150.000 zł

3. wentylacji mechanicznej,
wartość ca 120.000 zł

4. jrstślacH centralnego ogrzewa­
nia i izolacji cieplnych, wartość ca 190.000 zł

5. roboty terenowe (drogi, chod­
niki, płyty parkingowe),

•wartość ca 1.500.000 zł
Ofertv prosimy składać w pomieszczeniach 

Działu Technicznego przy ulicy Kórnickiej 5 — 
Dom Studencki nr 3, w terminie 10 dni od uka­
zania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w jedenastym dniu od 
ukazania sde przetargu, o godzinie 10 w pomie­
szczeniach Działu Technicznego PP, tj. dnia 
11. XII 1974 r.

Do przetargu zanraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prvwabne.

Zastrzega nie prawo swobodnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu bez Doda­
nia przyczyn. 7904-K1

Okresowe Przedsiębiorstwo 
Gond^zv’ro - Kartograficzne 
w PozR^nin. nb Tr-ie-^T-^iacka 10

POSZUKUJE
na tereme ■poznania

Potrzebni zaraz do restau 
racji ..Oaza” w Strzeszyn 
ku blokierka, kucharz o- 
raz pomoc kuchenna. Za­
kwaterowanie 1 utrzyma­
nie zapewnleme. Telefon 
W-24. 4742 Ig
Potrzebni piekarz, uczen­
nica. pomoc domowa, pa­
nienka do składu z utrzy 
maniem, soaniem. Poznań. 
Garbary 05 m. 1, piekar­
nia - ciastkarnia. 47431g
Opiekunka do dziecka po 
trzebna. Tei. 430-07 po go­
dzinie 1«. 47454g
Pomoc doo-nwa na s+~łe 
przyjmę, Własny pokój. 
Poznań, Os. Manifestu T in 
cowego W m. !. 47978g
Nawlekanie korali. Po­
znań. Chociszewskiego 17 
— sklep. 47393g
Gosposia na probostwo do 
1 osoby, 25 km od Pozna­
nia, potrzebna. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla rmg.
Pomoc do dwojga dzieci 
potrzebna, mieszkanie — 
bardzo dobre warunki. 
WTiądomośA: Głogowska 60 
m. 5, tel. 021-18. 47«3?g
Przyjmę do pracy ślusa- 

। rza - spawacza. Warunki 
do uzgodnienia. Poznań, 
Główna 47. 48290g
Dochodzącv dozorca z my 
ciem schodów notrzebnv. 
Zął-szenia: Kasprzaka 20 
m. 5. 47696g
Dla 2,5-letniej dziewczyn­
ki potrzebna opiekunka. 
Promienista 14a‘ m. 4 od 
19—H.47912g

Potrzebny samodzielny po 
mocnik krawiecki na mla 
rową pracę oraz spod- 
niarz. Warunki dobre. O- 
fertr „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 47950g.
Pani szyjąca na maszynie 
potrzebna na stałe. Ofertv 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 48190g,_____________  
Pani lubiąca dzieci po­
trzebna zaraz jako opie­
kunka dwóch dziewczynek 
int 2 i 1. Zgłoszenia: ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
47W»g.______________
Przyjmę do pieczarkarni 
nracowników — kobiety i 
mężczyzn. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 48129g.
Pomoc domowa botrzeb- 
na zaraz, warunki dobre. 
7"łoszenln: godz. 10—20. 
O'ie"zvński. Poznań. Wv- 
soiańskiego 14 m. 3. 48132^

Kupie bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 47W>9g.
Magnetofon Tonette ku­
nie. Tel. 442-81. 48159g

Sprzedam piec wodny SZ 
— 10 m’ oraz nowy piec 
parowy 3 atm. Wanda 
Muth. Rosnówko. ul. 1 Ma 1 
ja, poczta Stęszew, now. j

e Samorbody

Mieszkanie 3-pokojowe, no 
we budownictwo, tel., za­
mienię na dwa iednopo-; 
kojowe. Tel. 676-292.

48198g
Kupię pokój z kuchnia, 
stare budownictwo. Tel.
678- 292. 48199g

Kupię dom jednorodzin­
ny — Poznaniu, może być 
niewykończony. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47812g.
Dom kilkuizbowy z dział-
ką — razem 0,1284 ha, 
mia nadająca się

zie 
pod

szklarnie, sprzedam. Ko­
ścian, tel. 588 około 19.

4744g

Poznań. 47335g

Sprzedam Skodę S-1C0. Ra 
konlewice tel. 160. 476»8g
Fiata 1500 — eksport fiń­
ski snrzedam. Poznań, ul.

Małżeństwu bezdzietnemu 
wynajmę pokój. Ul. Boh.
Westerplatte 25. 48146g

Pełnosprawny zbiornik Fryzjerstwo odstanie, o- 
powietrza do kompresora ! ferty „Prasa”. Grunwaldz 
kuplę. Tel. 721-20. 47408g ka 19 dla 47M8g.

Sporna 12. 477-Kig
zastawę 759 sprzedam. Te
lefon 608-24.

UWAGA! OKAZJA!
INTROLIGATORSKIE USŁUGI DLA LUDNOŚCI 

10 procent rabatu
udzielamy na zlecenia przyjęte do końca 1974 r.
Polecamy tanie, nowoczesne oprawy obrazów, 

zdjęć, dyplomów, koperty do taśm ma­
gnetofonowych, oprawy książek, 

prac naukowych i albumy.
GRAFIKOM i PLASTYKOM

oferujemy z kartonu kreślarskiego produkcji RFN wy­
konanie przykroi, przyciętych wg życTionych formatów.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „KARTODRUK” 
ul. 27 Grudnia nr 9, telefon 592-40

7823-K1

i Kupię prasę mimośrodo- 
wą o nacisku do 39 ton. 
Tel. 585-77, po godz. 16.

474C7g
Bony PeKaO kupię. Adres 
wskaże' „Prasa” Grunwal 
dzAa 19 dla 4&4O2g.

Kupię zegarek „Longi- 
nes” z automartem i da­
townikiem, pozłacany. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 cfta 474S9g.

Sprzedam ZK 340 kolum­
ny. Tel. 06-07-50 . 4T881g

Cocker spaniele szczenię­
ta sprzedam. Osiedle War- 
szawskie, Czerniejewska 
8 m. 2, od godz. 16—19.

Futro popielate imitacja 
karakułów, skórki norek
garbowane sprzędam.
Grunwaldzka 41a m. 4.

____  41ie87g
Sprzedam kalkulator elek 
troniczny, 4-działaniowy, 
12-mie.jscowy, nowy. A- 
dres wekaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47730®.

POKOJU JEDNOOSOBOWEGO
dla stypendysty.

Warunki najmu do omówienia. 
Zgłoszenia uprasza się kierować 
pod adresem przedsiębiorstw®.

7831-K1

Rencista, emeryt samotny, 
ewentualnie posiada iącv 
r-rawo jazdy, notrzobny. 
Ofertr „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48143g.
Pracowni^ do rolnictwa 
zaraz notrzehnv. Zgłosze­
nia: Pobiedziska, Kaczyń­
ska, teł. 8 Żalę 48152" 
Pracownica do warsztatu 
Ślusarskiego notrzebna. 
Poznań, ul. Nałkowskimi 
15. 47893g

Sprzedam nową maszynę 
elektryczną, czterodziała- 
niową, 11-miejscową By- 
strica 2. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47740g.
Nowy kożuch męski, duży 
sprzedam. Poznań, ulica
Sporna 12. 47747,g
Pianino czarne „Betting” 
sprzedam. Poznań, ulica
Sporna 12. C7748g

Kożuch damski, nówy — 
sprzedam. Mosina, ul. Wa
wrzyniaka 6. 47762"

Tokarza oraz ucznia Alu 
Karskiego nrzyjme. Po­
znań, ul. Nałkowskie! 15. 

47894"

Sprzedam kalkulator elek 
tryczny z pamięcią dwu- 
nastocyfrowy Comrpodore 
E-12 oraz sumator elek­
tryczny dziewięciocyfro- 
wy. Oferty „Prasa^. Grun 
waldek a 19 dla 48187g.

475Mg

Pracującą panienkę przyj­
mę na wspólny pokój. Po­
znań, Leszczyńska 111. |

____________________ 48162g
Młode bezdzietne m?łżeń-| 
siwo, członkowie soółdziel 
ni pcszukulą pokoju. Ofer 
ty „Presa”, Grunwaldzka 
19 dla 47916g.
Młode małżeństwo bez­
dzietne porzukuje pokoju.1
Oferty „prasa”, Grun-1 
waldzka 19 dla 47883g. i
Pilnie kupię mieszkanie ' 
własnościowe M-5 wzgled 
nie M-6 z garażem. Tele- |
fon 67-37-33. 475 Ulg
Toruń, mieszkanie kwate 
runkowe, 75 m’. 3 pokoje, 
wygody, zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 47513g,
Snrzedam M-4, II piętro.
Tel. 652-24. 474®5g

Sprzedam kożuch damski. Sprzedam Syrenę 104, rocz 
ładny, suknię ślubną ko- nik 1971!. Wiadomość: tel.
łonową, białego lisa. Mar- ' 743-96, po 18.
cinkowskiego 26 m. 18.

47485g
Sprzedam korale z bursz­
tynów. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 47381g.
Futro damskie — grzbiety 
piżmowce, nowe, średni 
rozmiar, sprzedam. Po­
znań - Raszyn, Rynarzew- 
ska 13 m. 12, od Palacza,
tel. 523-13. 47801 g
Piec „Eska” 30 m‘, stalo­
wy sprzedam. Luboń 1, 
Dzierżyńskiego 34. 47«20g
Sprzedam tanio kamerę i 
projektor 8 mm (Super).
Tel. 32-01-34. 4761Ig
Sprzedam MZ/ES-2 - 24.000 
km. Kostrzyn Wlkp., Pół- , 
wiejska 30, tel. 62 . 47607g :
Sprzedam kafelki i terra- ; 
kotę kolorową. Telefon 1 
67-2S-44. 47934g
Wydrę na kołnierz sprze­
dam. Tel. 562—34. 48194g
Sprzedam płyty azbesto-! 
we faliste. 100 szt., pompę 
głębinową 60 G, szklarnię 
fcliową 30X6, podgrzewacz 
na ropę,' wszystko nowe.
Poznań, Kwiatowa 1 m.
24. godz. 10—12. 48173g

47486g
Sprzedam Syrenę 1986 r.
po remoncie. Powidzka 12
po 17.
Fiata 125p

47474g
1300, 1971 —

sprzedam. Mosina, ul. Jas
na 18 a. 474Wg

Sprzedam Fiata 136, pre­
mia PKO, Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 47515g.
Stara-25 sprzedam, silnik 
po kapitalnym remoncie. 
Bogumił Woźny, Leszno, 
tel. 12-47, ul. Westerplatte
13. 47514g

Sprzedam nowego Fiata 
lE>9p lub zamienię na Sko­
dę fabrycznie nową. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47308g. ’1
Sprzedam Syrenę 106. pre 
mia PKO. Oferty „Prasa”, 
G runwaldzka 18 dla 47399g.

Sprzedam Warszawę 204. 
Łukasiewicz, ul. Bałtyc­
ka 74, od godz. 16. 4706^.g 
Sprzedam Mikrusa. Pd|-
znań, 
m. 9.

ul. poznańska 28
47062g

Okazyjnie sprzedam ko-j d^a 47654g.

Sprzedani Zaporożca no­
rwega do odbioru. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

" Sprzedam Syrenę 105, pre tejkl 37 m. 2,482Ug mla pKO oferty „Prasa”,
„ . - . , ,, /Grunwaldzka 19 dla 47«37gKuchnię czteropalnikową • _ _________ _____ _______ b
gaz., stan dobry sprzedam.
Oferty ,.Pr"sa”. Grunt 
waldzka 19 dla 4793«g. ;

Kafelki łazienkowe 16 m1, 
— terrakotę 6 m* kupię.:- 
Muszyński. Poznań, Lam-I

Sprzedam Fiata 12Sp, pre­
mia PKO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 di a 47021 g.
Fiata 136p kupię po nie­
dużym pi-zebiegu. Oferty

pego 5 m. 2. 47802^
z ceną asa”
waldzka 18 dla 47604g.

Grun-

Sprzedam komuch męski, Warszawę M-20 sprzedam, 
na średnią figurę, biały. (Cena 23 tys. ewentualnie 
Poznań, ul. Kopciuszka 6 na raty. Rycerska 20 m. 
(przy/frorcie lotniczym). j 10 po trzynastej.

«2«0g 4M57g

Sprzedam 1,75 ha ziemi, 
rrndaje sle na ogrodnic­
two, Kobylnica, Ig. Milec 
ki, ul. Poznańska 97.

47319g
Sprzedam piętro willi, wol 
ne lub całość. Grunwaldz­
ka 403. wiadomość: Leor 
kauia Syc, Racławicka 6«.

Sprzedam dorn 3-pokojo- 
wy, skanalizowany, zabu­
dowania gospodarcze, sad, 
1 ha ziemi. 35 km od Po­
znania przy E-8. Irena 
Kapcińska. Gierłatowo. 
p-ta Nekla pow. Września 
lub tel. 436-43 po 17.

47380g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny. wolny z pięknym 
ogrodem — 15 minut od 
tramwaju. Adres wskato 
„Prasa”, Grunwaldz.ka 19 
dla 47368g.r
Sprzedam restaurację, no­
wa budowa, atrakcyjne 

| położenie, sala łącznie z 
’ zapleczem. 300 m’.‘ Oferty 

„Trasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47617g.

Kunie własnościowe M-4, 
M-5. Oferty ..Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 47702g.
Bezdzietne małżeństwo — 
wynajrrie mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 477Q3g.
Małżeństwo kupi lub wy- 
najmie mieszkanie na rok. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 47705g.
Przyjmę na pokój, nłatne 
rok z góry, oraz odstąnię 
garaż. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzkta 19 dla 
47777g.
Małżeństwo, członkowie 
SM z 2-letnim dzieckiem, 
wynajmie pokój z uży­
walnością kuehni. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47780g.
Kupię miesz.kanle własno 
ściowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 47463g.
M-2 do M-4 wynajmę, ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4754ag.
Z powodu choroby zamie­
nię mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią, stare budownic­
two, samodzielne, III ptr. 
(Sródika), na równorzęd­
ne, I piętro lub barter. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 47476g.
Dwie studentki I roku, po 
saukują komfortowego no 
koju w śródmieściu. Ofer 
ty ..Pres-’”. Grunwaldzka 
18 dla 47447g.

<® Nieruchomości
Gospodarstwo rolne w o- 
kolicy Poznania kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48208g.
Sprzedam parcelę 590 m’ 
pod budowę. Poznań-An- 
toninek, ul Swantibora 
29 . 47436g
Poznań-Smochowice, po­
łowę domu bliźniaczego 5 
pokoi, garaż, telefon, po­
mieszczenia warsztatowe 
zaraz sprzedam. Oferty 
.ZTzsa”. Grunwaldzka 191 
dla 47*8Ig. j

© Różne
Tampy, żyrandole, kin­
kiety, lustra, szyny do za­
słon, duży wybór poleca 
Pawilon, ul. War:nwsl«. 
naiożnik Michała. 4C2r5ż '
Za pomoc w wykończeniu 
domu oddam w użytkowa­
nie 1—2 pokcje, dzielnica 
Winogrady. Oferty ..Pr-'- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47954 g. _____ '
Płytki lastrlkowe, płyty 
suprema, smołę. lepUr bi­
tumiczny, gips, k-edę. 
trzcinę, wapno workowe 
ncleca Składnica, Poznań.
Jeżycka 13. 47815g
Odstąpię garaż blasz«nv 
Jeżyce — Polna. Oferłv 
„Prasa”. Grunwaldzka 1? 
dla 47850g.
Plisuję oraz kroję suknie 
wieczorowe, długie — naj­
nowsze wzory — solei. 
. Hafta”, Poznań, Stary 
Rynek 58. 478M1
Garażu lub miejsca P‘

szukuję. Oferty „Prasa' 
Ch-unwaidzka 19 dla 47Ef'?
Poszukuję wspólnika 
większą gotówką — r”>'" 
ce.lna hodowla. Ofer';” 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 47519g.
W^zmę w dzierżawę P‘

na uprawę pieczarek (kur 
nik. stajnia, obora) powy­
żej 100 m!. Oferty ..Prrsa”. 
Grunwaldzka 19 dla 47498g.
N,;prawiam junkersy. Tel. 
478-14 po godz. 1«. 47736g
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

476"8g
Naprawa lodówek, tele­
fon 740-87. ’ 433Mg

9 Matrymonialne
Na Bal Sylwestrowy Za­
poznawczy zaprasza Sa­
motne Panie, Panów — 
Biuro Matrymonialne „0- 
gnisko”. Strusia 9. Znpro-

47946g
8 STRONA
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Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cienlnei 
w Poznaniu, ul. Krauthofera 10, tel. 630-12 — 
zatrudni zaraz:

— palaczy i pomocników palaczy na kotłv 
La Monte’a, WCO, KCO y

— palaczy i pom. palaczy na sezon ogrzew 
czy 1974/75

.— monterów urządzeń ogrzewczych
— uzdatniaczy wody (mogą być kobiety)
Dla palaczy i pomocników palaczy po skoń­

czonym sezonie ogrzewczym istnieje możliwość 
przejścia do pracy do konserwacji urządzeń 
energetyczno - cieplnych w kotłowniach i sieci 
cieplnej oraz zdobycia zawodu montera c o

Wynagrodzenie płatne zgodnie z Układem 
Zbiorowym Pracy. 7532-K1

Samochody
Sprzedam okazyjnie For- 

Consula. Głogowska
126 m. 3. 48298g
Sprzedam Fiata 125p, ba 
gażówkę Barkas oraz sil 
pik Fiata 132 1600. Mic­
kiewicza 24 m. 6 . 48558g

Kupię względnie wynajmę 
mieszkanie własnościowe 
3-^-4-pokojowe w Pozna­
niu, może być w starym 
budownictwie. Oferty: Je­
rzy Radkowski, ul. Czer­
wonej Armii 92 m. 6. 73-110 
Stargard Szczeciński.

474«5g

0 Lokale
Pani pracująca poszukuje 
pokoju dwuosobowego. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 1S dla 47622g.

dziJir>o0,U’ »amo | Sprzedam mieszkanie w
eta^nwl Parterowe, c. o. I willi, 3 pokoje, kuchnia, 

inA na więk łazienka, garaż, ogród, o-
sze lub 2 mieszkania. Ofer ’ ’ ' ’

^>prasa”. Grunwaldzka
19 dla 47547g.
Kupię piętro willi wza- 
miąn samodzielne dwupo­
kojowe mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
W dlaj7340g.
Gliwice — mieszkanie 
m-4. dwupokojowe, kom­
fort. telefon, zamienię na 
podobne w Poznaniu lub 
w okolicach Poznania. O- 
ferty proszę przesyłać pod 
adresem: Poznań, ul. Ra­
cławicka 76 m. 2, telefon 
97~25-97- 47225g
Zamienię kwaterunkowe 
2-pokojowe. HI ptr„ w blo 
kach, na 3—4-pokojowe z 
łazienką, w starym budów 
nictwie, I ptr. Telefon 
32-06-48. 47429g
Pani pracująca poszukuje 
pokoju l-osobowego, naj­
chętniej w śródmieściu. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 47410g.
Oddam pokój (c. o.). Tel. 
W-WL. 47658gWynajmę tani pokoik na 

pracownię (projektowa­
nie), może być poddasze 
lub suterena z łatwym do-

ala ^^^g. Ika 18 dl 4T84.

। Pomieszczeń na pracow­
nię artystyczną poszuku- 

। je. Może być poddasze, 
I suterena do adaptacji. O-

ka 19 dla 4764ig.

Dnia 29 listopada 1974 r. zmarł 
adwokat

JÓZEF KUSZENIN
b. członek Zespołu Adwokackiego nr 8 

w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego ko­

legę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 grudnia 

1974 r. o godz. 13.05 na cmentarzu junikow­
skim.

Rada Adwokacka 
w Poznaniu

7945-K1

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że 
dnia 29 listopada 1974 r. odeszła na zawsze, 
przeżywszy lat 42, moja nieoceniona żona, 
najwierniejszy przyjaciel, najdroższa mat­
ka naszych dzieci

ŁUCJA MUSZYŃSKA
z dorńu Dobrucka

mąż z dziećmi
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 grudnia br. 

o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.
Proszę o nieskładanie kondolencji.

48575g

tDnia 29 listopada 1974 r., w wieku 73 
lat po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 
nasz ukochany ojciec i dziadek, śp.

LEON ZYWERT
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 grudnia br. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

córka z mężem i wnuczką
Poznań, ul. Wrocławska 20. 
Kostrzyn. 4850Ig

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 29 listopada 1974 r. po długich i 
ciężkich cierpieniach odszedł od nas na 

zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 
najdroższy i ukochany mąż, ojciec, brat, 
teść, dziadek i wujek, przeżywszy lat 79

JÓZEF GOLAŃCZYK

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 grudnia br. 
o godz. 14 na cmentarzu Główna-Miłosto- 
wo.

Pogrążenia z smutku
rodzina

Poznań, ul. Chlebowa 7 m. 29. 48551g
me®

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 29 listopada 1974 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 68, najukochańszy mąż, oj­

ciec, teść i dziadek

KAROL KOŁACZYK 
emerytowany pracownik resortu łączności, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem X-lecia PRL, Odznaką 1000-lecia 
Państwa Polskiego, Odznaką Honorową m. 
Poznania, Odznaką 400 lat Poczty Polskiej.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 grudnia br. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
żona, córki, syn, zięciowie i wnuki

Poznań, Warszawa, Bejrut. 48570g

Wielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, 
Przyjaciołom, Współlokatorom i Znajomym 
za okazane wyrazy współczucia, wieńce 
i kwiaty oraz udział w pogrzebie, śp.

LUDWINY TALARCZYK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
rodzina

47884g

sobne c. o. 1 wejście, moź 
liwość dobudowy piętra, 
blisko tramwaju. Telefon 
97-78-87 od godz. 10.
____________________4N56g

Kupię mieszkanie 3—4 po 
koję Poznaniu. W rozli­
czeniu może być M-3. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka £8 dla 47609g.
Kupię mieszkanie własno­
ściowe M-6 lub M-7 plus 
garaż Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47008g.

Sprzedam mieszkanie ker 
fortowe, dwupokojowe, 57 
m*, nowe budownictwa, 
telefon. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47581g

Pilne! Gdańsk — Oliwa, 3- 
pokojowe M-4. Zabiank 
zamienię na równorzędna 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dlr 
47579g.
Lokalu na warsztat me­
chaniczny poszukuję. Ofer 
ty ..Prasa*’, Grunwaldzkr 
19 dla 48218g.
Mieszkania M-2 lub M-3 
najchętniej Jeżyce, poszu 
kuję na okres 2 lat. Za­
płacę z góry. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
483&8g.

tDnia 29 listopada 1974 r. zmarła po 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., śp.

STEFANIA KIRSZOWA
emerytowana nauczycielka ,

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 2 grudnia br. o godz. 14.15 na cmenta­
rzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż z synem i rodzina

Poznań, Baranowo. 48561g

ł Dnia 30 listopada 1974 r. zhiarł po cięż- 
' kiej i długotrwałej chorobie, opatrzony 
Sakramentami św., nasz drogi mąż, ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 84

JAN MAGDZIAREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 grudnia br. 

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań, Ktniewskiego 24 m. 9. 48564g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 28 listopada 1974 r„ w 30 roku ży­
cia zmarła tragicznie ,namaszczona Oleja­

mi św., moja najukochańsza żona, córka, 
siostra, szwagierka, śp.

CZESŁAWA 
BĄCZYK-KANIEWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 2. 12. 1974 
o godz. 14.30 na cmentarzu na Górezynie.

W bólu i rozpaczy pogrążony 
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

r.

48547g I

Składam serdeczne podziękowanie
Wszystkim za udział w pogrzebie 

mego męża
KAROLA TEIGE

w imieniu rodziny
Barbara Pawłowicz-Teige

47710g

Przewielebnym Księżom, Krewnym, Zna­
jomym, Sąsiadom i Wszystkim, którzy 
uczestniczyli w pogrzebie tragicznie zmar­
łej, drogiej nam śp.

MAŁGORZATY MIELOCH
za wyrazy współczucia, "wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa

mąż z rodziną
Golęczewo, pow. Poznań. 47286g

Magistrowi Inżynierowi 
BRONISŁAWOWI 
KOŁACZYKOWI

wyrazy serdecznego współczucia z powodu 
zgonu OJCA

składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
współpracownicy i koledzy 

Przedsiębiorstwa Projektowania 
i Wyposażania Odlewni „Prodlew”

7968-K1

Wszystkim, którzy w okresie ciężkiej 
choroby mego męża, śp.

Bronisława KIEPUSZEWSKIEGO
okazali nam tyle życzliwości, opieki i troski 
oraz wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych i współczuli nam w naszym 
głębokim bólu

GORĄCE PODZIĘKOWANIA
składa

żona z dziećmi
47526g

I

W poniedziałek 1 dni poświatecz 
ae wszystkie muzea z wyjątkiem 
"1ZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH I 
3TSTORTI m. POZNANIA — sa 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
’7) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien 
?ie g. 10—15 wtorki i olatki g 
’2—18. soboty dni przedświątecz­
ne — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17. niedz. I święta g. 
10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek 45) - g »—18. 
niedz. i święta g 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 19) — codziennie g 10—15 śro­
da — g 10—16 sob - nieczvnne

NARODOWF fal Marcinkowskie 
go 9), g. 9—18. niedz. g. 10—15 
..Malarstwo Tadeusza Brzozowskie 
go” — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) - co­
dziennie g 10—17 niedz. i święta 
g. 11-15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g 9—15 poniedz i środy - g 
12—18 niedz i św g 10—15 so­
boty. dni przedśw. — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g

9—18, niedz. 1 św K. 10—15.
MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 

dela) do 23 II 1975 zamknięte.
MUZEUM W KORNIKU — co­

dziennie g. 9—14. sob. 9—13.
MUZEUM W ROGALINIE —. g. 

10—18.
MUZEUM — PRACOWNIA LI­

TERACKA A FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele a 10—13 otatld g 15—18 
'Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie tel. Puszczyko­
wo 190)

KLUB MP1K (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki 1 reliefu Związ 
ku Artystów Twórców z Cottbus 
(Sala I o.) oraz Współczesna ar­
chitektura Bułgarii” Andrzeja Ku 
pidury (parter) — s 10—20. niedz. 
1 św. — g 12—18

t RADIO 1

NIEDZIELA — PROGRAM T: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
.Fala 74”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy: 10.05 Radiowy Teatr dla Dzie 
ci Młodszych: „Zgubione, znalezio 
ne”: 10.25 Usta Przeboiów: 11 Nie 
dzielna musicorama: 12J0 Public, 
międzynarodowa: 12.15 B. Britten 
— którego lubimy — aud. Tadeu­
sza Wysockiego: 12.57 Chwila jaz- 
zu: 13 Zespół „Dziewiątka”: 13.30 
„Jedziemy. jedziemy szerokim 
--ośćińcem”: 14 Recital z pauzą — 
Kris Kristofferson — cz. I: 14.10 
Tygodniowy przegląd prasy: 14.20 
Recital z pauzą — Kris Kristoffer 
son — cz. TI: 14.30 „W Jeziora­
nach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR: „Lisia forma” — słuch.: 
17 Goście z „Jazz Jamboree 74”; 
17.15 Niedzielne snotkania Studia 
Młodych: 18.08 Radiowa Rewia 
Rozrywkowa: 18.53 Dobranocka:
19.15 Przy muzyce o sporcie: 20 
dyskusja na tematy międzynaro­
dowe: 20.15 Afro-rock zespołu
Osibisa”: 20.40 Z teatralnego afi­

sza: 21 Ewa Bem przedstawia: 
21.30 „Jarmark cudów”’ 22.30 Re­
wia piosenek: 23.05 Oeólnon. wia­
domości sportowe; 23.20 Słvnn“ 
głosy muzyki — Sonf: 0.05 K"len 
darz Kultury Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 16, 19, 23. 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM TT: 7.45 W rannych 
nmtoflach: 8.25 „Zawsze w nie­
dziele’’ ;— fel. literacki: 8.35 Radio 
nroblemy: 10 Wielkopolska Nie­
dziela; 12.05 Poznański koncert ży 
czeń; 12.35 Czy znasz tę książkę? 
— zagadka literacka: 13 Sprawoz­
danie dźw. meczu piłkarskiego o 
mistrzostwo T ligi „T.ech” Poznań 
— „Szombierki” Bytom”: 14 „Zga 
duj-Zgadula”; 15.30 Radiowv Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży; „Kapitan 
Nemo — władca mórz” — cz. TV 
słuch.; 16.15 Z księgarskich wi­
tryn; 16.30 Konc. chopinowski z 

Ger-aeRa OMoscna* 17.13 
„Przeboje roku 74”; 17.30 Z
oper romantycznych: 18.35 Fe­
lieton aktualny: 18.45 Kabarecik 
reklamowy; 19 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne: „Żaglowce, bia­
łe żaglowce”; 20 Muzyka: 20.30 
Ludwik van Beethoven — VTH 
Symfonia; 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Gwiazdy współ- 
"zesnych scen operowych; 21.50 
L F. Haendel — Concerto grosso 
G-dur op. 3 nr 3 na flet, skrzypce 
solo, smyczki i basso continuo; 
“2 Pozn. wiadomości sportowe; 
?2.10 Konc. Chóru PR: 22.30 „Par 
nnsik”: 23 R. Schumann — I Sym­
fonia B-dur op. 38 „Wiosenna”: 
23.35 Muz. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
o.’0. 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.
Uwaga! L’KF 69,74 MHz trans­

mituje program II.
Program własny: 18.30— 

21.15 Ogólnop. program stereof.
PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­

my jeszcze raz; 8.35 Niedzielne 
rytmy; 9 „Sprawa honoru” — 
pow.; 9.10 Dobra, staromodna pio 
senka; 9.30 Gdy się mówi A; 9.50 
Grające listy; 10.15 Ilustrowany 
Magazyn Autorów: 11.15 Wielkie 
recitale; 12.05 „Ćwiczenia nad We 
zerą’’ — słuch.; 12.30 Między „Bo­
bino” a ,.Olvmpią”; 13 Don Ellie 
poleca...: 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia; 14.30 Fantazja 
na harmonijkę ustną; 14.45 Za kie 
równicą: 15.10 Aktorzy o piosen­
ce: 15.40 „Zła królowa’’ — gra i 
śpiewa zespół Elephanta Memory; 
15.50 Ballady z przewodnikiem — 
Pieśni pracy; 16.15 Pomarzyć, po­
marzyć; 16.45 Warszawska Je­
sień 74 — gra Ork. Radia i TV 
francuskiej; 17.05 „Sprawa hono­
ru” — pow.; 17.15 Zapraszamy do 
studia — Zespół „Locomotiy GT”; 
17.40 Coś w tym jest — o filmach 
rozmawiają A. Szymańska i Z. 
Kałużyński; 17.55 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 18.30 „Sakramencka ule­
wa” — słuch.; 18.55 Co nam zo­
stało z Bacha; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Moi znajomi — gawęda; 
20.10 Gdyby Beethoyen odzyskał 
słuch. —dygresje muzyczne; 20.50 
W rytmie boogie-woogie; 21 „Zgu 
biony tancerz” — słuch.; 21.20 Pol 
ski jazz — monografie płytowe; 
21.50 — Opera tygodnia — ..Księ­
życ”; ”2.08 Śpiewa T.eo Ferre; 
22.15 „Wesele z generałem”; 22.30 
Ballady z „Piwnicy pod Barana­
mi”; 22.40 Arnold Esker: „Groź­
ba”; 23.50 Na dobranoc gra Stan 
Getz.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 
19.30, 22.

PONIEDZIAŁEK— PROGRAM I:

fleksy; 11.30 Konc. przed hejna­
łem; 12.20 Gra Zespół „Bem i 
Bem”; 12.25 Śpiewa zespół „Abba”; 
12.40 Konc. życzeń; 13 Gra Polska 
Kapela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego; 13.30 Rytmy nastolatków; 
14 Wieś tańczy i śpiewa; 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 Z nowej 
płyty Kati Kovacs; 15.05 Listy z 
Polski; 15.10 Miniaturowy konc. 
symf.; 15.35 Zesp. Rozryw. Rózgi. 
Katowickiej; 16.10 Radiowa kroni­
ka muzyczna; 16.30 Aktualności 
kulturalne; 16.35 Nowości muzycz­
ne z Madrytu; 17 Radiokurier; 
17.20 Z fonoteki „Polskich Na­
grań”; 17.40 Turniej instrumental­
ny; 18 Muz. i Aktualn.: 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Przebo­
je z Interstudia; 19.15 Goście pol­
skich estrad; 19.45 Rytm, rynek, 
reklama; 20 Naukowcy — rolni­
kom; 20.15 Płytoteka; 21 Studium 
Wiedzy polit.-społecznej — cen- 
trulizm demokratyczny; 21.15 Sce­
na i film; 21.40 Gwiazdy rythm 
and blues’a; 22.15 Trio Homo-Ho- 
mini; 22.30 Rytm, taniec, piosenka; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 V Konkurs im. P. Czajkow­
skiego; 0.05 Kalendarz Kultury 
Polskiej; 0.10 Program nocny z 
Olszty na.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10, 12.05, 
15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.55 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 74 — aud. Studia 
Młodych; 8.45 Muz. lud. Czecho­
słowacji; 9 R. Schumann — Sceny 
dziecięce op. 15; 9.20 Opolskie pro­
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio 
— Moskwa; 10 „Róże jak krople 
krwi” — pow.; 10.20 Konc. z na­
grań Chóru PR i TV w Krakowde; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 Dla kl. 
VII (jęz. polski) „Twórca i two­
rzenie”; 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady praktyczne dla 
kobiet; 11.45 Od Tatr do Bałtyku; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 13 
O.l.R.T. „Genetyka w służbie rol­
nictwa”; 13.20 Gra Jean-Luc Pon- 
ty; 13.35 „Wynurzenia zawodowca” 
— gawęda; 13.55 Mini przegląd 
folklorystyczny — Finlandia; 14 
Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Siadem 
inwestowanych miliardów; 14.35 
Muz. operowa; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 „Pieśni 
i tańce świata”; 16 Alfa i Omega 
— „Etyka i obyczaje”; 17.20 Ante­
na młodych; 17.45 Poniedzielne re­
manenty sportowe E. Pacholskie­
go; 17.50 Radioexpress; 17.55 Pozn. 
konc. życzeń; 18.40 Zapraszamy do 
myślenia — dyskusja; 19 Muzyka 
polska XV i XVI wieku; 19.15 Ję­
zyk rosyjski; 19.30 Wiersze A. 
Mandaliana; 19.40 Odtworzenie kon­
certu przygotowanego dla uczcze­
nia Dnia Narodów Zjednoczonych; 
21.14 Quantz: Koncert G-dur; 21.55 
„A na końcu bardzo ciemno” — 
teatr PR; 22.35 Dzieła Arnolda 
Schoenberga; 23.10 C. Saint-Saens: 
Koncert wiolonczelowy; 23,35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Modern 
Jazz Quartet.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz tran­
smituje pr. II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro 
gram stereofoniczny.

i Aria” — zespołu Chicago; 23.50 
Śpiewa Catherine Sauvage.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

TELEWIZJA 3

7.40 Propozycje do „Listy Przebo­
jów; 8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. 
naszych przyjaciół; 8.35 Muzyczny 
poranek filmowy; 9.05 Dla kl. I i 
II (jęz. polski) „Kolorowe listy”;
9.20 Słynne radzieckie zesp. lud.; 
10.08 Tańce z różnych epok: Mo­
zart, Liszt, Rossini; 10.30 „Pój­
dziesz ponad sadem” — pow.; 10.40 
Spotkanie ze Skaldami; 11 „Gór­
nik” — ekspress muzyczny; 11.18 
Nie tylko dla kierowców; 11.25 Re­

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Solo i w duecie: Hana i Peter 
Ulrychowie; 9 „Sprawa honoru” 
— powieść; 9.10 Bonny Godman i 
jegc szwedzcy naśladowcy; 9.30 
Nasz rok 74-ty; 9.45 Pieśni Janisa 
Kitsosa; 10 Recitale ze Słupska — 
gra Andrzej Głosz; 10.35 Dzień jak 
co dzień; 11.40 „Heca z panem 
Sierżantem” — pow.; 11.50 Nowe 
piosenki Pereta; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Na poznańskiej antenie; 
15.10 Mistrzowie belcanta-Jitta 
Ruffo; 15.30 Odpowiedzi z różnych 
szuflad; 15.45 Konfrontacje mu- 
zyczne: Big Band Stodoła — Big 
Band Wrocław; 16 Pod dachami 
Paryża; 16.30 Konfrontacje mu­
zyczne: Benko Dixieland Band- 
Old Timers; 16.45 Nasz rok 74-ty; 
17.05 „Sprawa honoru” — pow.; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 Spektakle 
roku; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 „Sa­
motność ma barwę zieloną” — 
śpiewa Wanda Warska; 19 „Długo 
i szczęśliwie” — pow.; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Portret sportowca; 
20.15 „Antonios das Mortes” gra 
zespół Gato Barbieri; 20.25 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie; 20.45 
60 minut na godzinę; 21.45 „Nor- 
nia” — opera tygodnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów —- 
Pete Seeger; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Z antologii poezji sło­
wiańskiej; 23.*'5 Gisela May śpiewa 
Brechta; 23.35 „Preludium do Arii

NIEDZIELA — PROGRAM 1: 
S.30 _ TTR — Matematyka — 
Ekstremum funkcji — cz. Hi; 7 ~ 
Ttr — Hodowla zwierząt 1. 20 — 
Użytkowanie mięsne i pielęgnacja 
bydła (powt.); 7.30 - TV Kurs Roi 
niezy; 8.05 — Przypominamy, ra­
dzimy; 8.15 — Nowoczesność w do 
mu i zagrodzie; 8.40 — Bieg po
zdrowie; 8.55 — Program dnia
(W-wa); 9 — Dla dzieci — Telera- 
nek — Niewidzialna ręka — Zrób 
to sam — TV Klub Śmiałych — 
Zastęp „Pancernych” — film z s. 
„Czterej pancerni i pies”; 10.30 — 
Antena — informacje o programie 
telewizyjnym; 10.50 — „W misji
specjalnej” — fab. film prod. radź.; 
12.20 — Dziennik — kolor; 12.40 Z 
kamerą w Konopnicy; 12.55 — Na 
wiślanej skarpie — reportaż fil­
mowy - kolor; 13.35 — W starym 
kinie — „Dwaj sławni kowboje”; 
14.30 — Dla dzieci — Co to jest? 
— konkurs zabawa; 15.1Q — Nie 
tylko dla pań; 15.35 — Lektury Pe­
gaza; 15.50 — Łódź — Warszawie 
— Polska 74 — teleturniej; 16.50 — 
Losowanie Toto-Lotka; 17.10 — Re­
fleksje obywatelskie; 17.25 — ,,Po­
staw się, nie zastaw się”; 18.10 — 
Sprawozd. Magazyn Sportowy; 19.15 
— Dobranoc i Dziennik — kolor 
(W-wa); 20.20 — Bajka dla doro­
słych — Gwiazdy mówią; 20.25 — 
„Puccini” — ode. II — ser. film wło 
ski — kolor; 21.30 — Gwiazdy VI! 
stolic — kolor; 22.25 — Informacyj 
ny Magazyn Sportowy.

PROGRAM II: 14 — Słowo na­
czelnika — program publicyst.; 
14.30 — Gra Reprezentacyjna Ork. 
Marynarki Wojennej w Gdyni — 
kolor; 15 — Spotkanie- nad Dnie­
prem; 15.36 — Dla Młodych Wi­
dzów — Sport i zabawa — program 
TV NRD; 16.30 — Magazyn lotni­
czy; 17 — „Poczekaj powiem ci” 
— program rozrywk. prod. czecho­
słowackiej — kol.; 17.55 — „Ojciec 
Goriot” — III ode. pt. „Wautrin” — 
film s. prod. ang. — kolor.; 20.15 
— Dobranoc i Dziennik — kolor; 
20.2# Galowy wieczór gwiazd — 
progr. rozrywk. TV węg. — kolor; 
21.15 — Loża — program publicyst.; 
21.55 — Klub filmowy — „Najpięk 
niejszy wiek” — film fab. prod. 
czechosł.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM T: 
12.45 — TTR — Matematyka — 
lek. 66 Powinowactwo prostokątne 
o danej osi; 13.25 — TTR — Mecha 
nizacja rolnictwa 1. 42 — Mechani­
zacja omłotów; 15.50 — NURT — 
Nauki polityczne — Światowy pro 
ces rewolucyjny jako wynik de­
terminujący współczesne stosunki 
międzynarodowe; 16.30 — Dziennik 
— kolor; 16.40 — Dla dzieci — 
Zwierzyniec — kolor; 17.30 — Echo 
stadionu; 17.55 — Siadem dokonań: 
18.25 — Teleskop; 18.45 — Z cyklu 
— Szare na złote — „Mam po­
mysł”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik— kolor; 20.20 — Teatr TV — 
Jerzy Wawrzak — „Patron dla bo­
cznej ulicy” — reż. T. Worontkie- 
wicz; 21.20 — „100 górniczych dni”; 
21.40 — „Nie zapomnij mnie” — 
popularne melodie w wyk. R. Na­
ruszewicza — trąbka — kolor; 22.05 
— Dziecko w świecie dorosłych; 
22.40 — Dziennik — kolor; 22.55 — 
Oferty.

PROGRAM H: 17.15 — Program 
U proponuje; 17.25 — Gra i śpiewa 
praska kapela podwórkowa — 
program TV CSRS; 18 — Za kie­
rownicą; 18.30 — Pięć wieków ma­
larstwa — ode. I — Renesans, ode. 
II „Barok” — film prod. NRD — 
kolor; 18.55 — Muzyka hiszpańska 
— Roman Jabłoński — wioloncze­
la — J- Marchwiński — fortepian; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik — 
kolor; 20.20 — Sport u sąsiadów — 
kolor; 21.20 — „Pięć minut zbrodni” 
— film animowany prod. węg. i 
czechosł. — kolor; 21.40 — 24 go­
dziny — kolor; 21.50 — Oto muzy­
ka — program rozr. TV NRD — 
kolor; 22.45 — NURT — Nauki po­
lityczne — Światowy proces rewo­
lucyjny jako wynik determinujący 
współczesne stosunki międzynaro­
dowe.
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im- • Zwycięstwo Grunwaldu w dobrym stylu

SIS
I

Szermierka

Poznaniacy lepsi 
od Rumunów

Wczoraj rozpoczął się tniędzyna 
rodowy turniej szermierczy z u- 
działem zawodników rumuńskich 
z Cluj.

We florecie kobiet zwyciężyła 
Ewa Graliftska z Warty przed 
swą koleżanką klubową Wawrzy­
niak. Dopiero trzecie miejsce za­
jęła reprezentantka gości Pallay. 
We florecie mężczyzn, w którym 
startowali oprócz Rumunów, An­
glicy, najlepszą formę zaprezento­
wali członkowie drugiej drużyny
w Polsce zawodnicy
Zwyciężył Jabłoński przed

Warty.
Jaro-

sławskim i G. Nowakiem. Goście 
z Rumunii zaprezentują zapewne 
wyższy poziom dzisiaj, kiedy to 
dojdzie do pojedynków na szable 
i szpady, chociaż i w tych bro­
mach wystąpią bez swych najlep­
szych zawodników, którzy powo­
łani zostali na turniej państw bał 
kańskich, (wił)

Gniezno prowadzi
w turnieju łuskany

Po pierwszym dniu rozgrywane­
go w Poznaniu halowego turnie­
ju klasyfikacyjnego seniorów w 
hokeju na trawie, jedyną druży­
ną bez porażki jest reprezentacja 
Gniezna. Pokonała ona kolejno: 
Poznań 2:1 (1:1), Katowice 2:1 (1:1) 
i Bydgoszcz 7:1 (6:1).

A oto wyniki pozostałych spot-
kań: Katowice Wrocław 4:2
(3:0), Bydgoszcz — Łódź 0:2 (0:1), 
Wrocław — Bydgoszcz 5:1 (2:0),
doznań — Łóc’|8 4:3 (2:2). Katowi­
ce — Poznań 6:3 (4:2).

Po poznańskim turnieju trene-
rzy T. 
wołsją 
ników, 
będzie

Socholik i T. Marzec po- 
16-osobową kadrę zawod- 
ktćra przygotowywać się 

do eliminacji Halowego Pu
charu Europy (1—3. II 1975 r.). (ad)

Liga angielska
Arsenał Middlesbrough 2:0,

Cpventry — Liverpool 1:1, Derby
— Wolverhampton
Everton Birmingham

przełożony,

Ipswich — Carlisłe 3:1, Leeds
Chelsea 2:0, Luton Bumley
2:3, Newcastle — Manchester Ci­
ty 2:1. Q”Tns Park — West Hśm
8:2, Sheffield Utd Tottenhsm
0:1, Stoke — I mceeter 1:0. Bris­
tol Rovęrs — Poltcn 1:0. Fulham 
— Blackpool 1:0.

Dla meczu odwołanego w po­
zycji 3 wynik zastępczy ustalony 
zostanie na' podstawie losowania 
— zgodnie z paragrafem 20 pkt. 
2 regulaminń.

Grudzień

1 
Niedzielo

2 
Foniedzioleli

Eligiusza 
Natalii

Balbiny 
Patiliny

Słońce: 7.28—15.34

t TEATRV J

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Don Pasęuale” 
(II premiera)

POLSKI — g. 19 „Darz Bór”
NOWY — g. 19 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”
LALKI I AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 17 „Tygrysek”
KABARET „TEY" — g. 17 i 20 

„Dizlus Ursus Super Star”.

PONIEDZIAŁEK

. KABARET „TEY” — g. 18 i 21 
„Dizlus Ursus Super Star”.

I

NIEDZIET A i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10. 11.30, 13 
„Żółtodziób’’ (radź. b.o.). g. 15. 
17.30 „Pociąg pancerny” (radź, 
b.o.). g. 20 i poniedz. g. 10, 12.3\ 
15, 17.30 , 20 ..Wybacz i żegnaj” 
(radź. b.o.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.39, 19 
i poniedz. g. 19 „Potop” cz. I 
(poi. b.o ).

APOLLO — g. 12.30, 15.30, 18.30 
„Potop’’ cz.. II (poi. b.o.).

BAŁTYK — g.' 9.30, 12.15. 15, 
17.30, 20 „Potop’’ cz. II (poi. b.o.).
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Lech Szombierki godz. 11

Świetny mecz Zbigniewa Dybola
Nareszcie kibice obserwujący w sali „Areny*’ mecze piłkarzy 

ręcznych Grunwaldu doczekali się zdecydowanego zwycięstwa 25:17 
(14:7) swojej drużyny. Dodajmy, ie wygrana wojskowych osiągnię­
ta została w dobrym stylu. Popisową partię rozęgrał lewoskrr^dio- 
wy zespołu poznańskiego, 98-krotny reprezentant Polski _  Zbig­
niew Dybol.

Okazało się, że Grunwald nalał 
stać na grę szybką, efektowną, a 
prz.v tym skuteczną. Ostatecznie 
Spójnia to przeciwnik nie lada ja 
ki wicemistrz Polski t zespół, 
który ma w swych szeregach 4 
reprezentantów kraju: Jakubow­
skiego, Lecha, Madejska i Włodzi 
mierzą Zielińskiego, a także dos-

scowym sympatykom piłki ręcz 
nej tak wybornej formy. Rutyno
wany Szybka zszedł w końcu z
boiska, gdyż 
dzić z Z. 
Grunwaldu 
szej połowie

nie mógł sobie pora
Dybolem. Napastnik 
zdobył w pierw-

6 bramek i choć
drugiej części spotkania grał — z

nie do przerwy, dość często. Spój 
nia, mimo usilnych starań w dru
giej części meczu, i 
zmniejszyć przewagi 
przez Grunwald.

Najwięcej bramek 
rzy zdobyli: Ganske 
6 i J. Kuleczka 4, a

nie potrafiła 
wywalczonej

dla gospoda- 
7, Z. Dybol 
dla Spójni:

W Zieliński 7 (wszystkie z rzutów
karnych, przy czym nie 
rzystał tylko ostatniego) 
kubowski 3.

Szkoda, że dzisiejszego

wyko- 
oraz Ja

meczu

Liczymy na udany finał
tegorocznego sezonu ligowego

Dzisiaj o godz. 11 rozpocznie się ostatni w bieżącym roku w 
Poznaniu pierwszoligowy mecz gilki nożnej. Jedenastka Lecha
podejmować będzie na 
bierek z Bytomia.

Niełatwy to przeciwnik, 
jący ósmą lokatę w tabeli

boisku

zajmu- 
ekstra

klasy (Lech — przypominamy pią

II liga koszykarzy

Warty im. 22 Lipca zespół Szom-

konałego 
zali się 
zwłaszcza 
micznych

..Utrapieniem”

bramkarza Szybkę. Oka 
oni wczoraj bezradni 
wobec szybkich, dyna- 
ataków wojskowych.

powodu drobnej kontuzji za-

był dla
gdańszczan Zbigniew Dybol. Naj 
lepszy lewoskrzydłowy świata 
1”+ dawr.o nie zepre^eruowpł mhi

Krost

ledwie kilka minut, nie będzie w 
tym wiele przesady jeśli powie­
my, iż to on przede wszystkim 
był autorem wysokiego zwycię­
stwa wojskowych.

Byłoby jednak niesprawiedli­
wością twierdzenie, iż koledzy Z. 
Dybola nie mieli swego wkładu 

.... w ostateczny sukces drużyny. Ca 
ły zespół grał znacznie lepiej niż 
w poprzednich spotkaniach ogla-

rozpoczypającego się o godz. 10.55 
nie zobaczy zapewne wielu sympa 
tyków piłki ręcznej, którzy naj­
prawdopodobniej wybiorą trady­
cyjnie pojedynek Lecha i Szom­
bierek w piłce nożnej, (ad)

danych Poznaniu. Przede
wszystkim w obronie, a i szybkie 
i ud ta ataki oglądaliśmy, głów-

Śląsk — Pogoń Szcz. 
21:25 (15:11)

Pogoń Z. — Anilana 
10:13 (2:6) 

Wybrzeże — Grunwald R. Sl. 
22:21 (11:10) 

Stal Mielec — Wawel 
28:15 (12:7)

NIEDZIELA

Godz. 9 — Poznań — Cluj (Rumu 
nia) — międzynarodowy mecz 
w szermierce. Sala przy ul. 
Chwia łkowskiego.

Godz. 10 — Przemysław — Zawi­
sza II Sulechów. Mecz siatka­
rek o mistrzostwo ligi między­
wojewódzkiej. Sala X LO przy 
ul. Wioślarskiej.

— Posnania — AZS Gdańsk. Mecz 
siatkarzy o mistrzostwo II ligi. 
Sala przy ul. Naramowickiej.

— Halowy turniej kwalifikacyjny
seniorów 
Hala nr 
kich.

Godz. 10.30

w hokeju na trawie.
20 MTP, ul. Sniadec-

i 15.30 — Koresponden
cyjne mistrzostwa Polski dzie­
ci w pływaniu. Pływalnia przy 
ul. Cbwiałknwsk;ego.

Godz. 10.55 — Grunwald — Spójnia 
Gdańsk. Mecz piłkarzy ręcznych 
o mistrzostwo I ligi. Sala „Are 
na”.

— T ech Szombierki Bytom.
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
I ligi. Stadion im. 22 Lipca.

Godz. 13 — Turniej piłki i 
dziewcząt drużyn MKS.

ręcznej 
Sala

przy ul. Naramowickiej.
Godz. 15 — III Jesienny Turniej 

piłki siatkowej kobiet o pu­
char rektora Akademii Medvcz 
nej prof. dr. hab. Romana Gó­
rala. Sala Energetyka przy ul. 
Świerczewskiego.

Godz. 16 — AZS Poznań — ŁKS 
Łódź. Mecz koszykarzy o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Młyńskiej.

— Olimpia Budowlani Zielona
Góra. Mecz koszvkarzy o wej­
ście do TI bzi. S=1a przy ul. 
Świerczewskiego 25a.

Godz. 17 — War*a — Gwardia 
Wrocław". M*?ż koszykarzy o
mistrzostwo II ligi. Sala 
ul. Saperskiej.

— T ech — Znicz Pruszków.

przy

M--z
koszykarek o mistrzostwo I li­
gi. Sala przy ul. Chwiałkow-
skie^o.

Godz. 18
Gdańsk.

— Olimpia Spójnia
:. Mecz koszykarek o m’

strzostwo I ligi. Pala przy ul. 
Świerczewskiego 25a.

GONG — g. 10, 12. 14. 16 „Trzy 
orzeszki dla kopciuszka” (NRD 
b.o.), g. 18, 20.15 i poniedz. g. 10, 
12.15. 15 „Mężczyzna, który mi się 
podoba” (fr. 15 1), g. 17.3". 20 
„Na krańcu świata” (rustr. 18 1.).

GRUNWAT.D — nieczynne.
GWIAZDA — g. 11. 13 „Moty­

le” (poi. b.o.), g. 15.30, 18. 20 „Na 
errody i odznaczenia” (poi. 15 1.), 
poniedz. g. 10, 12. 14, 16. 18, 20 
„Życie rodzinne” (poi 15 1.).

KOSMOS — remont.
MAT TA — g. 15.30, 18, 29.15 „Ka 

haret” (USA 15 1.). poniedz. g. 16, 
18. 20 „Mania wielkości” (fr. b.o.).

MINIATURKA — g. 14. 16 „Ze­
msta wilka morskiego” (rum. 
b.o.). g. 18. 20 „Kot” (fr. 15 1.), 
poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Porwanie kró 
lowej”, g. 12 „Kasia i mruczek” 
(bajki), g. 13 i noniedz. e. in. 12.30, 
15, 17 30 „Królowe Dzikiego Za­
chodu” (fr. 15 l.).

OSJEDT E _ remont.
PANCERNIAK _ g. 11 „Colar- 

gol szeryfem” (poi. b.o.). g. 17 
„Wielki łun gangu Olsena” (duń. 
b.ę.), g. 19 30 ..Wybawieniem bę- 
dzi<« śmierć’’ (fr. 18 1.1.

PRZY.TA.ZN — g. 15 45. 17.45, 
20.15 „Wesoły romans” (radź, b.o.), 
poniedz. nieczynne.

RTALTO — g. 10.30, 20.15 i ponie 
dziełek g. 10.30. 13.45, 17, 20.15 
, Poton” cz. I (poi. b.o ), niedz. 
g. 13.45 „Potop” cz. I i II.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g.’ 16, 
*9 „Poton” cz. I (poi. b.o.), po- 
n'edzinłek nieczynne.

SCALA — g. 16 „Zuzanna i za­
czarowany nier.ścień” (NRD b.o.), 
g. 18. 20 „Pygmalion XII” (NRD 
15 1.). noniedz. g. 16. 18. 20 „Wspa 
ni^ły interes” (fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 14 „Na tropach 
bengalskiego tygrysa” (haiki), g. 
15, 17 „Winnetou wśród Sępów” 
(ług. b.o.). niedz. i poniedz. g. 19 
„Był sobie glina” (fr. 15 1.), po­
niedziałek g. 17 — seans zamknię 
ty r>KF „Hipolit”.

WARTA — g. 10, 11, 12. 13 „Przy 
gody rycerza Szałnwiłły” (bajka), 
g. 14, 16. 18 „Babie lato” (bułg. 
b.o.), niedz. i poniedz. g. 29 
„Adolf” (fr. 15 1.). poniedz. g. 10, 
12.30. 15, 17.30 „Rodco” (USA 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Niezawodni przyjaciele” 
(rum. b.o.), g. 16.45, 18.45 „Taśmy

Lech pokonał beniaminka
Olimpia przegrała ze Spójnię

W rozegranych wczoraj w Poznaniu meczach
rek I.ech pokonał beniaminka SZS AZS Pruszków 74:58
a Olimpia uległa Spójni Gdańsk

Koszykarki poznańskiego Lecha j 
choć wystąpiły w roli faworytek 1
niczym nie zaimponowały. Szyb­
kie. dobrze dysoonowane strzelec 
ko pruszkowianki niemal przez 
całą pierwszą połowę toczyły ot­
warty i dość wyrównany pojedy­
nek. choć lechitki zdecydowanie 
przewyższały je fizycznie. Mniej 
rutynowany AZS szybko jednak 
zaczał odczuwać niedomogi kon­
dycyjne. wynikające z nieco nie­
produktywnego biegania po par­
kiecie. Najlepsza w tym zespole 
wydawała sńę szybka, zdecydowa­
na 1 strzelająca bardzo celn!e 
Szewczyk. Niewiele ustępowała 
jej kaclrowiczka Kalińska. W zes 
pole poznańskim na wyróżnienie 
zasługuje tylko dobrze rozgrywa­
jąca piłkę Grzechowiak. Mecz, z 
powodu miernie grających lechi- 
tek, stał na przeciętnym noziomie.

Najwięcej punktów zdobyły: d’a
Lecha Stróżyna 23. Mnich 13.
Fromm 12 i Stężycka 8: dla Prusz 
kowa — Palecka 16. Szewczyk 14,
Fo-ryszewska

Mieliśmy
Olimpii po

57:65 (40:35).

8. (ask)

nikłą nadzieje, źe 
dwóch zwycięstwach

nad AZS-em w Warszawie uda 
się pokonać również i groźny ze 
spół gdańskiej Spójni. Pierwsza 
połowa spotkania zdawała się te 
nndz’ele potwierdzać. Wprawdzie 
edańszczanki prowadziły noczat-
kowo 
cioma

robiła

ośmioma, a nowet dziewię- 
Dunkiami. 0’imnio noda’- 

do walki prz°z Hołogę od- 
s+raty i uzysk^ws^y snorp 

'?o w g^e (niestety wiele
niecelnych rzutów) wygrała nie^w 
sza połoWe pięcioma mmktami.

W części Snóinia przv
etaniłe do r^n cml noce szturmu. 
Szybko też d^nrowadziła do Wy- 
rAwimin. nr-t^m nonow-
nie gwardzjstki uzyskały przewa-

prawdy” (USA 15 1.), poniedz. nie 
czvnne.

WILDA — g. 10.30. 13.30, 16.30. 
19.30 „Potop” cz. II (poi. b.o.).

WRZOS (Luboń) — g. 14.30, 18 
„Potop” cz. II (poi. b.o.), ponie- 
dzizł^k nieczynne.

WRZOS (Mosina — g. 15 „Wódz 
Indian Tecumseh” (NRD b.o.), g. 
17. 19.15 „Syn Godzilli” (jap. b.o.), 
poniedz. rdeozvnne.

FOTOPLA^TIFON — g. 13—18 
„Londyn” cz. II, poniedz. nie­
czynne.

y DYŻURY j

SZPITALE: NIEDZIELA — in­
terną, chirurgia ogólna, laryngo­
logia, ul. Mickiewicza 2; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7; o- 
kulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29'33; PONIEDZIAŁEK 
— interna, chirurgia ogólna, oku­
listyka, neurologia — ul. Walk’ 
Młodych 7; laryngologia — ul. Przy 
byszewskiego 49; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul Chełmońskiego 20); wy 
padki uliczne, tel 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel 
66-00-66. inf. lekarska 637-35.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248 tel 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Telefon zaufania — tel 988 (spra 
wy młodzieżowe), 980 (porady 
prawne i psychiatryczne).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
149/142. Głogowska 107/109. Główna 
53 Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24. Słowiańska. Śta- 
rołęcka 18.

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.

DYŻURY SKLEPÓW 
NIEDZIELA

Sklep nr 185 — ul. Dąbrowskie­
go 3.

koszvkn-
(43:24).

gę. Olimpia nie wytrzymała 
ty nerwowo końcówki.

nieste
Nieźle

sie wprawdzie broniła, ale nie po 
trafiła wypracować sobie dogod­
nych sytuacji do rzutu na kosz 
przeciwniczek. Poza tym pozna- 
nianki nudłowały rzucając z dys 
tansu. Bardzie: rutynowana Spój 
nia wvkorz''rstnła te nrnkamen-
ty i choć nie grała nMl-rlej u-v 
grała ostatecznie z-służenf0, Swe 
zwycięstwo zawdzięcza «łównie 
jednej zAwo^ni^ce — Źhikow- 
skiei. którei kilka celnych rzu­
tów w końcowych 3 minutach me 
c’u przesądziło o losach spotka­
ni*’.

Nntndecei nunktów dla Oiimnii 
zdohvłw Gasinrowskn 17 i H^łnga 
1«; a dln SnAW: szeih 20 i Żbi­
kowska 19. (ad)

Posnan*a—’ZS Gdańsk 3:1
Siatkarze Posnanii spotkali się 

wczoraj z najsłabszą drużyną 
TT ligi — AZS-em Gdańsk, który 
pokonali 3:1 (16:14. 8:15. 15:4. 15:13). 
Był to bardzo przeciętny pojedy­
nek. Słabo spisywali się siatkarze 
poznańscy, 1 nikt z nich nie za- 

j służył na wyróżnienie^ (wił)

Wygrane AZS-u i Warty
Kolejne zwycięstwo w rozgryw­

kach o mistrzostwo II ligi odnieś­
li koszykarze poznańskiego AZS-u. 
którzy pokonali przodownika ta­
beli ŁKS Łódź 76:70 (41:36).

W końcówce spotkania łodzia­
nom udało się zmniejszyć nieko­
rzystną różnicę punktów do 
dwóch, lecz celne rzuty osobiste 
Szarady j Grzeszczyka zTewniły 
AZS-owi zwycięstwo. Wygrana 
poznaniaków mogła być jeszcze 
wyższa, gdyby częściej wykorzysty 
wali oni swego najskuteczniejsze 
go zawodnika Szaratę. Najwięcej 
punktów dla AZS-u zdobyli: Sza 
rata 25, Walkowiak 13 i Grzeszczyk
14, a dla ŁKS-u 0’ejnik 18 
Krajewski i Cynkier po 13.

Warciarze przystąpili do

(w'ł)

me-
czu z Gwardią jak gdyby zdepry­
mowani i niepewni. Sporo czasu 
minęło zanim podopieczni trenera 
W. Patana uporządkowali grę. By 
la ona szybka i emocjonująca, a 
jej poziom bardzo wyrównany. 
Wystarczy wspomnieć, że do 10 
minuty drugiej połowy żaden z 
zespołów nię zdobył większej prze 
wa.gj niż 2 punkty, a rezultat 
spotkania nieustannie oscylował 
wokół remisu. Moment dekoncen­
tracji gości w 11 min. drugiej po 
łowy bardzo dojrzale wykorzystali

tą). Takie nazwiska w drużynie 
gości, jak: Grzywaczewski, Oga­
za czy Wilim dobrze zna poznań 
ska publiczność. Bytomscy gór­
nicy, po dość kiepskim ubiegłym 
sezonie i nie najlepszym starcie 
w rozgrywkach jesiennych, od 
kilku kolebek prezentują wysoką 
formę. Wśród kilku wartościo­
wych sukcesów, szczególne uzna­
nie musi budzić zwycięstwo nad 
wiceliderem tabeli Stalą na jej 
boisku w Mielcu.

Jeszcze trzy—cztery tygodnie 
temu Lech byłby zdecydowanym 
faworytem dzisiejszego pojedyn­
ku. Niestety po kontuzjach, któ­
re przetrzebiły zwłaszcza defen­
sywę gospodarzy (Płotka, Grala. 
Stępczak), koleiarze stają do wal 
ki o wysoką lokatę w tabeli osła 
hieni. Czy oznacza to, że złożą 
broń dobrowolnie i oddadzą punk 
ty gościom? Na pewno nie. Osta 
tecznie właśnie tutaj w Poznaniu, 
nie zwykli przegrywać. Sądzimy, 
że i tym razem zmobilizują wszy 
stkie swe siły na pożegnalny wy­
stęp jesienią przed własna pu­
blicznością. Po remisie Wisły w 
Krakowie z GKS Tychy są prze­
cież jeszcze szanse powrotu na 
trzecie mielce. Aby je kolejarz* 
wykorzystali potrzebna będzie nie 
tylko dobra gra w meczu z byt->- 
mianami. ale i sportowy dopin^ 
ze strony widowni. Liczymy, ź* 
poznańska publiczność będzie o 
tym dzisiaj pamiętać, (ad)

Wyniki • Wyniki
I LIGA 

PIŁKI NOŻNEJ

warciarze. „Wyciągając” 
ców gości spęd tablicy,

obrcń- 
długimi

przerzutami i szybkimi kontrata­
kami zaczęli powiększać przewa-

Wisła — GKS Tycbv 1:1 (0:«) 
Górnik — Pogoń 4:1 (1:0)

I I IGA
KOSZYKÓWKI MĘŻCZYZN
Wisła — Start 95:58 (60:34)

gę. Po Celnych strzałach Stańki 
a przede wszystkim Kijowskiego 
uzyskali przewagę 14 punktów. 
Taki obrót sprawy wytrącił z im­
petu doskonale strzelających koszy 
karzy gości i nie zdołali oni od­
robić strat. Najlepszym zawodni­
kiem w Warcie był Kijewsk’. Po 
dybali się również Krajewski i Ku 
iawirk. Ostatecznie Warta wygra 
ła 104:87 (50:51).

Najwięcej punktów zdobyli: dla 
"nspedarzy — Kijowski 35, Stańko 
22, Hajnsz 20, Kujawiak 14; dla 
gęści — C-aikowski 17, Gawlak 16. 
Kor,packi i Głowacki po 14. (ask)

Wybrzeże Śląsk
99:86 (54:41)

ResorU — Lublinianka
94:57 (45:28) 

Spójnia — Górnik 75:73 
Polonia — Lech 94:71 
Legia — Pogoń 99:83

(36:39)
(42:27)
(43:44)

I LICA 
KOSZYKÓWKI KOBIET

ŁKS Polonia 68:56
AZS W-a — AZS 

75:66 (35:31) 
Wisła — Stomil 75:55

(29:27) 
P-ń

(42:13)
RB

Raport czytelników

w sprawie piłkarzy Warty
„Jestem od przeszło 50 lat piłkarskim kibicem W arty i trudno mi nie spojrzeć wstecz i... przypom­

nieć o 2 mistrzostwach Polski i o 5 wicemistrzost wach i 6-cio krotnych III lokatach... w I lidze...’*, 
„Sprawa Warty jest sprawą dziwnie złożoną. Wina działaczy bezsporna. Nie umieją się zorientować 
w czym rzecz...” „Błażejewski to nie trener, a... dawny kolega... tu także musi być zmiana...”. 
„Warto chyba jeszcze raz wrócić do przeszłości Warty, wyciągnąć wszystko to, co dawniej pr.Vczy- 
nlalo się do świetności Warty, do jej wielkiej roli, jaką odgrywała w polskim sporcie i na tym tle
przeanalizować źródła zła, wielkiego marazmu i indolencji organizacyjnej, panującej obecnie w tym 
klubie...”. „Myślę, że po tym dramatycznym pytaniu ,,Ćo dalej z Wartą?” (tytuł komentarza w 
„Glosie” — przyp, red.) odezwą się żyjący jeszcze działacze i sportowcy dawnej Warty... i dadzą ja­
kąś odpowiedź, na to dręczące pytanie...*’.

Pjwyższe cytaty to frag­
menty listów, jakie 
wypłynęły do naszej re­

dakcji w odpowiedzi na ko­
mentarz „Co dalej z Wartą?” 
opublikowany 29. X. br. 
Świadczą one dobitnie o sto- 
-unku uczuciowym responden­
tów do tego zasłużonego dla 
eolskiego sportu klubu. Pisa- 
H i telefonowali nie tvlko czy­
telnicy z Poznania, ale i z O- 
trowa, Śremu, czy Wrześni. 

Niestety, od dnia opublikowa­
na naszego komentarza sytu- 
acia Warty ani na jotę nie 
óoprawiła się. Piłkarze prze- 
•^ali trzy ostatnie mecze run- 
Ty jesiennej i „umocnili” się 

końcowej porzycji tabeli II 
'igi.

Wniosków, uwag czytelni­
ków jest sporo. Próbowaliśmy 
:e ułożyć w odrębne działy.

A więc uwagi dotyczące samej 
dru.’l'ny lub szerzej kadry Ii-ligo­
wego zespołu. Został on bardzo 
Silnie odmłodzony przed rozpo­
częciem rozgrywek sezonu 1974/75 
Sama kuracja była pociągnięciem 
słusznym, tyle ze przeprowadzono 
ją zbyt gwałtownie i w nieodpo­
wiednim momencie. Mimo to dru­
żyna była — zdaniem czytelników 
— dobrze, a przynajmniej nieźle 
przygotowana do sezonu. Świad­
czą o tlym np. nikłe ^orążki z Mo­
torem w I.ubllnie 1 Iz t^idzewęm 
w Poznaniu oraz nawiązanie z 
wymienionymi zespołami równo­
rzędnej walki. Niestety,(zadecydo-. 
wała słaba odporność psychiczni 
i fizyczna (kontuzje u progu roz­
grywek).

W^ksaość czytelników zgadza

się z tym, żc .Wartę należy wzmo­
cnić. Mówi się głównie o 2—3-ech 
zawodnikach, w piterwszym rzędzie 
napastnikach. Są i bardziej kon­
kretne propraycje: potrzebni są 
— stoper, rozgrywający i napa­
stnik „z prawdziwego zdarzenia”.

Za mankament nr 1 Wartv 
uważa się , kiepską dyspozycję 
strzelecką, a także brak siłv 
fizycznej (niedostatek ćwi­
czeń?). A to już wina metod 
treningowych. Jeden z czytel­
ników radzi, aby „zieloni” 
wzięli przykład z Ruchu, a 
nawet by wprost zapoznali się 
z pracą w tym klubie. Nie brak 
także uwag na temat trybu 
życia zawodników i konieczno­
ści abstynencji różnego rodza­
ju.

Są różnegp typu zastrzeże­
nia bezpośrednio pod adresem 
obecnego trenera piłkarzy Ta­
deusza Błażejewskiego. Czy­
telnicy twierdzą, iż tylko tre­
ner powinien decydować o 
składzie zespołu. T. Błażejew­
skiemu zarzuca się nieumiejęt 
ność kierowania drużyną.

Sporo słów krytycznych wypo­
wiedziano na temat atmosfery 
panującej wokół Il-ligowego ze- 

/ społu i kierownictwa klubu. Za 
pbecny stan rzeczy winę ponoszą 
— zdaniem większości responden­
tów — działacze tak sekcji piłki 
nożnej, jak i zarządu Wcrty. Na­
leży ich rozliczyć z dotychczaso­
wych poczynań (jeden z czytelni­

ków sugeruje, aby uczynił to Ko­
mitet Zakładowy PZPR przy HtP). 
Najmniej winy ponoszą sami z”- 
wodnicy, przykład idzie z gór*'-.

Inne uwagi dotyczą spraw ma­
jących wpływ na atmosferę w 
Warcie i wokół Warty, Apeluje 
się więc o: bardziej serdeczną 
opiekę ze strony ECP; prze- yy- 
ciężenie klubowego partykulary­
zm u zwłaszcza teraz w chwilach 
trudnych dla „zielatpomne 
ze strney Sekcji Piłki Nożn* J 
WF3; sprawiedliwsze sędziowanie 
(jeden z czytelników był zdania, 
iż przynajmniej w 2-2-eeh nie­
ckach Wcrta str?e”.a punkity wsku­
tek „pomocy” sędziów).

Przedstawione, z konieczno­
ści w bardzo lapidarnym skró­
cie, opinie czytelników i — na 
pewno — przyjaciół Warty za­
wierają sporo cennych, choć 
nie zawsze przyjemnie brzmią­
cych propozycji. Oczekujemy 
teraz wypowiedzi ze strony 
kierownictwa klubu jasno u' 
stosunkowującei się do uwa? 
przedstawionych w niniejszej 
publikacji. Radzi bylibyśmy 
abv głos zabrała także i Sekcja 
Piłki Nożnej WFS.

Nazwa Warta Poznań zwią­
zana jest dla sympatyków 
sportu nie tylko w Wielkopol" 
sce przede wszystkim z druży­
ną piłki nożnej. A futbol na­
dal jest u. nas najpopularniej­
szą z dyscyplin sportowych. 
Dlatego też przywrócenie pił- 
karstwu Warty dawnego bla­
sku to najistotniejsze zadanie 
kierownictwa tego klubu.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI


